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Źródła przyjaźni
Tegoroczny październik jest miesiącem pogłębienia,przyjażąi 

polsko-radzieckiej. Pod tym  hasłem odbywają się w całej Polsce 
zgromadzenia, akademie, wieczornice świetlicowe itp., poświęcone 
sprawie upowszechnienia w Polsce wiadomości o całokształcie ży
cia Związku Radzieckiego. Inicjatywa organizowania takich zgro
madzeń przypada przede wszystkim oddziałom „Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“  — a wszędzie tam, gdzie tych od
działów nie ma — miejscowym kierownictwom partyj politycz
nych, organizacyj oświatowo-kulturalnych, gospodarczych itp.

Treścią takich zgromadzeń jest zapoznawanie słuchaczy 
z obecnym ustrojem i drogami, po których masy ludowe narodów 
radzieckich doszły do ludowładztwa. Głównym zadaniem jest jed
nak zapoznanie słuchaczy z całokształtem dorobków, osiągniętych 
przez masy ludowe w swym ustroju ludowładczym, a więc z do
robkami ustrojowo-politycznymi i gospodarczymi, z osiągnięcia
mi radzieckiej nauki, oświaty, ku ltury itp.

Gdybyśmy jednak ograniczyli się tylko do tych zadań, to 
upowszechnilibyśmy pewien zakres wiadomości o Związku Ra
dzieckim ,co jest także bardzo pożyteczne, ale nie ukazalibyśmy 
źródła, z którego wypływa wzajemna przyjaźń narodu polskiego 
z narodami radzieckimi. Wskazując zaś tylko na wspólne pocho
dzenie słowiańskie, na pokrewieństwo mowy i tradycyj ludowych, 
istniejących pomiędzy narodem polskim a szeregiem narodów ra
dzieckich, żyjących w najbliższym sąsiedztwie z nami — to wska
zywalibyśmy ty lko czynniki ułatwiające nam, a nawet sprzyjające 
w obecnych warunkach na przebieg szybszego wzajemnego pozna
wania się i pogłębiania przyjaźni. Nie możemy jednak zapominać, 
że te czynniki istnieją nie od dzisiaj. Istniały one od dawien daw
na od długiego szeregu stuleci, a mimo to, pomiędzy narodem 
polskim a narodami również pochodzenia słowiańskiego na wscho
dzie, nagromadziło się całe morze wzajemnych nienawiści.

A  więc zachodzi do rozjaśnienia pytanie, z jakiego źródła wy
pływała ta nienawiść. Odpowiedź bardzo prosta: niewątpliwym 
źródłem wzajemnych nienawiści był pęd zaborczy, a więc impe
rializm klas panujących nad masami ludowymi poszczególnych na
rodów słowiańskich. Polscy władcy i wielmożowie, ustępując z ro
dzinnych ziem zachodnich, pchali się na ziemię naszych pobratym
ców na wschodzie. I  odwrotnie: rosyjscy carowie, kniaziowie i bo
jarzy — pchali się ze swym panowaniem ku zachodowi.

Zniewolone masy ludowe obydwu imperializmów dźwigały 
ciężar tych starć. Powstrzymane zaś w swym rozwoju człowie
czym, niezdolne były do rozeznania źródeł zła. Widziały nato
miast miecz zagrażający im bezpośrednio — i z nienawiścią patrzy
ły  na ręce, w których ten miecz się znajdował. W  ten sposób za
miast do swych jarzmicieli — narastała nienawiść do pobratym
ców, zniewolonych i pchanych do wzajemnego mordowania się 
w imię imperialistycznych dążności swych władców.

A  więc mimo wspólnoty pochodzenia, mowy, zwyczajów 
i wierzeń — narastała i pogłębiała się wzajemna nienawiść — za
miast przyjaźni.

Zwrotnym punktem w tej mierze stała się Wielka Rewolucja 
Październikowa. Państwo ludowładcze, powstałe na gruzach im
perium carskiego, przeciwstawiło się staremu porządkowi świata, 
opartemu na dążnościach klas uprzywilejowanych, władczych, ka
pitalistycznych — hołdujących idei zbrojnych rozpraw w imię pa
nowania nad masami ludowymi. Przywódcy zwycięskiej Rewo
lucji Październikowej z miejsca ogłosili — że zgodnie z ideą mas lu
dowych — każdy naród, posiadający własne terytorium i podsta
wy gospodarcze do bytowania, posiada tym  samym prawo do 
wolności, niepodległości i rozwoju własnej ku ltu ry  w rodzinie na
rodów pokój miłujących i wcielających w życie ideały sprawiedli
wości społecznej.

Przede wszystkim z tego źródła wypływa nasza przyjaźń do 
wszystkich narodów zjednoczonych w Związku Republik Radziec
kich. A wiec nie ty lko  do narodów pochodzenia słowiańskiego, 
mówiących zrozumiałym i dla nas językiem, a także bliskim nam 
i z tytu łu swych tradycji ku ltu ry  ludowej, ale w ogóle do wszyst
kich narodów radzieckich, stojących pod sztandarem pokoju, 
twórczej pracy i sprawiedliwości społecznej. One bowiem przed 
trzydziestu laty dokonały Wielkiej Rewolucji i skierowały dąż
ności mas ludowych całego świata do wzmożonych działań wy
zwoleńczych spod ucsiku imperialistycznego kapitalizmu.

Nie jest to jednostronna przyjaźń. Z narastaniem w narodzie 
polskim ideałów Rewolucji Październikowej —- narasta zarazem 
i przyjaźń narodów radzieckich w stosunku do Polski. Na tej dro
dze masy ludowe całego świata, bez względu na rasy, kolory skóry 
czy religie — zmierzają do stworzenia nowego oblicza świata - -  
do współżycia narodów z narodami w pokoju i sprawiedliwości.

J. Z.

Sala obrad podczas posiedzenia Rady Naczelnej P. S. L. w dnia 3 i 4 października bm.
wypełniona była po brzegi.

Eisiiiity PIL a przyjfźai polsko-radzieckiej
Zacieśnienie I pogłębienie przyjaźni 

z Rosją Sowiecką powinno, naszym zda
niem, wypływać nie tylko z przesłanek 
trzeźwego rozumowania, z racji wspól
nych interesów, wspólnego czającego Się 
wroga germańskiego i możliwości ochro-' 
ny przed nim tylko w oparciu o Armię 
Czerwoną — ale również z istotnej po
trzeby czującego serca naszego narodu, 
który pragnąc pokoju 1 szczęścia, pragnie 
szczerej przyjaźni właśnie z narodem tak 
bliskim jak naród radziecki, spowinowa
cony z nami węzłami wspólnoty rodzin

nej, bo wywodzący się z tego samego 
pnia słowiańskiego.

Wszelkie wzajemne stare urazy będą
ce wynikiem polityki carskiej Rosji w sto
sunku do narodu i państwa polskiego 
i polityki rządów Polski sprzed września 
1939 roku, nie mogą obecnie mleć wpły
wu na kształtowanie się poglądów, sto
sunków i uczuć obu naszych państw lu- 
dowyc h*

(Z rezolucji uchwalonej na konferencji ogól
nokrajowej Kobiet—przodowniczek pracy PSL 
w dn. 2.X.1948 r.J.

Pazdrswlusiia od radzieckich przylacMł Polski
W  dniach 2 i 3 października rb. odbył 

się we Wrocławiu Drugi Krajowy Zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej.

Na zjeździe tym kierownik delegacji 
radzieckiej, ob. JakowleW, wygłosił pięk
ne, serdeczne przemówienie, które poni
żej przytaczamy:

— Drodzy przyjaciele! — mówi Jakow- 
lew. — Pozwólcie, że powitam Was w 
imieniu ambasady ZSRR w Polsce oraz 
Ogólnokrajowego Towarzystwa Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą i życzyć będę 
zjazdowi pomyślnej i owocnej pracy na 
szlachetnej niwie utrwalenia przyjaźni i 
współpracy naszych bratnich narodów 
słowiańskich.

Możemy dziś stwierdzić, że w  cią
gu ubiegłego roku wzmocniły się węzły 
wzajemnego zrozumienia i uczucia 
szczerej przyjaźni pomiędzy masami 
pracującymi narodu polskiego i narodami 
Związku Radzieckiego.

Przyjaźń ta jest trwała i owocna rów
nież i dlatego, że opiera się ona nie na 
kurtuazyjnych a pustych deklaracjach, 
lecz na zgodności najbardziej żywotnych 
interesów naszych krajów, na zgodności 
prowadzonej przez nasze rządy demokra
tycznej polityki postępu I pokoju.

Wrogowie narodów radzieckiego i pol
skiego — mówi dalej Jakowlew — zdają 
sobie dobrze sprawę, że wszystko to, co 
wzmacnia naszą przyjaźń i współpracę 
pomaga sprawie pokoju i postępu i osła
bia obóz reakcji, obóz wojny-

Dlatego też praca Wasza, przyjaciele, 
praca na rzecz utrwalenia naszej przy

jaźni, napotyka nierzadko na próby w ro
gów tej przyjaźni, zmierzające do podwa
żenia lub osłabienia owocnych wyników 
Waszej pracy.

W  tych warunkach działalność Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
i wszystkich przyjaciół Związku Radziec
kiego w Waszym kraju — jest walką o 
pokój, o postęp, o przodującą kulturę,
0 lepszą przyszłość demokratyczną.

My, ludzie radzieccy, jesteśmy dumni
1 szczęśliwi, że minęły straszne, szkodli
we dla obu naszych narodów, lata niepo
rozumień i wzajemnej nieprzyjąźni- I my, 
Rosjanie, ludzie radzieccy, jesteśmy ser
decznie zadowoleni, że możemy szczerze 
nazwać Was i Waszą piękną ojczyznę 
swymi przyjaciółmi.

— Cieszymy się z dobrego urodzaju na 
Waszych polach, ze wzrostu produkcji 
w  Waszych fabrykach i zakładach prze
mysłowych, cieszymy się dlatego, że 
sukcesy te wzbogacają zaprzyjaźniony 
z nami naród polski, a kraj jego czynią 
jeszcze potężniejszym i silniejszym.

Życzę tego, by miliony polskich robot
ników, chłopów i inteligentów z dumą no
siły odznakę Towarzystwa Przyjaźni 
i śmiało oświadczały: „Jestem przyjacie
lem Rosjan, ludzi radzieckich, dlatego, że 
Jestem Polakiem, jestem przyjacielem 
Związku Radzieckiego dlatego, że jestem 
patriotą mej wolnej ojczyzny demokra
tycznej, jestem przyjacielem Związku Ra
dzieckiego dlatego, że jestem wrogiem fa
szyzmu i wojny“ .
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Rezolucje I uchwały Ratiy Naczelni IPSL
przyśle ca peslcizefiu cdSiylym w Warszawie w d&acSa 3 i 4 października 1343 r.

Rada Naczelna PSL w  dwudniowych 
obradach przy udziale przodujących dzia
łaczy Stronnictwa ze wszystkich woje
wództw, po wysłuchaniu referatu ideowo- 
politycznego prezesa Stronnictwa Józefa 
Niecki, referatu o zagadnieniach gospo
darczych prezesa Rady posła Czesława 
Wycecha oraz sprawozdania sekretarza 
naczelnego NKW posła Banacha o dzia
łalności politycznej i organizacyjnej Stron
nictwa i po przeprowadzeniu szczegóło
wej dyskusji — uchwaliła, co następuje:

# .
W  okresie, który upłyną! od ostatnie

go posiedzenia Rady Naczelnej w dniu 
16.X1 ub- roku, zaszły doniosłe zmiany 
w święcie i w Polsce, w ruchu poetycz
nym polskich mas pracujących, a w szcze
gólności we wsi i w Ruchu Ludowym.

W dokonywaniu tych zmian poważną 
1 twórczą rolę odegrało nasze Państwo 
Ludowe, polskie masy pracujące na wsi 
j w mieście, a wraz z nimi PSL, stojące 
twardo na gruncie zasad demokracji lu
dowej, kroczące konsekwentnie, w ści
słym sojuszu z klasą robotniczą, drogą 
Wytkniętą w uchwałach ostatniego posie
dzenia Rady Naczelnej.
%• Wśród zmian, które zaszły w ubieg

łym okresie, na czoło wysuwa się dalszy 
wzrost sił pokoju, sprawiedliwości i po
stępu w całym świecie i w Polsce Ludo
wej. Wzrost ten przejawił się przede 
wszystkim w ściślejszym zespoleniu ze 
Związkiem Radzieckim krajów demokra
cji ludowej, w walce, którą Związek Ra
dziecki toczy z siłami świata imperializ
mu, kierowanego przez St. Zjednoczone, 
broniąc pokoju i sprawiedliwości. Kon
kretnym przejawem tego zespolenia były 
uchwały Konferencji Warszawskiej m ni- 
Strów spraw zagranicznych państw de
mokracji ludowej. Dalszym objawem tego 
wzrostu jest coraz ostrzejsza i coraz sku
teczniejsza walka chłopów i robotników 
oraz ludów uciśnionych na całym świę
cie z kapitalistycznym wyzyskiem i za
machami na pokój imperialistycznych 
podpalaczy świata. Wszystkie te potężne 
siły solidaryzują się w całej pełni ze 
Związkiem Radzieckim i współdziałają
cymi z nim krajami ludowej- demokracji, 
widząc w Związku Radzieckim najpotęż- 
ncjszą ostoję sprawy pokoju, wolności 
I sorawiedliwości.

2 >  W Polsce Ludowej na czoło osiąg
nięć minionego okresu wysuwa się 
wzrost siły i spo;stości sojuszu chłopsko- 
robotniczego- Przejawem zasadniczym 
tego wzrostu jest dalsze zacieśn'en!e 
współdz:ałania chłopów i robotników,, 
jednoczenie się klasy robotn:ezej oraz 
wejście na drogę jedności obu stronnictw 
ruchu ludowego. Krocząca śmiało na
przód polska młodz eż pracująca dokona
ła ju i pełnego zjednoczeni-

Wszystkim tym procesom zjednocze
niowym towarzyszy pogłębianie ideolo
gii i programu oraz zwieranie i oczysz
czanie szeregów- Rośnie przy tym czuj
ność i zdecydowanie w walce ze wszyst
kimi wrogami elementami wewnętrznymi 
1 zewnętrznymi, jawnymi i utajonymi.
3 •  Olbrzym:e znaczeTe wśród osiąg

nięć minionego okresu ma dalszy rozwój 
naszej gospodarki narodowej, zdobycze 
przemysłu i rolnictwa w dz edzmie odbu
dowy i wzrostu dobrobytu. Dzięki temu 
rozwojowi, którego podstawy buduje 
znojny i twórczy trud chłopa i robotnika, 
całe nasze państwo — Ziemie Odzyskane 
i dawne — stanowi już dziś jedność. Jed
nocześnie państwo nasze, w tym roku. po 
raz p;erwszy po wojn’e, może się całko
wicie samo wyżywić, a nawet pomóc 
Innym.
Ą »  Te wielkie zdobycze sił pokoju 

1 sprawiedliwości w całym świece i w 
naszym kraju idą w parze ze wzrostem 
zaciekłości ataków ginącego wstecznic- 
twa. Przejawem tej zaciekłości jest szan
taż wojenny- Słabnący na siłach kapita
lizm uc'eka się do tego środka jedynie po 
to, aby wymusić utrzymanie swoich 
przywilejów. W'e on jednak dobrze, że 
wywołanie nowej wojny jest obecnie nie
możliwa- Wie on równ!eź dobrze, że o ile 
każda z poprzednich wywołanych przez 
niego światowych wojen przynosiła wła
ś n i kap taiizmowl klęski, o tyle nowa 
wojna grozi mu ostateczną zagładą.

W  tej sytuacji światowe wsieczrdctwo 
stara się przynajmniej utrudnić postęp i

odbudowę w krajach kroczących ku spra
wiedliwości społecznej- Stąd zaostrza
jący się w ostatnich czasach sabotaż mię
dzynarodowej współpracy gospodarczej, 
a jednocześnie popieranie wstecznictwa 
wewnątrz tych krajów. W tych ostatnich 
usiłowaniach wstecznictwo szuka popar
cia w klerze, którego znaczna część na 
całym świecie, a również i w Polsce, 
sprzymierza się z reakcją, starając się 
nadużyć uczucia religijne, które muszą 
być w całej pełni uszanowane, dla celów 
polityki międzynarodowej 1 wewnętrz
nej. nie mających z religią nic wspólnego. 
Przejawy takiego postępowania — to 
atak Watykanu na nasze granice i patro
nowanie przez Watykan zakusom hitle
rowskich elementów w Niemczech, po- 
p!eranych obecnie przez Anglosasów na 
całość naszych granic, a w konsekwencji 
na naszą niepodległość, a nawet wprost 
na istnienie naszego narodu, któremu 
spadkobiercy Hitlera chcą przygotować 
zagładę.

Przejawami tego samego postępowania 
w Polsce są coraz częstsze wypadki 
sprzymierzania się kleru ze wstecznic- 
twem zwłaszcza na wsi.

Tym wszystkim atakom wstecznictwa 
na terenie międzynarodowym i we
wnętrznym musimy się zdecydowanie 
przeciwstawić.

W obliczu tych przenran zaszła potrze
ba dokonania przeglądu i krytycznej oce
ny dotychczasowej drogi i osiągnięć de
mokracji ludowej w Polsce oraz jasnego 
określenia metod i celów dalszego postę
powania. Dokonan-e tej pracy jest poważ
nym dorobkiem ruchu robotniczego i ru
chu ludowego ostatnich miesięcy.

W  pracy PSL dorobek ten znalazł w y
raz w uchwałach NKW z dn'a 24 sierpnia 
1948 r. To też w pełnym zrozumieniu hi
storycznej wagi zagadn:eń przebudowy 
ustroju gospodarczo - społecznego i 
wszechstronnego postępu wsi, Rada Na
czelna po szczegółowej I wyczerpującej 
dyskusji uchwały te zatwierdza w całej 
rozciągłości.

Jest naczelnym zadaniem całej organi
zacji, aby dorobek ten stał się własnością 
jak najszerszych mas chłopów pracują
cych.

B K

W  oparciu o doświadczenie minionego 
okresu oraz podstawowe założenia 'deo- 
wo-pobtyezne przyjęte przez odrodzone 
Stronnictwo, Rada Naczelna stwierdza 
konieczność dalszego pogłębiania w ma
sach, chłopskich postawy międzynarodo
wej solidarności sił postępu, a w szcze
gólności sol da mości i sojuszu z ostoją 
tych s l. Związkiem Radź eokiiń. Sojusz 
i solidarność w obliczu ataków całej m’ę- 
dzynarodowej reakcji na Polskę — naka
zem patriotyzmu polskiego. S ła tego so
juszu jest dziś jedyną gwarancją całości, 
niepodległości i suwerenności naszej Oj
czyzny. To też tych wszystkich, którzy 
w niego godzą, należy piętnować mianem 
zdrajców.

sag.
Wraz z całym św atem pracy w Polsce 

rozważyliśmy jeszcze raz drogi i celę lu
dowej demokracji, stwierdzając, co na
stępuje:

1. Współistnienie w naszym państw'« 
obok rozległej dziedziny gospodarki u- 
społeeznionej elementów kaptabstycz- 
nych zagraża stale rozrostem tych ele
mentów kosztem mas pracujących, kosz
tem drobno- i średniorolnych chłopów 
i robotników- Potwierdza ten stan szyb- 
k ę bogaceme się już w Polsce Ludowej 
elementów kapitalistycznych, przy wciąż 
jeszcze trwającym ciężkim położeniu ma- 
!¡,rolnych i średniorolnych chłopów-

W tym stanie rzeczy stwierdzamy, że 
demokracja ludowa winna stale i planowo 
postępować naprzód na drodze ku spra
wiedliwości społecznej, w przed wnym 
bowiem razie grozi jej cofanie się wstecz 
ku kapitalizmowi.

2■ Nakaz dżwigama dobrobytu i kultu
ry mas ludowych zwłaszcza na wsi, wy
maga stałego zwiększania naszego do
chodu narodowego, drogą rozszerzania 
zasięgu gospodarki planowej i unowocze
śnienia rolnictwa. Obecny ustrój rolny te
mu procesowi nie sprzyja, daje natomiast

możliwości bogacenia się nielicznych 
kosztem rosnącej b-edy 90 proc. chłopów 
drobno- i średniorolnych.

3. Postęp na drodze do sprawiedliwości 
i dobrobytu odbywać się musi w walce 
z pozostałościami kapitalizmu tak na wsi 
jak w mieście, wymaga to wydatnej po
mocy dla drobno- i średniorolnych chło
pów oraz wypierania i ograniczania ele
mentów spekulanckich i tych wszystkich, 
którym przywilej posiadania pozwala na 
bogacenie się kosztem pracujących.

Takie elementy we wsi istnieją i muszą 
być zwalczone. Walka z nimi, jako ze 
wspólnym wrogiem wszystkich ludzi 
pracy na wsi i w mieście, wzmacnia so
jusz chłopów z robotnikami, stanowiący
mi w tej walce czołowy i najlepiej uzbro
jony oddział.

4- Prowadząc walkę o lepsze jutro, o 
dobrobyt i sprawiedliwość na wsi, trzeba 
mieć wyraźnie wytknięte cele i określone 
środki i sposoby działania- Wymaga to 
jasnego i otwartego postawienia sprawy 
przebudowy ustroju rolnego w oparciu
0 dobrowolną i świadomą decyzję chło
pów, stopniowego budowania w miarę sił
1 środków spółdzielczości produkcyjnej 
w  rolnictwie.

W ‘obliczu tych wielkich zadań Ruch 
Ludowy zbl ża się coraz bardziej do jed
ności. Jedność _ ta wyrasta z sojuszu 
chłopsko-robotniczego i obejmuje drob
no- i średniorolnych chłopów.

Jedność ta wyrasta na gruncie założeń 
programowych określonych w Deklaracji
0 Współdz?ałaniu PSL i SL z dnia 10 ma
ja, która w p:erwszym punkc‘e głosi:

1) Oba Stronnictwa będą ze sobą 
współpracowały w ramach sojuszu 
chłopsko-robotniczego, uznając ten so
jusz za fundament demokracji ludowej. 
Oba Stronnictwa uznają jedność klasy ro
botniczej za trzon sojuszu chłopsko-ro
botniczego, a jedność ruchu ludowego, do 
którego zmierzają, za utrwalenie i pogłę- 
b:enie tego sojuszu.

Rada Naczelna wita z uznan:em i za
twierdza umowę o współdziafamu pomię
dzy NKW PSL i SL z dnia 10 maja br.
1 wzywa wszystkie ogniwa organizacyj
ne do pełnej realizacji tej umowy.

Rada Naczelna upoważnia NKW PSL 
do dalszego pogłęb:en a współdziałania 
z SL oraz' poczynienia wszystkich kro
ków niezbędnych do reallzacj całkow.tcj 
jedności Stronnictw Ludowych.

Stwierdzając, że oba Stroruret va sta
nowią już dziś dwa nurty równoległe Ru
chu Ludowego, Rada Naczelna p »określa, 
że o})3 te nurty vv czas e, Jaki dzieli nas 
jeszcze od zjednoczeń'a winny się jeszcze 
oczyścić, pogłębić i poszerzyć, pozbywa
jąc się obcych i wrogich elementów, po
głębiając swoje założen'a ideowo-progra- 
mowe oraz rozszerzyć swój zasięg w ma
sach drobno- i średniorolnych chłopów-

Jest to jedyna droga, która doprowa
dzić może da takiego zjednoczenia które 
przywesle wzrost wkładu wsi w dzeło 
dobrobytu i sprawiedliwości w Polsce 
Ludowej, które wzmocni fundament na
szego państwa ludowego — sojusz chłop- 
sko-robotfjiczy.

r .

Rada Naczelna widzi w zwarciu szere
gów ehłopsko-robotniczyęh, w zaostrze
niu walki z elementami kapitalistycznymi 
oraz w wysunięciu jasnej perspektywy 
dalszej drogi Poisk; Ludowej, poważne 
zwiększenie możliwości wsi w jej pracy, 
nad rozwiązywaniem zadań dzisiejszego 
dnia w jej walce o Jak najwyższe plony, 
o jak najlepszą pracę Rad Narodowych, 
Samorządu Zw. Samopomocy Chłopsk ej, 
Spółdzielczości, Ośrodków Maszyno
wych j wszystkich organów i placówek 
naszego państwa ludowego i naszego- go
spodarstwa narodowego we wsi.

P;erwszy krokiem wiodącym do tego 
celu jest radykalne oczyszczeni wszyst
kich tych organizacji z wrogich i nieucz
ciwych elementów, w szczególności 
przez czynny udział wspólnie z bratnim 
SL i mchem robotniczym w nadchodzą
cej akcji wyborczej w ZSCh. i Spółdziel
czości.

Jednocześnie wydatna pomoc dla drob
nych i średnich rolników pozwoli im pod

nieść na wyższy poziom ich indywidualne 
gospodarstwa, które w dalszym ciąt»1* 
dźwigają na sobie przeważającą część 
zadania wyżywienia kraju.

Rada Naczelna widzi w spółdzielczości 
produkcyjnej słuszną podstawę przyszłe
go ustroju rolnictwa w Polsce.

Potwierdziwszy stanowisko w tej spra
wie określone w uchwałach NKW z dnia 
24 sierpnia 1948 r.. Rada Naczelna stoi na 
stanowisku, że: pozostawieni obecnego 
ustroju rolnego nie daje chłopu żadnej 
możliwości na przyszłość, że olbrzymia 
część masy chłopskiej nie wyrw ie się ni
gdy z objęć biedy i krzywdy kulturalnej, 
jeśli nie podejmiemy w sposób odpowie
dzialny wielkiego dzieła przebudowy 
wsi.

Wiemy to dziś, wiedzieliśmy o tym 
przez cały czas działalności radykalnego 
ruchu ludowego, a zwłaszcza „W ic i“ * 
Wiemy i wiedz;eliśmy więcej, bo to, że 
od gruntownej społecznej i gospodarczej 
przebudowy wsi zależy nie tylko lepszy 
byt chłopów, ale i w olbrzymiej mierze 
pomyślność narodu i państwa-

Na gruncie obecnego ustroju wsi w cM  
jeszcze utrzymuje się wyzysk człowieka 
przez człowieka i istnieje możliwość bo
gacenia się nielicznej mniejszości kosztem 
pracujących mas chłopskich.

Zjawisko to polega bądź na wyzysku 
pracy najemnej, bądź na krzywdzącej 
chłopa spekulacji na cenach, bądź na wy* 
korzystywastiu dla swoich interesów 
wpływów w instytucjach i organizacjach 
państwowych, samorządowych, spół
dzielczych i społecznych, bądź wreszc1« 
na pobieraniu nadmiernych cen za różne 
usługi.

Te same elementy, wraz ze znaczne 
częścią kleru, usiłują wykorzystać niedo
stateczne uświadomienie polityczne czę
ści mas chłopskich, budując pod pozorem 
wzn:osłych celów oparcie społeczne 
wśród chłopów dla swych wrogich z** 
mierzeń przeciwko Polsce Ludowej.

W chłopskich szeregach PSL od dawn* 
dojrzewała decyzja gruntownej, wszech
stronnej, społecznej i gospodarczej prze
budowy i usunięcia wszelkich pozostało* 
ści reakcyjno - kapitalistycznych ze ws>*

Stojąc na stanowisku potrzeby zasad
niczej przebudowy ustroju rolnego, Rada 
Naczelna podkreśla, że dzieło to rrioż* 
być dokonane jedynie w oparciu o własną 
i swobodną decyzję, samych chłopów 
oraz w oparciu o należyte środki finanso
we i techniczne.

Rada Naczelna stwierdza, że na tym 
samym stanowisku sto* również Polska 
Partia Robotnicza, co znalazło wyraz w 
powziętych przez nią postanowieniach ^  
tej dziedzinie, które między innymi prze
widują kary na tych, którzy chcieliby 
stosować jakikolwiek przymus.

To zgodne stanowisko w sprawie prze
budowy ustroju rolnego Ruchu Ludowe
go i Ruchu Robotniczego, ściśle Prze* 
strzegaue w praktyce, wytrąć ło wstecz* 
nictwu zatrutą broń propagandy, przy P0'  
mocy której usiłowano osłabić nasze 
Państwo Ludowe. Wieś w spokoju Pra'  
cuje i pracować bedz e dla dobra Poisk 
Ludowej i dla dobra własnego. Potw or* 
dz.ł to pomyślny przebieg tegorocznej je* 
siennej akcj siewnej, potwierdzą to s e- 
wy wiosenne, potwierdzą to w przyszło* 
ści rosnące z roku na rok zbiory, rosnący 
z roku na rok dobrobyt wsi i Polski ! u'  
dowej. Nie było bowiem i nie będz e ta'  
kiego czasu, kiedy by chłopi m:el; za\v!c:^  
swoje ludowe państwo. N e poskąpią rn 
potu tak, jak nie poskąpili mu krwi, v;a-' 
cząc w szeregach Batalionów Chłop5'-» c 
z hitlerowskim najazdem- 

X
Podsumowując zdobycze Polski Ludo* 

wej przekazując chłopom dorobek idc°^ 
wy 1 programowy polskiego św ata 
cy, zwłaszcza ostatnich miesięcy, 
Naczelna stwierdza, że w pochodz ę d 
mokracj ludowej w Polsce ku lepszy 
i sprawiedliwszym formom bytować • 
masy drobno I średniorolnych chłop6 
wezmą pełny i należyty udz!ał. ^

Rada Naczelna wzywa wszystka 
działaczy PSL i wszystkie ogniwa tel '  
nowe do wytężonej pracy nad tym, aD̂  
udział ten ogarnął jak najszersze masy 
ludu pracującego wsi.
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NA WIELKIM DZIEJOWYM SZLAKU
Przemówienie prezesa

Prezes Stronnictwa Józej Niecko

W  obszerniejszym wstępie kol. Niecko 
uprzytomnił zgromadzonym znane prawo 
przyrody walki o byt, a zarazem prawo 
silniejszego nad słabszym. Mówiąc o czło
wieku, wyraziście zaakcentował, że acz
kolwiek człowiek jest najdoskonalszym 
tworem przyrody, niemniej jednak —- po
dobnie jak i zwierzęta — walcząc w 
pierwotnym stanie o byt, rządził się w y
łącznie instynktem zwierzęcym. A gdy 
z biegiem czasu rozwijać się poczęły w 
człowieku pierwiastki doskonalsze, po
czątkujące erę cywilizacji pierwotnej, 
człowiek rozszerzył front walki. Posłu
gując się dorobkami cywilizacyjnymi, za
czął walczyć i we własnym gatunku czło
wieczym- Z tego wniosek, że osiągnięcia 
cywilizacyjne, będące rezultatem .wyż
szości swego gatunku nad światem zwie
rzęcym, oddawał człowiek we władztwo 
instynktu zwierzęcego. Przy czym wszedł 
na drogę walki we własnym gatunku 
ludzkim.

W  dalszym ciągu kol. Niecko mówił: — 
Ludzie pierwotni, tak samo jak i zwie
rzęta-, obejmowali tereny łowieckie obfi
tujące w zwierzynę i terenów tych bro
nili przed innymi ludźmi, którzy przyby
wali z okolic z zwierzyny już wytrze
bionych. Bronili już nie tylko swoich tere
nów łowieckich, ale bardzo często i pier
wotnych swoich dorobków cywilizacyj
nych, w postaci bądź to szałasów, namio
tów ze skór zwierzęcych, suszonego 

• mięsa, albo nawet i oswojonej zwierzyny 
którą w miarę potrzeby, w dowolnym 
czasie mogli na żywność zamieniać. 
I właśnie, obfite tereny łowieckie, a zara
zem nagromadzone zapasy żywności, bu
dziły między ludźmi zawiść, łapczywość 
i pęd do opanowywania ich dla własnego 
użytku- Pomiędzy większymi czy mniej
szymi gromadami ludzkimi rodziły się te
dy wzajemne napady, zaciekłe walki i ra
bunki.

Poczynając od tego_ stadium rozwoju 
ludzkiego, rozrastały się z biegiem czasu 
całe plemiona zatracające chęć do bez
pośredniego zdobywania środków swego 
bytowania — ulegające natomiast pędowi 
napadania na inne plemiona, by posiadane 
przez nie zapasy rabować, a napadnię
tych bądź to mordować, bądź też niewo
lić i zmuszać do czynności na rzecz zw y
cięzców- *

Na dalszym etapie takiego stanu rze
czy, z gromad, z plemion — powstały 
cale narody, które w swych instynktach 
zwierzęcych i w  rozbójniczej zaprawie 
odnajdywały drogowskazy swego roz
woju.

Mo oczach naszego pokolenia
Od tamtych czasów minęły tysiąclecia. 

Dorobki cywilizacyjne rozrosły się nie
pomiernie, jak niepomiernym jest pierwot
ny namiot wobec dzisiejszych drapaczy 
chmur — jak niepomierna jest maczuga, 
wobec pocisków rakietowych — jak nie
pomiernym jest bieg chyżego konia wo
bec lotu aeroplanu- Ale, jeśli tylko wnikli
wie spojrzymy w  życie, z łatwością spo
strzeżemy, że pierwotna, z instynktu 
zwierzęcego wynikająca walka o byt 
i prawo silniejszego nad słabszym — w 
dalszym ciągu obowiązuje.

W  tym momencie możnaby przytoczyć 
nieskończoną ilość przykładów histo
rycznych uzasadniających takie posta-

Stronnictwa Józefa Niecki, wygłoszone na posiedzeniu Rady Naczelnej PSL
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wienie sprawy. Ale czyż nie najwymow
niejszym jest dla nas przykład z naszych 
czasów—z czasów ostatniej wojny świa
towej?

Własnymi oczyma widzieliśmy jak 
wtargnęły do naszego kraju zbrojne ko
horty germaństwa. Wkraczając na pod
stawie prawa silniejszego nad słabszym
— głosiły, że idą na zdobycie przestrzeni 
życiowej-Zgodnie ze zwierzęcym instynk
tem walki o byt — rabowano na swój 
użytek nasz dorobek gospodarczy — a 
olbrzymie połacie naszych ziem wysied
lano, pędzono precz, — zaludniając opu
stoszałe w ten sposób terytoria plejadami 
germaństwa. Głoszono przy tym, że zie
mie te na wieki wieczne wchodzą pod 
władztwo germańskie. Stłaczając ludność 
polską w ciasnych granicach tak zw* 
„Gubernii Generalnej“  — przystąpiono 
jednocześnie do wyniszczenia narodu pol
skiego, by mieć wolne pole do dalszego 
rozszerzania „przestrzeni życiowej“  dla 
germaństwa. Tysiące tysięcy naszych 
braci i sióstr wywieziono w głąb Niemiec 
na roboty przymusowe. Ponad sześć 
milionów wymordowano w brutalny spo
sób w obozach. Liczne krematoria dniami 
i nocami dymiły — spalając zwłoki po
mordowanych.

Ale mało tego. Napastnik wyruszający 
na rozszerzenie swej „przestrzeni życio
wej“  — prócz słabej Polski, łamał w po
jedynkę wszystkie słabsze od siebie na
rody. Jeśli w  mniej brutalny sposób je 
łamał — to tylko dlatego, by siły tych 
narodów w pełni wykorzystać na wzmo
żenie swych sił napastniczych. Niemniej 
jednak swoje zwierzchnie władztwo usta
nawiał wszędzie, gdzie tylko but germań
ski stąpał- Chodziło bowiem o władztwo 
nad światem—a droga do tego władztwa 
prowadziła przede wszystkim poprzez 
zapanowanie nad terytoriami i narodami 
nie tylko Europy zachodniej i środkowej
— ale i wschodniej.

PspsseiSoiiey hitleryzmu
A czymże były uprzednie podboje prze

prowadzone w różnych czasach w wiel
kiej skali?

Podboju Ameryki dokonali Hiszpanie 
i Anglicy w imię zdobycia przestrzeni ży
ciowej. Jeśli nawet zważymy, że Amery
ka była wielkim i mało zaludnionym kra
jem i było tam dość miejsca i bogactw na
turalnych dla ówczesnej nadwyżki lud
ności europejskiej i wskazanym było 
skierowanie tam emigracji europejskiej— 
to czymże wytłumaczyć systematyczne 
i skrupulatne wyniszczanie miejscowej 
ludności indiańskiej?

A podboje i ustanawianie europejskiego 
władztwa w Indiach i wogóle na dalekich 
kontynentach świata — czymże to było, 
jeśli nie aktami przemocy silniejszego nad 
słabszym.

Niewątpliwie, te i tym podobne przy
kłady, które uróść by mogły w tysiące po 
przejrzeniu kart historii powszechnej — 
wynikały z rozrostu histyktu zwierzęcego 
w człowieku- Działanie pierwotnego roz
bójnika — odróżnia się od działań dzisiej
szych narodów rozbójniczych tym, że 
działają one nowymi ulepszonymi sposo
bami i skuteczniejszymi narzędziami 
zbrodni. Istota pozostaje ta sama.

Należy to wszystko uzupełnić _ jeszcze 
stwierdzeniem i tego faktu, że instynkt 
zwierzęcy panuje w narodach rozbój
niczych nie tylko w stosunku do narodów 
podbijanych lub już podbitych — ale i w 
łonie własnego narodu. Znamy wszak 
przecież podział na klasy społeczne — na 
klasy panujące i niewolone- Formy tego 
niewolenia zmieniały się na przestrzeni 
dziejów ludzkości — ale czy i w obec
nych ustrojach liberalizmu gospodarcze
go nie widzimy nielicznych możnych tego 
świata, a pobok nich niezliczone morze 
ludzkich nędzarzy, do ostatniej kropił 
krw i wyzyskiwanych, na każdym kroku 
upośledzanych, krzywdzonych l ponie
wieranych i powstrzymanych w  możli
wościach rozwoju człowieczego?

Prawe kapitalizmu -  prawa zbrodni
Na tym miejscu spróbujmy również od

powiedzieć sobie z kogóż rekrutują się
dzisiejsi podżegacze nowych rozpraw

r .
wojennych i nowych podbojów* Czy to 
oni sami własnymi rękoma przygotują 
broń i sarni osobiście wystąpią do roz
praw wojennych?

Nic podobnego-
Wszelkiego rodzaju narzędzia zbrodni 

wojennych powstają wysiłkiem pracy rąk 
mas ludowych. Jakże często o głodzie,
0 chłodzie i w  beznadziejnym otępieniu 
umysłowym — prężą się mięśnie milio
nowych rzesz nędzarzy, by wyproduko
wać narzędzia, których przeznaczeniem 
jest nie użyteczność dla celów twórczych, 
ułatwiających ludzkości życie na ziemi —
1 tym samym wspomagających rozwój 
człowieczości w  masach ludowych — 
lecz przeciwnie: są to narzędzia zniszcze
nia i zagłady dorobków gospodarczych 
i kulturalnych, nagromadzonych W świę
cie. Przy czym ci wszyscy, którzy narzę
dzia zniszczenia własnymi rękoma two
rzyli — oni sami i ich bracia starsi lub 
młodsi, iść muszą na dalekie fronty walk 
zaborczych, by tam krew przelewać i gi
nąć — a jeśli zwyciężać, to po to, by pod
bite narody, by masy ludowe tych naro
dów jarzmie, by ich siły wysysać na 
rzecz możnych swego narodu. Zaś ci 
możni nigdy sami się nie trudzą. Oni po
siadają tylko olbrzymie kapitały. Stać ich 
na opłacanie uczonych, stać na wynajem 
najlepszych inżynierów, wynalazców i 
konstruktorów narzędzi zbrodni — a po
siadając do wyłącznej swej dyspozycji 
fabryki i narzędzia pracy, stać ich na znie
wolenie mas ludowych do wytwarzania 
takiej produkcji, jaka im potrzebna dla ich 
celów zbrodniczych.

Impsiiałtem wiÓ3 ludzkości
To nieprawda, że w narodach tych 

są rządy niezależne- W  ustrojach kapi
talistycznych — rządy muszą, dosłownie, 
muszą rządzić na rzecz rozwoju kapita
lizmu, a tym samym muszą być rządami 
imperialistycznymi, zaborczymi w  sto
sunku do słabszych narodów — bo takie 
jest prawo kapitalizmu. Działa ono 
wprost jakby automatycznie — działa 
instynktownie — instynktem zwierzęcym 
kierowane. Musimy bowiem pamiętać 
o tym, że ci nieliczni władcy kopalń, fa
bryk, obszarów ziemskich itp-, to tacy sa
mi ludzie jak i my wszyscy. Różnica po
lega tylko na tym, że oni, bądź też ich 
przodkowie, przyszli na świat z więk
szymi zadatkami chytrości, sprytu i zmy
słu spekulacyjnego — słowem, z przewa
gą instynktu zwierzęcego. Zgodnie z za
sadami liberalizmu gospodarczego, nie 
powstrzymywani w  swym zwierzęcym 
brutaliźmie walki o władanie możliwie 
największą masą dóbr gospodarczych — 
podbili we własnych społeczeństwach 
mniej sprytnych i zaprzęgli ich do pracy 
dla swego wyłącznie dobra.

Na oczach współczesnych społe
czeństw wyrósł z powszechności tego ro
dzaju zbrodniarz ludzkości, jakim był 
władca przemysłów wojennych Zacha
rów, albo niemiecki Krupp, czy też innego 
rodzaju potentat kapitalizmu— amerykań
ski Ford. Na takich wyrośli, kultywując 
odziedziczony instynkt walki o prawo 
do gromadzenia dóbr — i rozrośli się, 
brutalnie wyzyskując swoich współbraci 
— rodzimą dla się masę ludową. Zapo
czątkowali zarazem rody Fordów, które 
już nie potrzebują wytężać sprytu i zapo
biegliwości w nagromadzaniu nowych 
dóbr — bo odziedziczają olbrzymie fortu
ny — i w oparciu o te fortuny dalej dzia
łają i spekulują wynajęci przez nich ucze
ni-, inżynierowie, wynalazcy, ekonomiści, 
a co również jest ważne — działa i sy
stem ustroju kapitalistycznego, a więc 
automatycznie działa instynkt zwierzęcy.

W  wiekach starożytnych 1 średnich — 
tacy Fordowle zagrabiali obszary ziem
skie 1 ustanawiali swe absolutystyczne 
rządy. Ustanawiali niewolnictwo dla mas 
ludowych — a rarazetn przywileje dla 
siebie i swych potomnych. Ustanawiali 
ciągłość przywilejów rodowych, możno- 
władczych, feudalnych czy książęcych, 
rozrastających się na krzywdzie zniewo
lonych mas ludowych.

A więc twierdzę: gdy w nowoczesnych 
formach liberalizmu gospodarczego wszel
kie bogactwa znalazły się w rękach róż

nych Zacharowych, Kruppów czy For
dów — gdy wreszcie ich przemysły do
statecznie nasyciły, lub też przesyciły 
własne rynki zbytu i następować poczy
na zastój — wtedy Fordowie planują 
podbój obcych rynków i znajdujących się 
fam bogactw naturalnych — planują woj
ny zdobywcze i do tych wojen podżegają.

W  chwili bieżącej najwyrazistszą ilu
stracją tego com powiedział — jest t* zw. 
plan Marshalla niesienia amerykańskiej 
pomocy krajom Europejskim dotkniętym 
zniszczeniami wojennymi. Plan ten jest 
nam wszystkim znany i nie trzeba na 
tym miejscu wchodzić w  jego szczegóły. 
Wystarczy, gdy sobie uprzytomnimy, że 
kapitaliści amerykańscy, których rzecz
nikiem jest rząd, a bezpośrednim wyko
nawcą Marshall — niczego innego nie 
pragną, jak tylko powstrzymania rozwo. 
ju życia gospodarczego krajów europej
skich, zwłaszcza przemysłów fabrycz
nych, by zasypać rynki europejskie Swo
ją produkcją przemysłową. Ale mało te
go: za cenę podboju rynków zbytu zmie
rzają jednocześnie do wojskowo - strate
gicznych osiągnięć, w postaci uzyskiwa
nia zezwoleń na rozbudowę baz lotni
czych- Spoza parawanu tego planu w y
gląda jednocześnie szatańskie oblicze 
podżegacza wojennego, usiłującego skłó
cić narody europejskie,_ rozpalić w nich' 
do czerwoności nienawiść wzajemną. Bo 
niechby tylko wojna wybuchła — to ja
kiż to wspaniały żer dla rekinów kapita
lizmu amerykańskiego!

Dzisiejsze oblicze cywilizacji
Zachodu

Zadajmy sobie teraz pytanie:
Czy to wszystko w postawie swej ży

ciowej nie idzie w prostej ńni od instyktu 
ludzi pierwotnych — kierujących się w y
łącznie instynktem zwierzęcym w ów
czesnych metodach walki o byt? Oczy. 
wiście w miejsce przyodziewy w  skóry 
zwierzęce — widzimy teraz cylindry»' 
fraki, krochmalone koszule_ i białe ręka
wiczki na dłoniach- W  miejsce zgrzytu 
zębów i wściekłego bicia się w rozrośnię
te piersi — będące wyrazem bojowego 
wyzwania ludzi pierwotnych, obłudny 
uśmiech na ustach, błysk monokla w oku 
— i cały zapas podstępnych planów w, 
zanadrzu, a poza plecami armata, kulo
miot, bomba atomowa, gazy trujące i ko
miny krematoriów.

Oto oblicze cywilizacji zachodu — obli
cze kultury na instynktach zwierzęcych 
rozrośniętej! Oto plan Marshalla — plan 
zmierzający do władztwa Anglosasów 
had światem — plan wyniszczenia ludów 
słabszych metodą hitlerowską i przy po
mocy rąk niemieckiego hitleryzmu-

To wszystko co dotychczas powiedzia
łem było by jednak jednostronne, było 
by to ukazaniem jednej strony medalu, 
z jednoczesnym zacieraniem strony dru
giej — przeciwstawnej- Byłoby to obra
zowaniem samych negatywnych tylko 
stron rozwoju ludzkości, z pominięciem 
nurtów rozwojowych ducha i rozumu 
człowieczego, zmierzających ku wyzwo
leniu z władztwa zwierzęcego instynk
tów, zmierzających ku ideałowi poszano
wania człowieka przez człowieka, ku no
wym ideałom kultury, ku nakreśleniu no
wego oblicza dziejów ludzkich na ziemi.

Czlow isezeńslwo zw^elęia
Rzecz jasna, że niepodobieństwem by

łoby w krótkim referacie odtworzyć peł
nię wysiłków ludzkości, zmierzających ku 
wyzwoleniu z przewagi władztwa in
stynktu zwierzęcego. A przeto z koniecz
ności uciekać się muszę do rzutów myślo
wych, uwidoczniających najważniejsze 
etapy tych wysiłków, do uprzytomnienia, 
czy też zwrócenia uwagi naszej na niektó
re jakby słupy ogniste, a zarazem drogo
wskazy, nakreślające dalszy bieg dziejów 
ludzkich.

Uprzednio musimy jednakże cofnąć się 
ku myślom, wyrażonym przeze mnie na 
początku, a mianowicie, że człowiek w 
świeci© przyrody, aczkolwiek podlegał je j 
surowym prawom walki o byt, rządził się 
przede wszystkim instynktem zwierzęcym, 
to jednak różnił się od zwierząt. Różnił 
się nie tylko doskonalszą budową fizycz
ną, ale i  możliwościami myślowych wyo
brażeń różnych sytuacyj, możliwościami 

(Dalszy ciąg na str. 4.ej)
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doświadczalnictwa, a co najważniejsze, 
odczuciami i rozumieniem bodajby tylko 
niektórych praw przyrody. Miał też moż
liwości dzielenia się swymi wyobrażenia
mi, czy odczuciami z najbliższymi swymi 
pobratymcami. Czy mi to przy pomocy mi
miki i dźwięków głosowych, a z biegiem 
czasu przy pomocy słów, z których pow
stawała mowa ludzka,, udoskonalająca się 
z biegiem tysiącleci. Dzięki tym wyższym 
możliwościom, choć fizycznie zapewne 
słabszy od niejednego z gatunków zwie
rząt mięsożernych, był jednak najdosko
nalszym tworem przyrody i dzięki temu 
w stosunku do zwierząt wychodził zwycię
sko w walce o byt. Dzięki swej wewnętrz
nej wyższości nad światem zwierzęcym, 
rządzącym się ograniczonymi możliwo
ściami instynktu, dawał Sobie radę nawet 
i wtedy, gdy człowiecze tereny łowieckie 
pustoszały ze zwierzyny życiodajnej. Nau
czył się wtedy rozeznawać żywicieiskie 
wartości niektórych gatunków grzybów, 
jagód i różnorakich roślin trawiastych, a 
■w tym ziaren dziko rosnącego żyta, owsa 
Itp. Dla celów żywicielskich nauczył się 
sztuki oswajania i hodowania metodą pa
sterską niektórych gatunków zwierząt i 
ptactwa.

iłowemu,
spfuwisiliwemu śwktu

Gdy wreszcie walka o byt nie ograni
czała się tylko do walki człowieka ze świa
tem zwierzęcym, ale walczyć zaczął i czło
wiek z człowiekiem, czy też plemiona z 
innymi plemionami ludzkimi zaczęły wal
czyć, wzajemnie się ograbiać, wyniszczać 
lub niewolić — już wtedy powstało wśród 
niektórych plemion zagadnienie dalszego 
biegu życia ludzkiego na ziemi. W wielu 
wypadkach już na wiele tysięcy lat przed 
nami ukazywały się słupy ogniste, ukazy
wały się drogowskazy ku nowemu obliczu 
świata.

Jednym z potężnych takich drogowska
zów była niewątpliwie nauka irańskiego 
myśliciela, przywódcy, a zarazem i proro
ka plemion aryjskich — Zoroastra. Na sze
reg tysiącleci przed Chrystusem — dzi
siejsi uczeni określają, że na około przed 
dwudziestu tysiącleciami — na przestrzeni 
Iranu od czasu do czasu powtarzały się 
napady, 'grabieże i wyniszczanie lub pę
dzenie w jassyr ludności aryjskiej przez 
najezdnicze plemiona turecko-tatarskie. 
Ariowie byli ponętnym celem napadów — 
żyli bowiem ty zasobności. Już dawno 
wyszli- ze stanu pierwotnego. Bytowanie 
swoje opierali przede wszystkim na pa
sterstwie zwierzyny oswojonej i na upra
wie roślin ziarnistych, posiedli też sztukę 
pieczenia chleba. Stali więc już na wysokim 
poziomie swego rozwoju człowieczego — 
rozwoju rozumu, odróżniającego człowie
ka od zwierzęcia. I wtedy to ich przy
wódca, po długich rozmyślaniach, stworzył 
naukę, spisaną w księdze zwanej Słowem 
Żywym (Zendawesta), nakreślając nowy 
obraz poglądu na świat i na sprawy roz
woju ludzkości na ziemi.

Przeciwstawił się kultywowaniu In
stynktu zwierzęcego, orzekając, że w czło
wieku prócz instynktu tkwią i inne wła
ściwości. Zwierzęcy instynkt w człowie
ku nazwał siłami zła, a właśnie te inne 
właściwości — siłami dobra. Stworzył 
wiec pojęcie wałki zia z dobrem. Idea 
dobra — według nauki Zoroastra — grun
tuje się w człowieku poprzez pracę twór
czą, wykluczającą pomiędzy ludźmi napa
dy i rozboje. Dzięki temu. że człowiek jest 
obdarzony rozumem, ma tedy możliwości 
życia rozumnego, pokojowego. Pokój po
między ludźmi jest bowiem warunkiem 
rozwoju ludzkośai na ziemi. Wzajemne 
wyniszczanie się prowadzi do zagłady. 
Wychodząc z takich założeń — propago
wał w plemionach aryjskich uprawę ro
ślin chlebnych, hodowlę zwierzyny oswo
jonej i obronę przed napadami, wyklucza
jąc możliwości napadów odwetowych.

Nauka ta, ujęta z biegiem czasu W Sy
stem religijny, spowodowała niewątpli
wie duże przeobrażenia w pojmowaniu 
dalszego pochodu ludzkości w przyszłość. 
Z pewnością przyczyniła się do wielu osią
gnięć cywilizacyjnych. Osiągnięcia te z 
pewnością dotarły i do terytoriów euro
pejskich poprzez fale wędrówek ludów 
od wschodu ku zachodowi, zwłaszcza cd 
tarasowatych przestrzeni Iranu. Z tytułu 
tych przesunięć się nosimy dzisiaj miano 
narodów indo-europejśkich.

„Słowo Żywe” dźwignęło niewątpliwie 
poziom Cywilizacyjny w życiu ludzkości. 
Z pewnością przytępiło też ostrze bruta li*- 
mu zwierzęcego w człowieku. Zwłaszcza, 
jeśli zważymy, że jedna z fal wędrowców 
od wschodu, na terytoriach objętych dzi
siaj przez narody słowiańskie, bytowała 
w ustroiu snólnot rodowych, ogromadza-

jących po kilka pokoleń. Poza tym spól- 
not narodowych (ród na rodzie =  naród), 
jeśli chodziło o obronę przed plemionami 
napastniczymi. Szczątki pierwotnych spól- 
not przetrwały do czasów nowożytnych 
na terytoriach Rosji carskiej, Polski, Ju
gosławii, Bułgarii. Poza tym jest wiele 
szczątkowych śladów, zwłaszcza w przy
słowiach, przypowieściach, obrzędach itp., 
że plemiona słowiańskie, żyjące w ustroju 
spólnot, w swej postawie duchowej i ży
ciowej hołdowały ideałom pracy twórczej, 
ideałom równości i sprawiedliwości.

Nie zapominajmy jednak, że gdzie in
dziej, zwłaszcza wśród narodów śródziem
nomorskich, do szczytu doszły formy u- 
strojowe, całkowicie powstrzymujące roz
wój człowieczeństwa w masach ludowych. 
Z instynktu ludzi silnych i sprytnych zro
dziło się przeświadczenie, że człowiek nie 
jest człowiekowi równy. Na tej lin ii po
wstały kasty ludzi, przypisujących sobie 
prawo do boskości, a z drugiej strony — 
olbrzymie masy niewolników, traktowa
nych przez władczych uprzywilojowań- 
ców, jako bezduszny inwentarz. Z histo
rii dziejów powszechnych wiemy, jak o- 
krutne były formy niewolnictwa mas lu
dowych, w jak straszliwy sposób zabijano 
w masach ludowych poczucie człowie
czeństwa.

I właśnie w tym momencie rodzi się 
i  elektryzuje ludzkość nowy słup ognisty, 
nowy drogowskaz, a więc nauka Chrystu
sowa.

Chrystus z całą mocą przeciwstawił się 
ówczesnym władcom i kapłanom, zaprze
czającym zniewolonym masow ludowym 
miana człowieczeństwa. Stanął na gruncie 
wspólnego źródła pochodzenia, a więc na 
gruncie boskości człowieczej każdego 
człowieka; na gruncie równości wszyst
kich ludzi na ziemi. Nauką swoją spowo
dował olbrzymi wstrząs i pchnął rozwój 
ludzkości na nowe tory. Chrystus przy
wrócił zniewolonym masom ludowym po
czucie człowieczości — i tym samym jak
by uzbroił masy ludowe do walki o nowe 
formy bytowania — o formy oparte na 
zasadach człowieczej wolności, równości i 
sprawiedliwości.

Chrystus przywracał masom ludowym 
wewnętrzne samopoczucie się w człowie- 
czości — przywracał godność człowieczą, 
ale nie tworzył ścisłych wyobrażeń, w ja
kich formach ustrojowych masy ludowe 
mogą tę godność kultywować, by wyzwo
lić się z instynktów zwierzęcych i oprzeć 
swoje bytowanie na pracy twórczej, by 
tym samym ustanowić pokojowe współ
życie człowieka z człowiekiem — naro
dów z narodami.

Mimo to, w konsekwencji nauki Chry
stusowej, pierwsi chrześcijanie kształto
wali nowe formy — oparte na zasadach 
równości i sprawiedliwości, na zasadach 
współdziałania i współgospodarzenia w 
gminach ehrześeijańskich.

Zwycięstwem nauki Chrystusowej nie 
jest jednak osiągnięcie nowych form u- 
strojowycb w narodach. Albowiem nawet 
gminy pierwszych chrześcijan zostały z 
powierzchni życia zmiecione. Zwycięstwem 
nauki Chrystusowej jest natomiast — 
jak to już wspomniałem — odrodzenie 
w masach ludowych poczucia godności 
człowieczej — a tym samym uaktywnie
nie mas ludowych do działań, zmierzają
cych ku nowym formom, zapewniającym 
sprawiedliwość społeczną.

Ideały Chrystusowe nie mogły się wcie
lić bezpośrednio — bo, ażeby wcielić się 
mogły, masy ludowe musiały dokonać 
przede wszystkim głębokich przeobrażeń 
we własnym jestestwie. Zwłaszcza, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że warstwy uprzy
wilejowane ani na moment nie rezygno
wały ze swych pozycji władczych. Instynkt 
zwierzęcej chytfości podyktował im pod
stępne działania. By powstrzymać i opa
nować nurt nauki Chrystusowej elektry
zującej masy ludowe — nie cofnęły się 
nawet przed obłudnym przesłanianiem 
się sztandarem Chrystusowym -— narzu
cając się na przewodników mas ludowych. 
W niewiele stuleci po Chrystusie — miecz 
duchowy rzymskich pap5eźy zawarł przy
jaźń z mieczem świeckim książąt, królów 
i cesarzy, znaczących się krzyżem Chrystu
sowym,' niemniej jednak uprawiających 
niewolnictwo mas ludowych

Ale masy ludowe nie zrezygnowały Już 
z poczucia człowieczości i z pędu ku wy- 
zwolinom.

I właśnie na drodze tego pędu "— poja
wiają się zrywy i walki mas ludowych 
o wolność, równość i sprawiedliwość spo
łeczną. Aczkolwiek krwawo tłumione — 
jednak coraz to powtarzające się — bo 
triasy ludowe zyskały wiarę w swą cz!o- 
wieczość i w swoje prawo do życia i z 
Wegiem czasu udziela się ta wiara myśli
cielom. filozofom, uczonym i teoretykom 
— krępowanym okowami średniowiecza 
w swym rozwoju. Udziela się także miesz

czaństwu, aż wreszcie mamy potężny 
wstrząs jaki spowodowała Rewolucja 
Francuska, będąca źródłem potężnej lali 
ruchów wolnościowych — a zarazem 
źródłem demokracji liberalnej.

Zawsze, aa m!s!ssa
i wsselklnai dostępnymi środkami 
musy ludswa mussq .zwalssuć 

kapitalizm
Na temat demokracji liberalnej bardzo 

dużo było już pisane i mówione, nię ma 
więc potrzeby w tej chwili ponawiania 
tego tematu. Ale należy i trzeba na tym 
miejscu uświadomić sobie pewne donio
słe zjawisko w społecznym życiu naro
dów, zaś na drodze dążności mas ludo
wych ku sprawiedliwości społecznej, bar
dzo a bardzo brzemienne w swych skut
kach- Otóż rezultatem Rewolucji Fran- 
cuslFej był nie tylko liberalizm i narodzi
ny ustrojów kapitalistycznych — ale była 
i praca myślową poddająca gruntownej 
analizie i krytyce osiągmęe'a Rewolucji— 
wytyczająca zarazem drogi dalszego roz
woju walki mas ludowych o sprawiedli
wość, o wolność i demokrację.

Mam na myśli prace naukowo-teore
tyczne Karola Marksa.

Marks, jak nikt inny, najtrafniej okre
ślał cele ku jakim z nieubłaganą konsek
wencją zmierzał będzie w swym rozwoju, 
ząbkujący wtedy, liberalizm gospodar
czy. Dowodził, a rychło samo życie 
twierdzenie jego uzasadniło, że libera
lizm gospodarczy pójdzie po drodze kon
centracji kap tału w rękach nielicznych 
jednostek, narzuci się narodom i pań
stwom jako czynnik decydujący, a co 
najważnejsze, podporządkuje sob'e masy 
ludowe, uprawiając wyzysk pracy na
jemnej- LiberaFzm gospodarczy stanie 
się tedy nową formą niewolema mas lu
dowych- W tym przew^dywamu takiego 
biegu spraw, Marks w nauce swej wska
zywał, że nie można wyczekiwać cza
sów pełnego podźw'gnlęe’ia się mas ludo
wych do poz omu świadomości społecz
nej — albowiem stail mewolnietwa, nie
wolnicza nędza mas, me jest czynnikiem 
rozwoju, lecz zacofania i uwsteczniania- 
Wskazywał więc, że masy ludowe zaw
sze, na każdym miejscu i wszelkmi do
stępnymi środkami walczyć muszą z ka
pitalizmem, by w rezultacie kapitoJzm 
obalić, a na jego miejsce wprowadzić u- 
strój taki, w ramach którego n'e do po
myślenia byłoby odradzanie _s'ę kapita
lizmu, w ramach którego winna istmeć 
wspólnota wsze!k:ch dóbr gospodar
czych, cywiFzacyjnych i kulturalnych.

A więc marks'zm na lin1 i rozwoju ludz
kości wyrósł do miary nowego drogo
wskazu. Poprzez głoszoną walkę klas — 
wskazywał możliwość osiągnięcia bez- 
klasowych społeczeństw, rozwój swój 
gruntujących na powszechnym władaniu 
dobrani1 gospodarczymi i kulturalnymi — 
i na powszechnej pracy dla dobra po
wszechnego, bez możliwości koncentro
w a n i jakichkolwiek dóbr gospodarczych 
w prywatnym władaniu- Ta drogą pro
wadziła do ujwzm enia instynktów zwie
rzęcych w człowieku, prowadz!ła zara
zem do pokojowego współżycia narodów 
z narodami.

Dzaiewaicsz mis pisteSsitaslŁlćfi 
calsfu ś winią

Jeśli chodzi o nas, o ruch ludowy, ni
gdy ule mówiPśmy i n'e mówimy, że je
steśmy marksistami. Po prostu .dlatego — 
że marksistami ive jeste m.v — a nav,ei 
zawsze m elkn iy niechętny stosunek do 
markszmu. Nigdy rfie mogFśm.y zdobyć 
się na rzeczowe i obiektywne poznanie 
treści nauki i teoryj Marksa. Ale -mało 
tego. W nas nawarstwiło sę mnóstwo 
różnorodnych treści z zacieklej propa
gandy antymarksistowskiej — 'i to nas 
kształtowało po prostu na zdecydowa
nych przeciwników marksizmu- Nemhiej 
jednak marksizm był i jest ognistym dro
gowskazem dla mas proletariackich ca
łego świata, a w ;ęc powoduje ruch mas 
proletariackich w skali międzynaro
dowej

Nie mam ani nawet najsłabszych Inten- 
eyj przćkonyWan a kogokolwiek na rzecz 
markśztnu Choćby tylko dlatego, że sam 
i|t  byłem i n’e jestem marksistą- Uwa
żam jednak, że powinno nas stać na ocenę 
roli marksizmu w masach robotrrczych. 
na ocenę osiągnięć na drogach ruchów 
robotniczych kierujących się zasadami 
marksizmu.

Nam, nie należącym do obozu marksi
stowskiego. trudno tutaj mówić o szcze

gółowych treściach nauki marksistow
skiej. Zebraliśmy się bowiem me w ce
lach zapoznawania się z teoriami, lecz w 
ceiu załatwienia bieżących spraw poli
tycznych i ustrojowo - gospodarczych 
W takiej więc sytuacji możemy i powin
niśmy mówić nie o marksi.żnre w teorii, 
lecz o marksizmie praktykowanym w ży
ciu.

Otóż. czy by się to komuśkolwiek po
dobało czy n’!e podobało, to niezaprze
czonym faktem jest, że najpierw bieg 
działań Wielkiej Rewolucji Październiko
wej, a zarazem i budownictwo nowego 
ustroju w Związku Radz‘eckim, wszystko 
to przebiegało i do dziś dnia przebiega po 
Unii zasadniczych drogowskazów mark
sizmu, uzupełnianego i rozwijanego przez 
Lenina, a z żelazną konsekwencją wce- 
lanego w życie przez Generalissimusa 
Stalina.

Głównym założeniem najpierw dzia
łań rewolucyjnych, a następnie budow
nictwa ustrojowo-społeeznego, było i jest 
ludowładztwo, wykluczające możliwości 
odradzania się kapitalizmu w rękach jed
nostek prywatnych.

Taka jest prawda.

W kmin zwydęsMsęa scG*ssIizma
A teraz zastanówmy się Jaki jest sto

sunek tej prawdy do ideałów twórczej 
pracy, do ideałów wolności i równości, 
do ideałów sprawiedliwości społecznej — 
i do pokojowego vvspó!ycia narodów 
z narodami, a więc jaki jest stosunek tej 
prawdy do zwierzęcych instynktów w 
człowieku i do osiągnięć cywiFzacyjnych 
ujarzmionych przez zezw erzęconego 
człowieka.

By zbytmo me przedłużać się będę po 
prostu punktował:

W Związku Radzieckim, w ustroju o- 
partym na zasadach marks:zmu-!en'niz- 
mu, tylko Starcy, chorzy, kalecy, inwali
da' tub umysłowo upośledzeni — nie pra
cując, korzystają z dobrodziejstw op'eki 
państwa ludowego. Zaś wszyscy, do
słowne wszyscy pracują wedle swoich 
sił, zamiłowań, zdolności i umiejętności- 
Przy czym wszyscy pracujący i ich dz e- 
ci, mają nie tylko prawo, ale i obowiązek 
zdobywania oświaty, nauki lub zawodo
wego przygotowania się do wykonywa
nia funkcji społecznych. Mają też prawo 
do korzystania z osiągnięć kultury i sztu
ki — mają prawo do corocznych wypo
czynków zdrowotnych. Obywatel Zw- 
Radzieckiego me może i po prostu nie ma 
możliwości wyzyskiwania innych oby
wateli, n'e może w !ęc bogacić s;ę i kon
centrować w swych rękach kapitałów — 
by w następstwie, przy pomocy tych ka
pitałów. wywierać wpływ na państwo- 
W tych warunkach me może być mowy
0 wyzysku człowieka przez człowieka
1 o krzywdzie społecznej. Wszyscy więc 
żyją w wolności i równości — a jeśF z ty
tułu dz:edzictwa przeszłości odezwie się 
w k'mś instynkt egoizmu i przeciwstawi 
się w jakiśkolw ek czynny sposób ustro
jowi, w którym żyje — zostaje odosob
niony od społeczności, na szkodę której 
działał-

Nie raz mówiono nam i sarni też to po
wtarzaliśmy, że Związek Radziecki minio 
wszystko nie szanuje wolności narodów- 
W' gramcach Związku Radzieckiego znaj
dują się bowiem wszystkie te narody — 
które ong ś zostały przez carów podbite 
r włączone do imper um carskiego. Ale
co jest ważne — n'e ble rze siC pod1 u wa
gc u ty). że każda » repub!' k Radź i eę-
kich ma olbr-- y mi zai,,res suti  o d z co mści
w dzia łaniach na rzee;r. rozw oju v\Jasnej
kultury naród:u w ej a nie które z re;lubük.
który cl i róz wój tiarodtiw y  i państwowy

h rw! wlaśtrw y  poziom — biorą udz/al
W èven • mięci:z yna rodlowym- W 7.1idri-ydî
wypad-i u nie można duchodź' ć do w mo
sku, że któraś z repub!’k jest trakt-: uvant!
jako naród podbity i skazany na wyzysk 
Każda z republik — navet zapóźuio ych 
w swym rozwoju narodowym — jest 
składową częścią państwa Związkowego 
i ma Swe odpowiednik: we władzach cen
tralnych i nie dąży do seperatyzmu.

U  w walca o wuluerć,
pokśi I sprnwIedllweJlć

A teraz rzecz najważniejsza, bu ogólno
ludzka.

Mówiłem Już o hitleryzmie I o tym, 
z czym szedł i co czynił z narodami, któ
re na drodze swego pochodu napotkał-

(Dokończenie na str. 5-eJ)
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Właśnie, to zjednoczenie narodów ra
dzieckich stawiło temu pochodowi sku
teczny opór i w rezultacie zadało klęskę 
potędze niemieckiej- Przeciwko barba
rzyństwu i zezwierzęceniu — Związek 
Radziecki podniósł sztandar wolności u- 
jarzmionych narodów, i nie po to ujarz
mione narody z niewoli hitleryzmu wy
zwalał by samemu je niewolić — ale po 
to by żyły w wolności, niepodległości i na 
zasadach sprawiedliwości społecznej, bez 
możliwości odradzania się kapitalizmu.

Z pewnoścą każdy z nas — baczniej 
obserwujący ruchy na arenie międzyna
rodowej — widzi dostatecznie jasno, że 
z największych potęg świata, jeden Zwią
zek Radziecki dźwiga wysoko sztandar 
pokoju na świecie. A więc dla narodów 
małych i tym samym słabych — łatwych 
do pokonania przez rekinów imperializ
mu — jedyny Związek Radź ecki jest 
nadzieją i ostoją pokojowego bytowania 
na ziemi-

To, że Związek Radziecki ze swoim 
ustrojem i ze swą zwartością radzieckich 
narodów jest takim jakim jest — jest to 
niewątpliwym osiągnięciem marksizmu, 
który był drogowskazem w dążnościach 
mas ludowych narodów radzieckich.

Oczywiście, nie można twierdzić, że 
Związek Radz'ecki osiągnął już ideał swe
go rozwoju- Do ideału nie dochodzi się 
z dziś na jutro. Aby zbliżyć się do ideału 
społecznego — trzeba, żeby całe społe
czeństwa przebudowały s:ę w swej psy
chice. Dzisiejszy stan psych.ki społe
czeństw kształtował się w ciągu długich 
stuleci. Rzecz Jasna, że ustrój radzrecki 
umożliwia i przyspiesza wewnętrzną, 
Psychiczną przebudowę swoich narodów, 
ale trzydziestoleci — to jeszcze za mało 
czasu- M :mo to Związek Radziecki ma 
olbrzymie osiągnięcia w przebudowie 
Psychiki swoich społeczeństw.

A więc: marksizm należy oceniać bez 
uprzedzeń powziętych z góry — nato
miast oceniać rzeczowo, obiektywnie 
i sprawiedliwie, tym bardziej, że mark
sizm wyszedł już ze świata myślicielstwa 
; teoryj — wcielił się w życie w Związku 
Radzieckim, zaś wielomilionowym rze- 
szom robotniczym całego świata służy 
jako drogowskaz ku wyzwoleniu z n‘e- 
woli kapitalizmu, z niewoli zwierzęcych 
instynktów — ku ideałom sprawiedliwo
ści społecznej i możliwościom rozwoju 
najlepszych pierwiastków rozumu i du
cha człowieczego.

Hnszs idea!? były I ss? pokrewne
Powtarzam: choć nie jesteśmy mark

sistami — marksizm powinniśmy rozu
mieć, a jeśli zrozumiemy, to przekonamy 
się, że ideały ruchu ludowego były i są 
Pokrewne ideałom marksizmu. Bo po
m yślny tylko: czy w ciągu z górą pięć
dziesięciolecia ruch ludowy nie walczył
0 wolność, równość i sprawiedliwość spo
łeczną?

Oczywiście, brakło nam wyobrażeń o 
ustroju, który by mógł gwarantować roz
bó j tych ideałów- Brakło nam busoli —
1 dlatego ruch ludowy błąkał się — nie 
mniej jednak z istniejącą krzywdą wal
czył.

Błąkał się — zbaczając ze swymi w y
obrażeniami celów niekiedy na lewo, nie
kiedy na prawo — niekiedy rozczepiając 
się — to znowuż jednocząc, by walczyć- 
Nie możemy jednak zapominać, że i ru
chy robotnicze, choć trzymały w swych 
rękach busolę w postaci nauki Marksa — 
choć ruchami marksistowskimi się zwa
ły  — jakże często niektóre z odłamów 
błądziły i ku prawicy się zbliżały. Po 
Prostu ulegały w wielu wypadkach zręcz
nym pociągnięciom zamaskowanych wro
gów- A o ileż łatwiej było spychać ruch 
ludowy ku prawicy — jeśli weźmiemy 
Pod uwagę, że żyliśmy w odosobnieniu 
°d świata robotniczego, żyliśmy sam na 
sam pod czujnym ok'em dziedziców i ple
banów. Mimo to byliśmy i jesteśmy ru- 
phem ludowym walczącym o rozbudowę 
1 utrwalenie ustroju sprawiedliwości spo
łecznej.

WespSI z Messj rnbotntazq 
pod chłopskim! szlo&skmmi 

zwalczymy kapitalizm
Z tego też wypływa nasz sojusz chłop- 

*ko-robotniczy- Nie jesteśmy marksista
mi — ale pospólnie z marksistami jesteś
my ludźmi pracy i pospołu z nimi dążymy 
Pod swymi chłopskimi sztandarami do 
Pełni ludowładztwa i sprawiedliwości; 
Pospólnie z nimi walczymy o nowe obli

cze Polski —  i wespół z nimi bierzemy 
udział w walce o nowe oblicze świata, o 
wyzwolenie świata spod przygniotu ze
zwierzęconego kapitalizmu, barbarzyń
skich wojen i faszyzmu.

Ruch ludowy w dzisiejszym swoim sta
nie świadom jest tej prawdy, że sensem 
walki jest z jednej strony dążenie do za
pewnienia wszystkim ludziom na świecie 
pełni praw do wolności, do kultury, do 
dobrobytu; z drugiej zaś strony — istnie
je dążenie przeciwstawne, a więc dążenie 
do zachowania przywilejów umożliwia
jących nielicznym bogactwo i dobrobyt, 
kosztem nędzy olbrzymiej większości 
wyzyskiwanych.

Podstawą dążenia do wolności, do kul
tury i dobrobytu wszystkich ludzi, bez 
względu na kolor skóry i  narodowości — 
są ideały człowieczeństwa, ideały rów
ności praw wszystkich ludzi do pełni ży- 
eia. Zaś podstawą dążności do zachowa
nia przywilejów wyzysku i  nędzy mas 
ludowych, jest przywilej posiadania, jest 
bogactwo jednostek i klas posiadających, 
a więc kap;tal:zm, z którego wynika 
sprawowanie władzy w państwach kapi- 
tabstycznych przez warstwy posiadające 
i zużytkowywanie tej władzy i całej po
tęgi tych państw dla utrwalania systemu 
opartego na upośledzaniu klas pracują
cych, a nawet całych narodów.

Kap’talizm sprawujący władzę pań
stwową w wielk!ch państwach rośnie 
i potężnieje przede wszystkim kosztem 
własnych mas ludowych, a zarazem kosz
tem słabszych krajów kapitalistycznych, 
wreszcie kosztem narodów podbitych- 
Kapbalizm, który dla tych celów zagar
nia i zużytkowuję władzę państwową — 
przeradza się w imperializm, którego ce
lem jest panowanie nie tylko nad masami 
pracującymi, nie tylko nad narodami ko
lonialnymi — ale również nad wszystki
mi innymi narodami—nad całym światem, 
nad wszystkimi zasobami surowców 
i dóbr wytwarzania, a nade wszystko nad 
tym co jest najcenniejszego na ziemi — 
nad masami ludowymi.

Ob1̂  wojny św!atowe były epizodami 
walki między skłóconymi imperiabzma- 
mi. Pierwsza o nowy podział świata, a 
druga o panowanie nad całym światem-

W  wyniku pierwszej wojny — impera-

lizm kapitalistyczny runął na wielkim ob
szarze dawnego państwa carów, a więc 
na jednej szóstej powierzchni globu ziem
skiego powstało państwo ludowładcze, 
wykluczające możliwości odradzania się 
kapitalizmu/

W  wyniku zaś drugiej wojny świato
wej, w której chodzi o zapanowanie nad 
światem najbardziej wybujałego w swej 
zwierzęcości instynktu hitlerowskiego — 
właśnie to państwo ludowładcze obroni 
ło szereg narodów europejskich nie tylko 
od niewoli, ale i od zagłady w komorach 
gazowych i krematoriach.

świadomi jesteśmy tego wszystkiego 
i dlatego też opowiedzieliśmy się na rzecz 
naszego sojuszu z ruchem marksistow
skim, z ruchami robotniczymi. Nie stra
szy już nas dzisiaj sam dźwięk marksiz
mu, choć nie jesteśmy marksistami- 
Przejrzeliśmy bowiem, że marksizm w 
niczym nie jest sprzeczny z zasadami 
chrześcijanizmu.

Chrystus głosząc pokój i królestwo boże 
na ziemi — usiłował przede wszystkim roz
budzić poczucie człowieczości w zniewolo
nych masach ludowych,. A  mimo to, iż nie 
stwarzał obrazu przyszłych ustrojów społe
czeństw — pierwsi chrześcijanie w konsek
wencji nauki Chrystusowej, ustrój swoich 
gmin oparli pa zasadach społecznego wła
dania rezultatami społecznych wysiłków. 
W  wiekach ostatnich ruch ludowy i ruchy 
robotnicze zrobiły krok naprzód. Poprowa
dziły rozbudzonego w swej człowieczości 
niewolnika do walki z tyranią — do walki 
o nowy ustrój zapewniający masom ludo
wym pełnię wszechstronnego rozwoju.

Od demakrse?! lądowej 
Im polał Indowładzlwtf 

i ipiawicdtfwofid społeczne!
A  teraz, na zakończenie moich rozważań 

o charakterze ideologicznym, należy jeszcze 
zaakcentować, że ustrój demokracji ludowej 
nie może być ustrojem umożliwiającym 
rozrost instynktów samolubstwa, spryciar- 
stwa, zmysłu spekulacji i pędu do wyzysku 
człowieka przez człowieka. Ustrój demo
kracji ludowej, aczkolwiek prywatne wła
danie drobnymi warsztatami pracy nie zo
stało w nim wykluczone, niemniej jednak 
jest i  musi być formą przejściową ku peł-$

Kanfwancje W ojew óM ie PSI
W  Krakowie, Poznaniu i Rzeszowie

dnia 17 paźdtieinika hv.
w Warszawie

daia 22 pif źizlef alka kr.
w Bydgoszczy, Gdańsku i Kielcach

dalii 24 października br.
odbędą się wojewódzkie konferencje gminnych i powiatowych 
działaczy P S. L. z udziałem przedstawi ' 1? N. K. W. i Sekretaria
tu Naczelnego.

Walne ZJaitly Powiatowe
odbędą się:

dala 17 października ht.
w Lęborku, Wejherowie, Kościerzynie woj.. Gdańsk i Myślenicach 
woj. Kraków.

dnio 24 października lir.
w Tczewie woj. Gdańsk, w Tarnowie, woj. Kraków 
i Gdańsku X II (w Gdyni)

dala 31 października ht.
w Wadowicach, woj. Kraków

Powiatowe Konferencja
odbędą się:

dnia 31 października br.
w Kwidzyniu, Kartuzach, Sztumie, Elblągu i Malborku woj. Gdańsk.

nemu ludowładztwu i ku pełni ideału spra
wiedliwości społecznej.

Jeśli ktoś wyraża niezadowolenie i  twier
dzi, że taki stan rzeczy w niczym nie polep
sza doli mas ludowych — terf niechaj obróci 
się i spojrzy wstecz poza siebie — ku rze
czywistości życiowej z całego szeregu lat 
następujących po pierwszej wojnie świato
wej. Polska nie była wtedy tak wyniszczo
na- i  zrujnowana, jak to miało miejsce po 
ostatniej wojnie. A  mimo to jakaż okrutna 
nędza wtedy zapanowała na skutek libera
lizmu gospodarczego. Odsetek spryciarzy 
i najrozmaitszych spekulantów z dnia na 
dzień obrastał w olbrzymie bogactwa — 
a masy pracujące żyły w nędzy i niepewno
ści dma jutrzejszego. Pieniądz, będący mier
nikiem pracy, spadał z dnia na dzień z nie
obliczalną szybkością. Tygodniówka robot
nicza, za którą w ubiegłym tygodniu można 
było kupić dla rodzipy bochenek chleba, po 
tygodniu nie starczała ani na jeden kęs tego 
samego chleba. Cóż tedy można mówić 
o oświacie, o kulturze, o budownictwie, 
o rozwoju mas ludowych — jeśli te masy 
były wyłącznym żerowiskiem dla kapitali
stycznych spekulantów, koncentrujących 
w swym ręku bogactwa społeczne.

Dzięki ustrojowi demokracji ludowej 
o ileż lepszą mamy rzeczywistość. Po okrut
nych zniszczeniach trwa ożywiona odbudo
wa. Na gruzach i popiołach odradzają się 
fabryki, domy mieszkalne, szpitale i  szkoły. 
W  szybkim tempie doszło do sprawności 
kolejni atwo — odbudowują się drogi. 
W  szkołach i na wyższych uczelniach ma
my przewagę synów i  córek chłopskich i  ro
botniczych. Pieniądz, jako miernik pracy, 
mamy ustabilizowany. A  choć żyjemy na 
skromnej jeszcze stopie życiowej — nie do
znajemy jednak takiego głodu i  nędzy, jaka 
panowała po pierwszej wojnie. Bytowanie 
nasze jest znośne — i z roku na rok nastę
puje poprawa. Wszystko to zawdzięczać 
możemy jedynie tylko przeprowadzonym 
reformom ustrojowym.

Pewno, że do ideału jeszcze daleko. M u
simy jednak pamiętać, że ideały nie wcie
lają się w życie z dziś na jutro. Z dziś na 
jutro rodzić się może jedynie tylko bez
myślny i  bezkrytyczny zgiełk, panika i  zło
śliwe mącenie wody rękoma różnorodnych 
chytrków i_ spryciarzy — bo w mętnej wo
dzie łatwiej łowić ryby.

Prawd a o drogach przebudowy 
ustroiu żalnego

I  oto w tej chwili dźwięczy nam jeszcze 
w uszach paniczny zgiełk, wywołany po 
przez łowców ryb w mętnej wodzie, na czoło 
którego wybija się krzyk strachu przed 
kolektywizacją.

A  jakaż jest prawda?
Nasze państwo ludowe wszak przecież 

wyraźnie stawia sprawę, a mianowicie: kto 
twórczo pracuje na własnym — kto pracuje 
bez wyzyskiwania innych — ten jest czło
wiekiem o pełnych wartościach obywatel
skich w państwie ludowym. Jeśli takim lu
dziom na drobnych skrawkach ziemi jest 
ciężko — niechaj wytężą inicjatywę i szu
kają nowych form gospodarowania, form 
ułatwiających im prowadzenie gospodar
stwa według zasad postępu, z zastosowa
niem nowoczesnych sposobów uprawy zie
mi, hodowli, przetwórstwa itp. Przy czym 
nasze państwo ludowe nie stwarza żadnych 
sztywnych form — pozostawia to inicjaty
wie samych zainteresowanych. Zastrzega 
się tylko z jednej strony przed tworzeniem 
spółek rolnych o typie kapitalistycznym — 
a z drugiej strony przed spółdzielniami 
o typie koszarowym, o typie przejaskrawio
nego uspołecznienia.. Dodajmy do tego, że 
nasze państwo ludowe — aczkolwiek widzi 
wyższość gospodarki uspołecznionej nad 
indywidualnym gospodarowaniem na karło- 
waciznach — nie tylko nie ma zamiaru sto
sować przymusu na rzecz uspołeczniania, 
ale przeciwnie — ograniczać będzie nawet 
dobrowolne zabiegi o uspołecznienie, jeśliby 
one w najbliższym roku miały przekroczyć 
1% drobnych gospodarstw, bo państwo nie 
widzi możliwości przyjścia ze współdziała
niem większej ilości zabiegów o uspołecz
nienie.

A  więc z powyższego widzimy, że ciężar 
zagadnienia przebudowy ustroju rolnego, 
głównie na inicjatywie samych chłopów po
lega. Bez chłopów i wbrew chłopom — nikt 
ustroju rolnego nie będzie przebudowywał. 
Państwo może tylko współdziałać — i to 
w ograniczonym zakresie—ale n'e ma ©no 
zamiaru, przeprowadzać nagiej przebudowy. 
Natomiast państwo stoi i  stać będzie na 
straży, by kosztem najbiedniejszych v arstw 
ludowych, nie rozrastał się wyzysk, krzyw
da społeczna — by na tej drodze nie odra
dzał się kapitalizm.

Dzisiaj właśnie i my tutaj zgromadzeni 
mamy nad tymi sprawami zastanowić się po 
wysłuchaniu oddzielnego referatu, poświę
conego temu zagadnieniu.
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Szanowna Rado! Wielce Szanowni Go
ście!

Otwierając dzisiejsze, szóste z rzędu od 
Kongresu posiedzenie Rady Naczelnej i wi
tając serdecznie wszystkich przybyłych uwa
żam sobie za szczególnie miły obowiązek 
powitać w imieniu Rady Naczelnej przed
stawicieli naszego bratniego Stronnictwa Lu
dowego w osobach wicepremiera i sekreta
rza generalnego Stronnictwa Ludowego Ko- 
rzyckiego, ministra Podedwornego i Ich 
Kolegów,

Witamy Was całym sercem, uważając 
Waszą między nami obecność za symbol 
jedności chłopskiej, zjednoczenia ruchu lu
dowego, co więcej za zapowiedź bodaj już 
rychłego połączenia obu naszych stronnictw.

Odpadły już wszystkie przeszkody, jakie 
nas dzieliły, jedna łączy nas idea, jedno 
umiłowanie polskiej wsi, jeden program, 
jedna chęć oddania wszystkich swych sił 
dla budowy nowej Polski Ludowej w ści
słym sojuszu chłopów i robotników i całego 
świata pracy. Witam Wais okrzykiem:

Stronnictwo Ludowe niech żyje! Niech 
żyje zjednoczenie ruchu ludowego!

Szanowna Rado Naczelna! Szanowni Go
ście.

Blisko trzy lata upływa od chwili wybo
ru Rady Naczelnej przez Kongres naszego 
stronnictwa. Trzy lata niezwykłej wagi w 
w historii stronnictwa, ruchu ludowego i w 
historii państwowości polskiej. Trzy lata —* 
zdawałoby się okres niedługi — a jednak 
jakże długą, żmudną i wielką przebyliśmy 
drogę, ileż nadziei, zawodów i rozczarowań 
doznaliśmy, ileż ofiar ponieśliśmy, ileż walk 
i zmagań przeszliśmy, ale ile też doświad
czeń zdobyliśmy zanim weszliśmy wszyscy 
ostatecznie na ubitą, twardą ale prostą dro
gę nowej rzeczywistości polskiej, na drogę 
solidarnej i niezachwianej współpracy z ca
łym światem pracującej Polski nad odbu
dową naszej demokratycznej Polski Ludo
wej. Byłoby może bezpłodną rzeczą rozpa
miętywać dziś nad przyczynami i winowaj
cami tego tragicznego okresu w życiu na
szego stronnictwa, a zatem i ruchu ludowe
go i należałoby może pozostawić te spra
wy historykom tego okresu, którzy na 
podstawie dokumentów badać będą i oce
niać przyczyny i skutki. Niemniej jednak 
1 dla polityków konieczną jest rzeczą uświa
domić sobie rozwój wypadków, który do
prowadził nad brzeg przepaści masowy, bo 
milionowy rzec można ruch chłopski, ruch, 
szczycący się wielkimi i długoletnimi tra
dycjami walki o wyzwolenie wsi polskiej 
z pęt niewoli politycznej, społecznej i go
spodarczej, walki o wolność człowieka i nie
podległość Polski, o demokrację i nową 
Polskę Ludową.

Nie możemy wszystkiego zostawiać hi
storii.

Uświadomienie sobie przyczyn tego stanu 
rzeczy jest konieczne by wyciągnąć stąd 
odpowiednie wnioski. Uśw-adomienie to 
jest dzisiaj wśród nas powszechne to też 
zbytecznym byłoby wchodzić w szczegóły 
ogólnie znane, a wystarczy przypomnieć, że 
główna odpowiedzialność obciąża przede 
wszystkim człowieka, który nadużył zaufa
nia, jakim darzyła £0 przez długi czas więk
szość stronnictwa i prowadził je od klęski 
do klęski. Niewątpliwie podłożem i ułat
wieniem zbyt długiego i w skutkach tak 
tragicznego odgrywania przez Mikołajczy
ka roli opatrznościowego wodza ludu — 
był brak zrozumienia wśród mas chłopskich 
wielkich przemian o znaczeniu historycz
nym, jakie w nowej budowie świata powo
jennego stanęły pfzed nami, a którym nie 
wszyscy w tempie tak nagiym nadążyć 
mogli.

Trzeba było aż haniebnej ucieczki M i
kołajczyka, ażeby fałsz legendy mikolajczy- 
kowskiej w całej nagości odsłonił się przed 
oczyma tych, którzy tę prawdy uznać 
chcieli. Nie dojrzeli jej do dziś dnia chyba 
ci, którzy dalej chcą żyć w świeci« złudzeń 
lub pozostawaiąc pod wpływem niepopraw
nych wsteczników stają w poprzek kroczą- 
mu naprzód w szybkim marszu nowemu 
światu, a co gorsza w poprzek oczywistemu 
interesowi narodu i Polski,

Największą tragedią ten katastrofalny 
rozwój wypadków w stronnictwie był dla 
tych, którzy już w czasie hitlerowskiej oku
pacji zdali sobie sprawę z nowej sytuacji 
i  nowych zadań i konieczności dziejowych,

firzed jakimi stanęła Polska a z nią ruch 
udowy. Dla nas, którzyśmy wespół z Tym 

czasowym Rządem lubelskim tworzyli w 
Moskwie 19*5 r Rząd Jedności Narodo

wej, dla nas którzyśmy robili wszystko, aby 
stronnictwo wprowadzić bez wielkich 
wstrząsów na nową drogę życia Polski, 
drogę, która streszcza się w zbyt wielkim 
może skrócie w słowach: ścisły sojusz 
i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, naro
dami słowiańskimi i miłującymi pokój, oraz 
wielka przebudowa polityczna, społeczna 
i gospodarcza Polski — jako nowej demo
kratycznej Polski Ludowej. — Obrazem 
może nie zawsze dokładnym tych naszych 
wewnętrznych zmagań, a tym mniej widocz
nym dla szerokich mas społeczeństwa były 
kolejne obrady Rady Naczelnej, zwłaszcza 
w październiku 1946 przed i w lutym 1947 
po wyborach do Sejmu. Nic będę tu przy
pominał szczegółów tych burzliwych obrad, 
ale może wymownym wyrazem ich będzie 
wyjątek z listu nadesłanego na moje ręce 
przez jednego z członków Rady Naczelnej 
i posła do Krajowej Rady Narodowej w 
październiku 1946 r. Oto ten fragment listu: 

„Po głębokiej analizie przebiegu obrad 
ostatniej Rady Naczelnej, a zwłaszcza 
wywodów Pańskich, jako przewodniczą
cego Rady Naczelnej i Pana Ministra 
Wycecha doszedłem do przekonania, 
że polityka PSL znajduje się na błędnej 
drodze, która może przysporzyć wiele 
tragicznych ofiar chłopom i narodowi 
i  dlatego zdecydowałem się wystąpić 
z PSL... Słowa Pańskie, najstarszego lu 
dowca i najbliższego współpracownika— 
największego Chłopa Wincentego W ito 
sa o polityce, która prowadzi wprost do 
katastrofy wstrząsnęły mną do blębi” .

Zapewne 6w poseł jako jednostka mógł 
sobie może pozwolić na taki krok, by ulżyć 
swojemu sumieniu, ale nie mogliśmy zrobić 
tak samo my wszyscy podobnie myślący, 
ale czujący odpowiedzialność za całe stron
nictwo za jego przyszłość i los chłopów w 
Polsce. Ńie ustąpienie z pola walki ze 
ziem, ale przeciwstawienie się mu i wypro
wadzenie stronnictwa za ślepej ulicy na 
właściwą drogę było obowiązkiem i zadaniem 
tych, którzy m'cli to poczucie odpowiedzial
ności. To też na owej pamiętnej Radzie 
Naczelnej 6 października 1946 roku ostrze
gając przed katastrofą, do której doprowa
dzić musiała stronnictwo nieobliczalna po
lityka walki z obozem demokratycznym 
i nawołując do porozumienia i pójścia do 
wyborów w bloku demokratycznym — 
oświadczyłem zarazem, że będę ostatnim 
szczurem, który ucieknie z tonącego okrętu. 
Tak też się stało mimo, żr solidaryzowałem 
się z kolegami wykluczonymi z PSL przez 
por-uszny Mikołajczykowi ówczesny N. 
K. W .

Ostatnia Rada Naczelna odbyta w dniu 
16 listopada 1947 r. zamknęła ostatecznie 
okres bezpłodnej negacji i awanturniczej

fjolityki PSL, a rezolucje wówczas uchwa- 
one na podstawie referatu Kolegi prezesa 

Niecki określiły nową linię ideologiczną 
i polityczną odrodzonego PSL.

Na posiedzeniu tej Rady nie byłem 
obecny — odbyła się bowiem przed mym 
powrotem z podróży mej do Ameryki. W i- 
nienem w tej sprawie Szanownej Radzie k il
ka wyjaśnień. Pismo, w którym koledzy 
z Lewicy PSL zwrócili się do mnie o zwoła
nie Rady Naczelnej doszło do moich rąk za 
pośrednictwem ambasady polskiej w No
wym Jorku dopiero z końcem października. 
Bezwłacznie wyraziłem telegraficznie swą 
zgodę i wyznaczyłem posiedzenie na 30 li
stopada tj. na termin, w którym mogłem 
powrócić najbliższym rejsem Batorego. Gdy 
otrzymałem nowe pismo wskazujące na po
trzebę wcześniejszego zwołania Rady na 
9 listopada, depeszowałem z wyrażeniem 
zgody, a równocześnie wysłałem list na ręce 
Kolegi Madejczyka. List ten byl odczytany 
na Radzie Naczelnej i był wyrazem mej 
całkowitej solidarności w potępieniu do
tychczasowej linii politycznej PSL i wejście 
na drogę pozytywnej, twórczej współpracy 
z całym obozem ludowym i robotniczym. 
Ująłem to stanowisko swoje także w de
peszy do Rady Naczelnej, którą pozwolę 
sobie tutaj dosłownie przytoczyć:

„Życzę Radz:e Naczelnej zgodnych obrad 
pod hasłem zjednoczenia chłopów i wszyst
kich stronnictw ludowych oraz współpracy 
ze stronnictwami robotniczymi. Zarazem 
proszę wszystkich kolegów o poparcie wy
branego na tych zasadach kierownictwa 
w imię dobra Polski i ludu” .

W  ten sposób jasno i zdecydowanie 
określiłem swój stosunek do nowej linii po
litycznej PSL, co też stwierdziły nowe wła
dze stronnictwa w komunikatach, umiesz
czonych w „Gazecie Ludowei” na podsta

wie powyższych dokumentów oraz wywia
du, jaki dałem PAP w Nowym Jorku 
w przeddzień swego wyjazdu z Ameryki.

Ostatecznie posiedzenie Rady Naczelnej 
odbyło się w dniu 16 listopada — a ja wró
ciłem 23 listopada i natychmiast stanąłem 
do pracy w stronnictwie i  do współpracy 
z nowym N K W .

Jeśli wspomniałem o tym obszerniej, to 
dlatego, że jeszcze tu i ówdzie nieświado
mość tych faktów lub może zła wola zda
wały się podawać w wątpliwość stosunek 
mój do Mikołajczyka, względnie do jego 
polityki. Niedawno jeszcze między innymi 
na jednym z zebrań w PSL załnterpełowano 
mnie — jak sądzę w dobrej wierze — czy 
prawdą jest, jakbym przed powrotem do 
kraju miał spotkanie z Mikołajczykiem 
w Londynie. Odpowiedziałem na to, że 
o spotkaniu tym dowiedziałem się po po
wrocie do kraju ze szpalt jednego z humo
rystycznych pism, które podało ilustrację 
z dowcipnym wierszykiem, przedstawiającą 
mnie wracającego do kraju na okręcie — 
zaś Mikołajczyka jadącego samolotem 
w przeciwnym kierunku.

Przechodząc od rzeczy wesołych do po
ważnych i chcąc ująć w możliwym skrócie 
obecną sytuację — tnożnaby powiedzieć, że 
trzy główne zagadnienia stanęły na po
rządku dziennym prac stronnictwa na jego 
nowej drodze, a mianowicie sprawa sojuszu 
chłopsko-robotniczego i jego rozbudowy, 
sprawa dalszej walki z pozostałościami ka
pitalizmu oraz sprawa przebudowy ustroju 
rolnego — we wszystkich tych sprawach 
wypowiedział się N K W  w uchwałach 
z 9 maja — obejmujących też znaną umowę 
z 10 maja br. o współdziałaniu PSL i . SL, 
oraz w uchwałach z 24 s erpnia. Ponieważ 
w posiedzeniach N K W , na których te 
uchwały podjęto — brałem czynny udział 
jako prezes Rady .Naczelnej i z uchwałami 
tymi się solidaryzuję — przeto mógłbym po
przestać na stwierdzeniu tego. Chciałbym 
jednak wypowiedzieć się choćby w krót
kich uwagach do tych spraw.

Sojus2 chłopsko - robotniczy musi mieć 
-a jedną z przesłanek zjednoczenie ruchu 
ludowego, a więc połączeń'e w najbliższej 
przyszłości dwu bratnich stronnictw ludo
wych PSL i SL, ku czemu też idziemy. Po 
drugie musimy stwierdzić fakt przodującej 
roli partii robotniczych, które wcześniej 
skonsolidowane, zorganizowane i zdyscy
plinowane, pierwsze ujęły w swe ręce ster 
nowej narodowej polityki opartej na ścisłej 
współpracy z naszym sprzymierzeńcem 
Związkiem Radzieckim, nakreśliły program 
odbudowy nowej Polski i jej przebudowy 
społeczno-gospodarczej, przystąpiły do re
alizacji tego programu, wykazując wielkie 
w tym kierunku osiągnięcia.

Partie robotnicze — a zwłaszcza PPR — 
pierwsze wzięły też na siebie odpowiedzial
ność za nową drogę Polski Ludowej. 
Współpracując z obozem robotniczym bie
rzemy oczywiście współodpowiedzialność 
za budowę nowej Polski Ludowej — 
a wpływ nasz i udział w tej odpowiedzial
ności zależy od wkładu, jaki do tej budowy 
wnosimy i wnosić będziemy. Rola przodu
jąca klasy robotniczej nie jest więc sprawą 
prestiżu lub dyskryminacji chłopów — ale 
wyrazem faktycznego stanu rzeczy, który 
uznajemy.

Jeśli idzie o stosunek nasz do kapitali
zmu, to stanowisko nasze zostało jasno 
określone w programie uchwalonym przez 
Kongres w styczniu 1946 r. — Program ten 
w rozdziale o ustroju gospodarczo-społecz
nym stwierdza, że praca jest głównym 
czynnikiem rozwoju gospodarczego i jedy
nym tytułem uczestnictwa w dochodzie 
społecznym, że wyzysk pracy najemnej 
musi zniknąć, a własność prywatna musi 
być podporządkowana ogólnemu interesowi 
społecznemu i nie może być źródłem wy
zysku człowieka przez człowieka.

W  konsekwencji tych założeń program 
nasz stwierdza — cytuję dosłownie — „wy
powiadaliśmy się i wypowiadamy przeciw 
ustrojowi kapitalistycznemu, gdyż nie ma on 
na celu zaspakajania potrzeb społecznych, 
lecz nieograniczone zyski i  wyzysk pracy 
najemnej” .

Stąd też oświadczenie się nasze za plano
wą przebudową społeczno - gospodarczą 
przez uspołecznienie wytwórczości przemy
słowej, handlowej i pieniężnej — bądź to 
przez upaństwowienie bądź przez jak naj
dalej rozbudowaną spółdzielczość.

W  tym stanie rzeczy zwalczanie wszel
kich objawów k a p i ta ł» ta k ż e  na wsi

idzie po linii naszego programu, a jeśli po*
średnią drogą do tego celu jest takie wzię* 
cie w opiekę małych i średnich rolników, W 
odpowiada nie tylko naszemu programowi, 
ale i naszej praktyce politycznej. Dość po
wiedzieć dla przykładu, że mylnie głoszono, 
jakoby dawne stronnictwo PSL „Piast” 
było stronnictwem bogatych chłopów. Ma
łopolska, która była kolebką tego stron
nictwa, była i jest typowym przykładem 
rozdrobnienia własności rolnej, a nawet 
karłowatych gospodarstw, krajem biednych 
a rzadko średnich rolników. Chłopów oo* 
gatych możnaby na palcach wyliczyć w po* 
szczególnych powiatach. Reprezentują« 
i mając zaufanie ogromnych mas chłopów 
w Malopolsce — broniliśmy zawsze intere
sów masy chłopskiej, walczyliśmy o pod
niesienie poziomu życia materialnego i kul* 
turalnego biedoty chłopskiej — to jest wł** 
śnie biedaków i średnaków. Nie bronili
śmy i nic myślimy bronić dziś lichwiarzy 
i  wyzyskiwaczy, gdziekolwiek oni się znaj* 
dują, czy to w mieście czy na wsi.

Przechodząc do trzeciego zagadnienia, tj. 
do sprawy przebudowy ustroju rolnego 
czyli reformy rolnej w najobszerniejszym 
słowa tego znaczeniu — to stwierdzić na
leży, że konieczność tej reformy stała i stoi 
ciągle na porządku dziennym, mimo doko* 
nanego oddania ziemi obszamiczej w ręc* 
chłopskie.

Fakt likwidacji obszamictwa byl tylko 
pKrwszym, co prawda podstawowym eta
pem reformy rolnej w szerszym słowa zna
czeniu, a więc uzdrowienia niedomagającego 
pod wielu względami ustroju rolnego.

Jasnym było dla nas, że samo rozparce
lowanie ziemi obszamiczej nie usun:e głów
nej przyczyny biedy chłopskiej tj. p rze lu d 
nienia wsi i dlatego odpływ nadmiaru rąk  
roboczych ze wsi i zatrudnienie ich w prze
myśle a zatem uprzemysłowienie kraju było 
i jest uważane za jeden z warunków uzdro 
wienia stosunków na wsi, Ale i to jeszcze 
nie wyczerpuje zagadnienia. Rozumieliśmy, 
że koniecznym jest podniesienie produkcji 
rolnej i jej wydajności.

To też program nasz z 1946 r. przewidy
wał oprócz komasacji i melioracji rolnych 
także usunięcie technicznych, ekonomicz
nych i organicznych niedomagań drobnej 
gospodarki rolnej przez szeroko rozbudo
waną spóldz elczość, — a zatem spółdziel
czość nie tylko zaopatrzenia i zbytu, al* 
także wytwórczą czyli produkcyjną. N* 
małą skalę tego rodzaju spółdzielnie wy
twórcze lub przetwórcze były czynne (np* 
w dziedzin;e przeróbki mleka, mięsa itp)-

Na tym tle rozpatrując program przebu
dowy ustroju rolnego, tak jak został on 
ostatnio ujęty przez PPR zwłaszcza w re
feracie ministra Minca, — trzeba stwierdzić, 
że konieczności unowocześnienia produkcji 
rolnej przez planowość, rejonizację mecha
nizację itd. nie podlega dyskusji.

A skoro tak minister Minc jak i inni mią* 
rodajni przedstawiciele PPR oświadczają 
i zapewniają, że tworzenie spółdzielni produk' 
cyjnych może być tylko dobrowolne, z wy
kluczeniem wszelkiego przymusu — a na
wet przewidują sankcje karne na tych, któ- 
rzyby przymus stosować chcieli, jeśli spół
dzielnie produkcyjne mają na celu podnie- 
sienie techniki produkcyjnej, a w następ
stwie samej produkcji rolnej i jej wydaj
ności, jeśli państwo popierając spółdziel
czość zdecydowane jest podjąć na szeroką 
skalę zakreślony program pomocy dla rol
nictwa — małego i średniego, jeśli 
wszystko może spowodować podniesieni« 
poziomu materialnego, a w ślad za ty?1 
i kulturalnego wsi polskiej — podniesieni® 
jej dobrobytu — to rzeczowe i pozytywne 
ustosunkowanie się chłopów do tego 
gadnienia a tym samym ustosunkowanie 
się stronnictw ludowych jest i możliwe 
i uzasadnione, zwłaszcza, że minister Mmc 
kategorycznie stwierdza, iż przez gospn* 
darkę zespołową w spółdzielniach produk
cyjnych chłopi wcale nie tracą własność* 
ziemi.

Chłopi choć politycznie radykalni są nie; 
wątpliwie w pewnej mierze konserwatywn* 
w zakresie gospodarczym, to znaczy, nie
odnoszą się skwapliwie do eksperymentów,
nie wypróbowanych życiowo. To też słu*2' 
nic part:c robotnicze przestrzegają PrzeCł 
wszelkim pośpiechem i awanturn ictw c111
w tych sprawach. Ostrożność ta jest zC 
wszech miar wskazana, bo wszelki przY' 
mus i narzucanie tych nowych form gosp°" 
darczych mogłoby wywołać niepożądany 
wstrząs, który mógłby odbić się na Pr° 
dukcji i wyżywieniu ludności. Jestem Prze'

(Dokończenie na str. 7-ej)
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konany. że rząd i  rządzące partie doceniają 
wagę tr i sprawy, tym więcej, gdy obecne 
formy indywidualnej produkcji pozwoliły 
rzą:b,vi na tak wielkie osiągnięcie, jak znie
sienie kartek na chleb i mąkę.

Chłopi nie mają oczu zamkniętych na 
potrzebę postępu i  doskonalenie technicz
nych metod w rolnictwie. Chłopi pamiętają 
słowa Wincentego Witosa: „kto nie idzie 
naprzód — ten się cofa” . Świat idzie na 
przód i my musimy iść z nim, musimy włą-. 
czyć się w nowy nurt życia, jeśli nie chcemy, 
by życie przeszło nad nami do porządku 
dziennego.

Powtórzyć trzeba słowa poety naszego, 
nie socjalisty, nawet nie ludowca:

„Trzeba z żywymi naprzód iść 
Po życie sięgać nowe 
A  nie w zwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę” .

Jeśli się cofniemy wstecz i  porównamy 
2 tym, co już wczoraj i  dziś dokonano

w dziedzinie rolnictwa, czego dokonali sami 
chłopi w zakresie stosowania nawozów 
sztucznych, nasion kwalifikowanych, upra
wy roli, stosowania maszyn rolniczych itd.
_ to musimy powiedzieć, że przodkowie
nasi sprzed lat kilkudziesięciu zdumieni by
liby tą zmianą, jaka zaszła w życiu spo
łecznym, gospodarczym wsi polskiej. To 
też chłopi rozumieją znaczenie postępu i  za 
stosowanie zdobyczy wiedzy technicznej w 
rolnictwie i  potrafią rozróżnić to co poży
teczne od tego, co mogłoby być szkodliwe.

Przepraszam ^f^as, Szanowni Koledzy, 
że może zbyt długo przemawiałem — zda
wało mi się jednak, że mam obowiązek ja
ko ten, który sprawował urząd przewodni
czącego Rady Naczęlnej wypowiedzieć się 
oraz, że Rada Naczelna ma prawo wiedzieć, 
jakie stanowisko w sprawach natury zasad
niczej zajmuje jej przewodniczący, a to tym 
więcej, że wiele czasu upłynęło od tego po
siedzenia Rady Naczelnej, na którym mog
łem być obecnym.

„ C H Ł O P I  I P A S  S T W  0"

Pragnąłem to »czynić także dlatego, ie
nie miałem wiele innych sposobności do 
wypowiedzenia sie — a wreszcie i  dlatego, 
że postanowiłem złożyć w Wasze ręce spra
wowany prze mnie z wyborów Kongresu 
mandat przewodniczącego Rady Naczelnej.

Jak wynika z tego, co poprzednio powie
działem rezygnacja moja nie jest spowodo
wana żadnymi przyczynami natury zasad
niczej i  politycznej, bo panuje mięcfzy naini 
zgodność poglądów co do zasadniczej lin ii 
politycznej stronnictwa. Jeśli składam swój 
mandat — to dlatego, że po kilkudziesięcio
letniej pracy politycznej, przeplatanej wię
zieniami, tułaczką na emigracji i  często wy
czerpującymi obowiązkami, jakie spełnia
łem na różnych posterunkach państwowych 
z ramienia stronnictwa — pragnąłbym za
jąć się innymi także pracami jak uporządko
waniem i  opracowaniem licznych materia
łów związanych z historią ruchu ludowego.

Złożenie przeze mnie mandatu przewod
niczącego Rady Naczelnej nie oznacza wca
le, bym się chciał usunąć od pracy w stron

nictwie — przeciwnie gotów jestem zawsze 
służyć mą radą czy pomocą, stronnictwu, 
ludowi i  Polsce, którym zawsze jak byłem 
pozostanę wiernym. *

Dziękuję Wam drodzy Koledzy i  Przy
jaciele za życzliwą współpracę, którą ułat
wialiście mi spełnienie mych obowiązków 
przewodniczącego Rady — dziękuję też 
członkom Naczelnego Komitetu Wykonaw
czego — a w szczególności Koledze preze
sowi Niećce, którry okazywali mi w mej 
pracy życzliwość.

Nie żegnam się z Wami — a życzę Wam 
owocnej pracy dla dobra chłopów i Polski 
Ludowej.

Mam nadzieję, ie nieraz jeszcze spotkamy 
się we wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny.

Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe!
Niech żyje Zjednoczone Stronnictwo Lu

dowe!
Niech żyje Sojusz Chłopsko . Robotni

czy!
Niech żyje wolna, niepodległa Demokra

tyczna Polska Ludowa!

W  dniach 3 i 4 października br- obra
dowała w Warszawie w sali Centralnego 
Związku Spółdzielczego, Rada Naczelna 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. W o- 
bradach wzięli udział członkowie Rady 
Naczelnej PSL, członkowie NKW PSL z 
prezesem Stronnictwa Józefem Niećko 
na czele, członkowie Głównej Komisji 
Rewizyjnej, Sądu Partyjnego, klub posel
ski PSL oraz licznie zaproszeni czołowi 
działacze PSL ze wszystkich woje
wództw i przedstawicielki Wydziału Ko
biecego PSL, które w dniu poprzedzają
cym posiedzenie Rady odbyły Centralną 
Konferencję poświęconą uaktywnieniu w 
życiu społecznym kobiety wiejskiej — 
razem w obradach wzięło udział ponad 
250 osób.

Już na godzinę przed rozpoczęciem o- 
brad duża cala CZS zapełnia się chłopa
mi, przybyłym i z całej PolskL Wśród 
nich wielu, którzy w ciągu długich lat 
działalności w Ruchu Ludowym i w „W i
ciach“  zaprawiali się w walce o sprawie
dliwość społeczną, nadawali Ruchowi 
Ludowemu radykalne oblicze, a walcząc 
z sanacją o należne prawa dla wsi i chło
pa siedzieli w więzieniach- Jest też w.e- 
lu byłych żołnierzy i oficerów Batalio
nów Chłopskich, których piersi zdobią 
odznaczenia bojowe; wielu więźniów o- 
bozów hitlerowskich- Gwar rozmów, 
serdecznych powitań wypełnia salę, 
wszyscy przybyli są sobie bliscy, bo pra
ca w  odrodzonym Stronnictwie oczyszo- 
nym z mikołajczykowskich elementów 
zespoliła ich na nowo w walce o demo
krację ludową i sprawiedliwość.

Przybywają władze naczelne Stronnic
twa z jego prezesem Józefem Niećko na 
czele, serdecznie witane przez zgroma
dzonych. . ,

Na podium za stołem prezydialnym za
siada przewodniczący Rady Naczelnej 
dr. Władysław Kiemik, wiceprzewodni
czący Kazimierz Maj i  Marcin Poprawa 
oraz sekretarz Józef Gójski-

Sala udekorowana barwami narodo
wym i i zielonymi znakami Ruchu Ludo
wego. Nad prezydium portrety Pierwsze
go Obywatela Rzeczypospolitej, Prezy
denta Bolesława Bieruta i  przywódcy 
Ruchu Ludowego, wiceprezydenta Kra
jowej Rady Narodowej śp- Wincentego
Witosa. . . . . .

Tuż przed otwarciem obrad przyDyn 
na salę, witani serdeczni przez zgroma
dzonych, przedstawiciele bratniego Stron
nictwa Ludowego z sekretarzem gene
ralnym NKW SL wicepremierem Anto
nim Korzyckim, wiceprezesem NKW SL 
ministrem Bolesławem Podedwornym J 
zastępcą sekretarza generalnego NKW 
SL posłem Aleksandrem Juszkiewiczem 
na czele.

ZMIANA NA STANOWISKU 
PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY NACZELNEJ

O godzinie jedenastej otworzy! i  zaga
ił obrady dotychczasowy przewodniczą
cy Rady Naczelnej dr Władysław K le r  
n:k. witając serdecznie przybyłych
przedstawicieli władz naczelnych SL, de
legatów i gości- Zagajając zebranie dr 
KJernk wygłosił dłuższe przemówienie, 
(kórego treść podajemy na- ’ nnym miej
scu), — zgłaszając w zakończeniu swą 
rezygnację ze stanowiska przewodniczą

cego, po czym oddał przewodnictwo o- 
brad wiceprzewodniczącemu Rady Kazi
mierzowi Majowi*

Na podium wchodzi wiceprezes NKW 
PSL Jan Madejczyk, zabierając głos w 
sprawie zgłoszonej przez dr- Władysła
wa Kłernika rezygnacji-

„Sądzę mówił prezes Madejczyk, że 
będę wyrazicielem tu zebranej Rady Na
czelnej PSL, jeśli wobec zgłoszonej przez 
Pana rezygnacji wypowiem tych parę 
słów uznania dla Pańskiej długoletniej 
działalności i dla Pańskiego stanowiska- 
Choćby wspomnieć z nie tak dawnej 
przeszłości ową niezłomną walkę, jaką 
Pan prowadził z faszystowską dyktaturą 
Piłsuskiego. Owa niezłomna postawa w 
tej walce ściągnęła na Pana zemstę re
akcji. Z Pana nazwiskiem związane jest 
z tego okyesu zaszczytne miano „więź
nia brzeskiego“ . t ,

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
prezes Madejczyk powiedział nrędzy 
innymi:

Potem w najtrudniejszym okresie na
szego ruchu, kiedy Mikołajczyk usiłował 
postawić chłopów w konflikcie z Polską 
Ludową, przejrzałeś jego plany i podją
łeś, z nimi walkę, która stanowiła Twój 
poważny wkład w dzieło likwidacji tego 
smutnej pamięci okresu.

Jeszcze w Ameryce będąc, solidaryzo
wałeś się z walką Lewicy o odrodzenie 
PSL, a następnie po powrocie do kraju 
poparłeś całym swoim autorytetem sta
nowisko Rady Naczelnej z dnia 16 listo
pada 1947 r-, wyznaczając nową drogę 
Stronnictwu i  jego miejsce po stronie 
Demokracji Ludowej.

I to jest Twój wielki wkład w odro
dzenie PSL i  całości Ruchu Ludowego.

Wreszcie dziś, gdy uczyniliśmy dalsze 
kroki na tej drodze, w swoim dopiero co 
wygłoszonym przemówieniu poparłeś 
całą mocą Twojego autorytetu 40-letniej 
pracy w Ruchu Ludowym nowe założe
nia ideowo - programowe, silniej zespa
lające sojusz chłopsko - robotniczy po
przez zdecydowaną walkę ze wspólnym 
wrogiem — resztkami kapitalizmu na 
wsi i  w mieście oraz poprzez wspólne 
dążenie do budowania nowego lepszego 
jutra-

Wiemy, że odchodząc ze stanowiska 
Prezesa Rady Naczelnej, pozostajesz w 
w jej składzie, pozostajesz w pracy dła 
dobra Ruchu Ludowego, a ponadto w od
powiedniej pracy dla nowego ludowego 
państwa, dla Polski Ludowej.

Idziesz więc dalej wspólną z nami dro
gą, uznając w  pełni za słuszny kierunek, 
któryśmy obrali-

Podkreślam ten fakt z najwyższym n- 
znaniem dla Ciebie Panie Prezesie- Jed
nak, skoro postanowiłeś zrezygnować ze 
stanowiska Prezesa Rady, wnoszę o 
przyjęcie tej rezygnacji-

Wniosek o przyjęcie do wiadomości 
rezygnacji dr. Kiernika z zajmowanego 
stanowiska przewodniczącego Rady Na
czelnej PSL zabrani przyjęli prze* akla
mację. •

p r z e m ó w ie n ie  p o w i t a l n i
SEKRETARZA GENERALEGO SL 

WICEPREMIERA 
ANTONIEGO KORZYCKIEGO

Po objęciu przewodnictwa przez wice
przewodniczącego Rady Kazl®»fórza Ma
ja i przyjęciu porządku obrad, na mówni

cę wszedł witany oklaskami sekretarz 
generalny NKW SL, wicepremier Antoni 
Korzycki wygłaszając powitalne przemó
wienie, w którym między innymi powie
dział:

„Zmierzamy zgodnym pragnieniem po
wodowani, ku zjednoczeniu naszych 
Stronnictw — SL ł PSL. Stronnictwo Lu
dowe pragnie wejść do wspólnego zjed
noczonego Stronnictwa całkowicie oczy
szczone pod względem klasowym ł poli
tycznym, ideowym i moralnym- Nie mo
że być w tym względzie chwiejności, nie 
może być wahań- Zarówno u nas, w 
Stronnictwie Ludowym, jak również 
u Was, w Polskim Stronnictwie Ludo
wym.

W deklaracji o współdziałaniu stwier
dziliśmy zgodnie, że:

„Oba Stronnictwa będą ze sobą współ
pracowały w ramach sojuszu chłopsko- 
robotniczego, uznając ten sojusz za fun
dament demokracji ludowej. Oba Stron
nictwa uważają jedność klasy robotniczej 
za trzon sojuszu chłopsko . robotniczego, 
a jedność ruchu ludowego, do której 
zmierzają za utrwalenie i pogłębienie 
tego sojuszu“ -

Po przemówieniu sekretarza general
nego NKW SL, przystąpiono do dalszych 
punktów porządku dziennego.

UZUPEŁNIENIE SKŁADU RADY

Imieniem NKW PSL zastępca sekreta
rza nacz- poseł Stanisław Koter zgłosił 
wniosek powołania Komisji Matki, celem 
uzupełnienia składu Rady Naczelnej PSL. 
Skład Rady został zdekompletowany 
wskutek przeprowadzenia weryfikacji w 
Stronnictwie. Komisja Matka ma zadanie 
uzupełnienie tego składu, przez kandyda
tów zgłoszonych przez Zarządy Woje
wódzkie oraz winna wysunąć kandyda
turę na przewodniczącego Rady. Wnio
sek referowany przez kol. St- Kotera zo
stał przyjęty i do Komisji Matki weszli 
kol- kol.: Warowny Br*, Jagiełło St., Ol
szyński J-, Balcerzak J., Poprawa M-, 
Świetlik F*, Klepczarek AR Płoński H> 
Zmarzły Ern-, Chadaj P. i z  ramienia 
NKW PSL Koter St.

REFERATY
PREZESA JÓZEFA NIECKI 

I WICEPREZESA 
CZESŁAWA WYCECHA

Po dokonaniu wyboru Komisji Matki 
przystąpiono do dalszego porządku o- 
brad, który zawierał referat ideowo- 
polityczny wygłoszony przez prezesa 
Stronnictwa Józefa Niećke* Pełny tekst 
referatu prezesa Stronnictwa podajemy 
oddzielnie- Po wygłoszonym referacie 
przewodniczący zarządził dwugodzinną 
przerwę obiadową.

Po przerwie obiadowej popołudniową 
część obrad wypełnił referat wicepreze
sa NKW PSL posła M n  W y cecha, 
na temat hitereeufący weeyztktćh zebr»- 
ftych, odbudowy I przebudowy w*L Re
ferat zamieszczamy oddzielnie*

KOOPTACJA NOWYCH CZŁONKÓW

Jako dalszy i ostatni ptmkt pierwszego 
dpła obrad Kądy Naczelnej znalazł się 
wniosćk Komiśft Matki, przedkładający

do uchwalenia listę 53 kandydatów na 
członków Rady i 18 na zastępców. Wnio
sek ten zreferował St- Koter. Rada jed
nomyślnie zaakceptowała wniosek Ko
misji Matki dokonując w ten sposób ko- 
optacji nowych członków do liczby prze
widzianej statutowo.

POSEŁ CZESŁAW WYCECH 
PRZEWODNICZĄCYM 

RADY NACZELNEJ 
UZUPEŁNIENIE SKŁADU NKW

Po uzupełnieniu swego składu Rada do
konała jednomyślnego wyboru posła 
Czesława Wycecha na jej przewodniczą, 
cego- W  związku z tym, że nowowybra- 
ny przewodniczący Rady poseł Cz- Wy- 
cech piastował funkcję wiceprezesa NKW 
PSL został zgłoszony wniosek, aby NKW. 
PSL uzupełniono przez wybór na jego 
członków kol- kol.: Jana Domańskiego 
i Wacława Schayera. Wniosek ten Rada 
uchwaliła przez aklamację.

DEPESZA DO PREZYDENTA R- P- 
OB. BOLESŁAWA BIERUTA

Następnie kol. Piotr Świetlik odczytał 
tekst depeszy do Prezydenta R. P. oby
watela Bolesława Bieruta, który Rada 
uchwaliła przez aklamację wśród nie
milknących długotrwałych oklasków. 
Tekst depeszy podaliśmy w  numerze po
przednim.

Na tym porządek pierwszego dnia o- 
brad został wyczerpany-

REFERAT SEKRETARZA NACZELNE
GO NKW POSŁA KAZIMIERZA BANA

CHA

Porządek obrad drugiego dnia posie
dzenia Rady, wypełnił referat sprawo- 
zdawczo-poli tyczny sekretarza naczelne
go NKW PSL posła Kazimierza Banacha, 
którego pełny tekst podamy.

Po referacie przewodniczący Qłównej 
Komisji Rewizyjnej inż. Tadeusz KapeHrt- 
ski, złożył sprawozdanie.

DYSKUSJA I WYBÓR KOMISJI 
WNIOSKOWEJ.

Następnie przystąpiono do wyboru Ko
misji Wnioskowej, w której skład weszli: 
Fołta WŁ, Olszyński J>, Świetlik P«, Król 
J. .Śwlerczyńskl A!., Poniecki Cz-, Koter 
Sb, Schayer W., Dębski J., Banowie* 
i Płoński H-, po cym przewodniczący o- 
tworzył dyskusję nad referatami i spra
wozdaniami.

W  dyskusji zabrało głos dwudziestu 
kilku mówców.

KOL. FRANCISZEK ŁACH, wicepre
zes PSL woj. gdańskiego, nawiązując do 
referatu prezesa Stronnictwa stwierdził, 
że chłopi w terenie solidaryzują się ca> 
kowic*« s Obecną drogą Stronnictwa. W  
przebudowie dalszego ustroju rolnego sr 
duchu całkowitego zapewnienia zwycię
stwa sprawiedliwości społecznej, widzi 
mówca wzrost dobrobytu Polski, a w  o- 
parciu o sojusz ze wschodnim sąsiadem 
rękojmię bezpieczeństwa naszego pań
stwa ludowego.

(Dokończenie na str. 8*ej)
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(Dokończenie ze str. 7-ej)
„Błędem było — mówi kol- Lach, — że

w ciągu dziejów Polska za mało zwracała 
uwagi na dobre stosunki ze swym 
wschodnim sąs adem- Obecnie błąd ten 
został usunięty a przyjaźń i sojusz ze Zw. 
Radź eckim gwarantują Polsce bezpie
czeństwo i pokojowi, pracę, która w o- 
parciu o sojusz chłopsko-robotn czy mo
że wykorzenić wszelki wyzysk I zapew
nić wzrost dobrobytu“ -

POS- JÓZEF BALCERZAK, wicepre
zes zarz. woj. w Łodzi, nawiązał do rady
kalnych tradycji Ruchu Ludowego. Obec
nie walka z ucisk:em nie jest jeszcze za
kończona Na wsi są jeszcze wyzyskiwa
cze, których tizeba zwalczać. Trzeba na 
wsiach zapooegać możliwości odrodze
n i  się źródeł wyzysku- Następnie wska
zał na różne możliwości ulepszenia pro
dukcji rolnej, którą można podn eść przez 
mechanizację rolnictwa, spółdzielczość 
produkcyjną, pomoc sąsiedzką, współza- 
wodrretwo pracy. Mówiąc o wewnętrz
nych sprawach naszego życia państwo
wego. kol. Balcerzak podkreślił, że winno 
ono operać sie na sojuszu chłopów z ro
botnikami, jedności klasy robotniczej 
i jedności Ruchu Ludowego, w polityce 
zagranicznej r.a przynrerzu . z ZSRR 
1 państwami demokracji ludowej.

KOL- EUGENIUSZ KREID (prezes zarz- 
woj. w Szczecmie), podkreślił mocno ko
nieczność zdecydowanego opowiedzenia 
się za spółdz ełczością produkcyjną i rea
lizowania uspółdzielczenia wsi. W wybo
rze drogi me można się wahać- Jest tylko 
jedna droga, droga postępu i radykalizmu.

KOL. JERZY GÓRSZCZYK (kier-
wydz. polit-gosp. w Sekr- Nacz-) powie
dział rmędzy innymi, że chłopska myśl 
radykalna szukała wyjścia z chaosu go
spodarczego-

Nie jest najważniejsze — stwierdza 
mówca — kto rzucił myśl, że rozwój na
szego rolnictwa pójdzie słuszną drogą 
spółdz elń produkcyjnych, ogromnej wagi 
zagadnieniem jest natomiast, kto będzie 
te myśl realizować i jak realizować- I w 
tym leży sedno rzeczy. My chłopi, chce
my realizować i będz/emy realizować, 
bowiem ani myśl ta me jest nam obcą, ani 
rozumu nam nie zabrakiTe- 

Z kolei mówca omawia rolę Zwązku 
Radzieckiego i sojusz robotniczo - chłop
ski. Konsekwencja tego sojuszu nie są 
tylko wspólne św ęta i obchody, wspólna 
deklaracja, lecz przede wszystk ni wspól
ne realizowanie 'denłów, wspólny marsz 
na drodze wielkich przemian.

N;e rzucamy do lamusa naszych zielo
nych sztandarów, ale chcemy by nasze 
z elone sztandary me wlokły się na sza
rym końcu, lecz kroczyły ramię w ramię 
z czerwonymi sztandarmi, kroczyły na 
drodze budowy s Inej, wolnej i szczęśli
wej Polsk> Ludowej.

KOL- PIOTR RESZKO ze szczecińskie
go. omawiając zagadnienie przebudowy 
wsi. przedstawił zebranym nastroje jak e 
p mu ją wśród chłopów- Obawy wsi w y
nikają w dużei mierze'z niezrozumienia 
przez wszystk ch chłopów nowych prze- 
m an. to też, zdaniem mówcy, należy pod
jąć jak najszerszą akcję celem uśw ado- 
trrenla mas chłopskich, celem uśwlado- 
r r ’ema tych najliczniejszych a zarazem 
najb edn ejszych o walce z wyzyskiwa
czami na wsi. Idące przemiany służyć bę
dą dobru biednych i średn ch chłopów-

KOL. STANISŁAW JANICKI (woj- k ie-' 
leck e) stw erdza, że znaczna część chło
pów z kielecczyzny już dziś poważnie 
rozważa zagadnień e spółdzielczości pro- 
dukcyj ej jako sposobu dźw:gn:ęda dó
br bytu i kultury wsi-

KOL. FELIKS POPŁAWSKI (kier.
wydz- ośw- Sekr. Gen.) stw ierdzi, że 
aczkolwiek podłożem uspółdzielczenia 
ws; są warunki gospodarcze, to nie nale
ży zapominać i o podłożu ideologicznym- 
Obecnie n’e może być miejsca na żaden 
kompromis. Mus;my zdecydować się, że 
panować ma kapitaPzm albo socjalizm- 
Myśmy już dawno wybrali drogę, jest n>ą 
walka z kapitarzmem. który obecnie zbli
ża się do ostatecznej swej klęski-

Przechodząc do sprawy jedności Ruchu 
Ludowego, kol. Popławski podkreślił, że 
musi s:e ona dokonać na trwałych podsta
wach sojuszu z robotn'kami przeciw 
wspólnemu wrogowi na wsi i w mieście.

K O L DROŻDZIUK z lubelskiego, w 
swym przemów eniu podkreślił korrecz- 
ność akcji uświadamiającej wśród chło
pów przez konferencje, zebrania, prasę. 
„Trzeba — mówił kol. Droździuk — iść 
na dół do chłopa i mówić z nim i radzj ć o

gospodarstwie spółdzielczym I wspólnie 
z nim wytwarzać koncepcje ustroju rol
nego, podnosić kulturę rolną".

KOL- JÓZEF GNIECH i  gdańskiego,
podkreśl 1 na wstępie przemówienia swe 
uznanie i radość z powodu objęcia przez 
kol- Schayera stanowiska w Zw. Sam. 
Chłopskiej. Widzi on w tym fakcie współ
pracę wszystkich stronnictw demokra
tycznych w dziele budowania nowej ludo
wo-demokratycznej Polski, wedle zasad 
zawartych w uchwałach sierpniowego 
NKW-

KOL. ŚMIELAK z gdańskiego, podkre
ślił konieczność walki z niesprawiedliwo
ścią na wsi oraz wypracowania progra
mu dla przebudowy wsi oraz zwrócił u- 
wagę na potrzebę uzdrowię™*» stosunków 
w majątkach państwowych, v których 
na kierowniczych stanowiskach znajduje 
się dużo ziemian w ogo ustosunkowanych 
do obecnej rzeczywistości: Następnie 
wskazał na kotreczność rozbudowania 
ośrodków maszynowych dla drobnych 
rolników, oraz na konieczność uregulo
wania stanu posiadania na Ziemiach Od
zyskanych.

KOL. POS- STANISŁAW LASKOW
SKI (woj. warsz ), zwrócił uwagę na wro
gą propagandę wojenną, omawiając spo
soby przeciwdziałania jej. Jeżeli chodzi
0 dalszą przebudowę ustroju rolnego, to 
zwrócił uwagę na fakt, że chłop przy 
tworzeniu spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi kładz'e duży nacisk na jej charak
ter dobrowolności-

KOL- WINCENTY ŻELAZOWSKI (pre
zes pow. w Siedlcach), większą część 
swego przemów:e’iia poświęcił sprawom 
samorządowym- Mówiąc o spółdzielczo
ści, kol. Żelazowski podkreślił, że należy 
postępować rozważnie, gdyż wskutek 
pośp:echu można popełnić w :ele błędów 
p‘ę łatwych do naprawienia. Sama spra
wa me jest wsi obca.

KOL. WAWRZYNIEC DUSZA podkre
ślił istniewe we wsi podzJału na biednych
1 bogatych- Chcemy realizować ustrój, w 
którym ne będzie tego wyzysku i tego 
podziału. W dalszym ciągu swego prze
mówień^ kol. Dusza W- poświęcił wiele 
uwag szkolnictwu i oświacie na wsi. Kol-

Do walki o sprawiedliwość społeczna I postęp
gospodarczy na wsi stan«! wespół z robotnikiem 
nSwiadomiony biedny chłop.

Na przeszkodzie w realizowaniu tego postępu 
stoi u nas:

a| Nieliczna grupa resztek elementów kapitał!- 
«tycznych, broniąca w zaciekły «posól* swoich 
egoistycznych Interesów.

b) Brak pełnej świadomości u biedoty wiej
skiej o szkodliwym dla niej działaniu wyzyski
waczy.

e| Błędna polityka społeczno - gospodarcza na 
wsi. przechodząca do porządku dziennego nad na 
stępującymi fak lamii

1) Rozpanoszenie *!ę w wielu wypadkach ele
mentów kapitalistycznych w Z. S. OH., spółdziel
czości. radach narodowych I organach admini
stracji rządowej i samorządowej, rozszerzając 
w len sposób możliwość bogacenia się tyeh ele
mentów kosztem chłopa małorolnego I Średnio 
rolnego.

2) Polityka, nie czyniąca różnicy między chło
pami mało I Średniorolnym!, a elementami kapita 
llstyeznyml, co doprowadziło do upośledzenia 
pierwszych a uprzywilejowaniu drogich w zakre 
sie udziału w wielkich nakładach, które paóstwn 
ludowe czyni w rolnictwie, w szczególności w za 
kresie kredytów, akcji »lewnej I akcji odbudowy 
wsi, korzystania z ośrodków maszynowych Itp.

Fakty te. powodowane przez bogaczy, zohy
dzają myśli przewodnie działania, zdążającego do 
polepszenia bytu biedocie. Obowiązkiem naszym 
Jcsł je usunąć.

Każdy chlap drobno I  Średniorolny winien
w Jak najszybszym czasie zrozumieć, że krzywda. 
Jaka spotyka go nawet w ustroju demokracji lu
dowej, jcsł wynikiem niedocenianej przez niego, 
czy nleuśwladnmlenia sobie myśli poltyczncj 
tkwiącej w codziennych przejawach wyzyskiwania 
Jego pracy przez spekulantów I bogaczy. Podsła 
wowym czynnikiem kształtującym Świadomość 
diłopów biednych I Średniorolnych oraz postawą 
wobec zadać stojących obecnie przed wsią winna 
być uświadomienie przez nich Ich dotychczasowej 
krzywdy oraz Jej źródła. którym jest zachłanność 
elementów kapitalistycznych, bogaczy wiejskich 
i speku’antów.

Z drugiej znów strony działalność polityczna 
stronnictw ruchu ludowego, prowadzona na «**1 
wspólnie a klasą robotniczą, a w szczególności 
z P. P. R-, oraz działalność nrszystklch Instytucji

Dusza podkreślił konieczność dbania o
czystość szeregów Stronnictwa.

KOL. BR. THOMAS (zastępca sekr 
nacz.), zwrócił uwagę na konieczność po
głębienia sojuszu chłopsko-robotrrczego- 
Na podstawie ideologii | programu św‘ata 
pracy wychowa się w myśl uchwał ZMP 
nowe polskie pokolenie, które zdolne bę
dzie zwycięsko zakończyć walkę o so
cjalizm.

KOL. JAN SAJDAK (wiceprezes Zarz.
Woj- Poznańskiego), pop'era wniosek kol. 
Kreida powołania komisji składającej się 
z najwybitn ejszych fachowców, celem 
przepracowania nowych form spółdziel
czych najodpowiedniejszych dla poszcze
gólnych terenów- Następnie wysuwa za- 
gadmenie zdrowotności wsi, która na wsi 
jest w b. złym stanie. Trzeba wypowie
dzieć zdecydowaną walkę chorobom. W 
każdej wsi powinien być ośrodek zdro
wia. Trzeba zwiększyć liczbę etatów na
uczycielskich na wsi, szybciej odbudowy
wać szkoły 1 rozwinąć akcję stypendial
ną tak, aby dzieci najbiedniejszych chło
pów mogły kształcić się na wyższych 
uczelniach- Stoi to w ścisłym związku z 
dziełem przebudowy ustroju rolnego.

KOL. MARIA SZCZAWIŃSKA (czło
nek Prezyd!um NKW) stwierdziła, że ko
biety wiejskie biorą udział w pracy spo
łecznej razem z mężczyznami, źe prze
ciwstawiają się one szkodliwej, szeptanej 
propagandzie i będą prowadzić głośno 
mówioną propagandę zdobyczy państwa 
ludowego, szerząc uświadonrenie spo
łeczno-polityczne wśród kobiet.

KOL. CZESŁAW POMECKI (sekr. 
zarz. woj- w Kielcach) zwrócił uwagę na 
ścisłą łączność czynników kierowniczych 
z dołami wsi.

KOL- ROMAN BARTKIEWICZ (prezes 
pow. Opatów) powiedział, że Ruchowi 
Ludowemu nie jest obcą walka z kap;ta- 
Ilzmern w Imię sprawiedliwości społecz
nej. W|eś wiedziała, że są w niej ośrodki 
kapitalistyczne i z mmi walczyła od daw
na, jednak przedwojenne czynniki rządo
we przeciwstawiły się temu.

Zagadnienie wysuwane obecnie uspół- 
dziełczenia wsi jest bardzo ważne. Trze
ba tworzyć dobre wzory spó!dz:e!czości

t organów gospodarczych 1 administracyjnych on 
wsi winna się kierować następującą zasadniczą 
dyrektywą; wesprzeć chłopów pracujących w leli 
walce z elementami kapitalistycznymi I dopomóc 
Im do ograniczenia I wypierania łych elementów 
oraz dźwigania na wyższy poziom Ich własnej go 
spodarki.

Polskie Stronnictwo Indowe 1 Stronnictw« 
Ludowe w swych niedawnych rezolucjach wy kn 
*»ł.V Jasno, że stosunki ¡śmiejące na wsi, oparte na 
bogaceniu się Jednych kosztem drugich, nie sprzy
jają reaUzowaniu sprnwiedMwośrl społecznej w ra 
mach ustroju Demokracji Ludowej 1 wybitnie ha 
mufą dążenia do postępu, wypływające z potrzeb 
biedoty wiejskiej.

Zwalczanie wyzyskiwaczy będzie dawało od 
powiędnie rezultaty, gdy wezmą w olch udział 
wszyscy dotychczas krzywdzeni i wyzyskiwani.

Sprawa uodpornienia chłopów drobno i Sred 
nlomlnych na wrogą propagandę, mającą swe źród
ła w międzynarodowym kapitalizmie oraz sprawa 
grupowania Ich wokół zagadnienia walki z o*e- 
sprawledliwością na wsi winna być troską działa
czy aktywistów obydwu stronnictw.

Komisje Współdziałania muszą wziąć na war 
sztat swej pracy zagadnienie wołki z niesprawie
dliwością na wsi oraz przepracować plan dzieła 
ula. Nasza praca na tym odcinku w oparciu o par 
tle robotnicze musi przyczynić się do wzmożenia 
lej walki.

Rezolucje P enar::yeh posiedzeń Nsc e rr eh 
Kom tełów Wyk naw-zych o u tr nn ,-Iw .chłop
skich rzuciły śwlalio na wiele bo”ąezek życia wiej
skiego 1 wskazały wyraźną d.. gę. po której bę
dziemy kroczyć aż do zwycięstwa.

P. S. L. 1 S. L. będą prowadzić walkę o spra
wiedliwość na wsi na terenie całego kraju, na le 
renie każdej gromady. Będz,emy wskazywali spe 
kuianlów, kombinatorów | złodziei grosza puhllrr 
nego ograniczając Ich możliwości działania, ni do 
zupełnej iłkwtdacjt.

Ogromne zadanie, jakie przyjęty stronnictw« 
chłopskie wespół z partiami robotniczymi na swo
je barki, powodują konieczność uaktywnienia 
Wojewódzkich I Powiatowych Komisji Współdzia
łania P. S. L. 1 S. L.

W  szeregu wypadkach Komisje Współdziała
nia przejawiają minimalną działalność. W  mo
mencie ogromnych przeobrażeń, Jakie czekają wieś 
polską na drodze ku lepszemu jutru, stan bczczyn-

produkcyjnej. Ośrodki oświaty rolniczej 
wlruiy być wciągnięte do tej pracy. Da
dzą one wzory i wychowają nowe kadry 
młodzieży^ które będą realizowały w 
przyszłości spółdzielczość produkcyjną 
na wsi-

Ośrodki rolnicze państwowe nié zdały 
dotychczas egzaminu- Cztow:ek Jest de
cydującym czynnikiem, trzeba go wyclio- 
wać i nastawić- Chłopu de jest obojętna 
forma, bo widzi i r r  :m i,, ¿e obecne for
my należy zmieniać Nhłopi chętn e zrrfe- 
nią formy gospodarowania, skorzystają 
z maszyn, ale to w dużym stopniu zależy 
od ludzi, którzy k>erują ośrodkami ma
szynowymi. Trzeba aby k erownictwo to 
znalazło się • rękach biednych chłopów.

W zakończeniu przemów enia koi. Bart
kiewicz prop nuje powołanie Komisji do 
opracowania aktycznych metod formy 
spófdz-elczoś ‘ produkcyjnej na wsi.

Nie sposób wymienić wszystkich mów
ców. wśród których znajdowali się pre
zes Ch-TPD kol. Teodor Kaczyński, w ce- 
prezes zarządu woj. w Bydgoszczy kol- 
Aleksander Klcpczarek, sekretarz zarz. 
woj. w K-e!cach, kol- Czesław PcnieckI, 
kol. Stefan Turek z krakowskiego i inni.

Po zakończeń u dyskus;' wszedł, na try 
bunę prezes zarz. woj w Rzeszowie kol- 
Piotr Św>eTk, który przedłożył imieniem 
Komisji Wnioskowej rezolucję, podkreś
lając i rozwijając wszystkie jej zasadni
cze momenty (tekst rezolucji podajemy).

W głosowaniu Rada Naczelna uchwa
liła rezolucję jednogłośnie-

Rezolucja w sprawne oświaty I życia 
kulturalnego wsi przedstawiona przez kol. 
FeRksa PopîawsîTego, została rówmeż 
przyjęta _ jednogłośnie. Po końcowym 
przomówemu prezesa Stronnictwa Józe
fa N’e îk i przewodniczący Rady Naczel
nej kol- Czesław Wyeeeh w krótkm  prze
mówieniu wezwał wszystkich obecnych 
do przekazania wsi poważnego dorobku 
ostatniej Rady.

Uchwały sierpniowe NKW f ostatnie 
rezolucje Rady posiadają doniosłe zna
czen i dla wsi i winny stać s!ę podstawą 
intensywnej działalności P. S- L-

Starą bojową, rewolucyjną pleśn's 
chłopska -Gdy naród do boju“ zakończo
no obrady.

noścl ery minimalnej działalności Jest nlrdnpusB- 
czniny.

Komisje Współdziałania natychmiast winny 
przystąpić tln:

1. Omówienia «ytuae.il na terenie województw«
eay powiatu pod kątem widzenia:

a| gospodarczym (przebieg jesiennej obróbki 
gleby, stopień użycia nawozów, zbóż selekcjono
wanych. trudności i opory w normalnym rozwoju 
wymienionych akcji):

b) poUtyeznyni (stan dojrzałości politycznej 
mas chłopskich, próby uwsteeznlenla wsi 1 lont 
bolączki ws!|J

1'rzcanaiizowanle terenu dostarczy cennego 
materiału dla Komisji Współdziałania I postawi 
przed nimi konkretne potrzeby Interwencji.

2. Przeprowadzenie w terenie prary Ideowo
propagandowej, której podstawą byłyby rezolucja 
N. K. W. obu stronnictw Ińdowych.

S. Rozwinięcia działalności praktycznej, która 
polegać w-inna na stałym wskazywaniu różni«' 
między bogaczem wiejskim I chłopem mato I śred
niorolnym w oparciu o konkretne przykłady — ca
lem uwyraźnienia waikl klasowej.

4. Na gruncie prac omówionych w pkl. 2 I 1 
przeprowadzenia przygotowań do nowych wybo
rów Z. S. Cli.t

«) udział w kampanii wyborczej, która ma ca
zadanie wyrugowanie z wl.-idc Z. S. Ob. eiemen- 
łów kapitalistycznych, snekulanckłch, nierobów
I złodziei mienia społecznego;

b) akcja interwencyjna w wypadkach potrzeb
terenowych wg kah-odarza d-is1os:waiiego do ze
brań gromadzkich, gminnych I powiatowych 
Z. S. Ch.;

cl pomne trójkom wyborczym 1 pełnomocni 
kom Z. S. C.h. ”

Wszelka akcja w rantach nowych wyborów 
Z. S. Ch. musi być uzgadniana i przepracowywana 
wspólnie z part ami demokratycznymi, szczególnie 
s Polską Partią Robotniczą.

Za Naczelny Komitet Wykonawczy PSI
Wleenrezes PSL 

(— ) CZ. WYCECH

Z en Sekretarza Naczelnego PSL 
(—) DR B, THOMAS

Za Naczelny Komitet Wykonawczy SI. 
Wiceprezes SL 

(— ) PIOTR SZYMANEK

Z-ca Sekretarza Generalnego SL 
(— ) ALEKSANDER JlISZKIEW ICZ  

Warszawa, 1 października 1948 »,

Do

Wojewódzkich i  Powiatowych 
Komisji Współdziołania
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=  C O  S Ł Y C H A Ć  W  K R A J U
STATEK „LECH”  ZATONĄŁ

Polski statek frachtowy „Lech" naje
chał na minę w pobliżu wybrzeży duń
skich i zatonął.

Cała załoga statku i 8 pasażerów w 
tym dwoje dz'eci zostało uratowanych, 
przez statki duńskie.

SERDECZNA PRZYJAŹŃ DWU STOLIC
Przyjaźń pomiędzy dwoma bratnimi 

narodami—Polską i Czechosłowacją sta
je się coraz bliższa.

Jednym z licznych dowodów pogłębia
na przyjaźni, jest budowa gmachu szkol
nego przez stolicę Czechosłowacji Pragę 
w Warszawie, jako pomocy odbudowują
cej się naszej stolicy.-

TRAGICZNY WYPADEK PODCZAS 
POŁOWU RYB

Na jeziorze wierzbałck'rr. miał miejsce 
tragiczny wypadek- — Podczas połowu 
ryb, wiatr wywróc;ł łódź na której znaj
dowali się rybacy Bolesław Trojeeki 
i syn Jego Władysław.

Ż tego wypadku syn Władysław się 
uratował, ojciec zaś utonął.

JEDYNA W POLSCE NATURALNA 
OSADA BOBRÓW

Ze względu na drogocenne futra, bobry 
podczas ostatniej wojny zostały, tak wy
tępione, ż.e dz;siaj są rzadkimi okazami, 
będącymi pod ochroną państwa.

Jedyna natura’na osada bobrów, znaj
duje się na rzece Posłęee w powiecie 
olsztyńskim. Dla zapewrrema spokoju, 
polowanie na tym całym obszarze jest 
zakazane.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA DLA SIEROT 
GRECKICH

Na terenie całej Polski rozpoczęto 
zbiórkę p:enięźną na p moc dla s erot po 
poległych żołnierzach demokratycznej 
Anuli gen. Markusa-

POMOC DLA OS*EDł ENCÓW ZIEM 
ODZYSKANYCH

Ministerstwo Ziem Odzyskanych uru
chomiło kredyt dotacyjny w wysokości 
9.100 tys. złotych jako pomoc dla bezrol
nych | małorolnych chłopów, p rz e s ila 
jących się na Zietire Odzyskane.

W 150-ta ROCZNICE URODZIN 
MICKIEWICZA

Komitet Ministrów dla Spraw Kultury, 
na posiedzeniu w dniu 2 bm. powołał 
Ogólnopolski Komitet Uczczenia 150-lecia 
urodzin Adama Mickiewicza.

Protektorat nad Komitetem objął Pre
zydent Rzeczypospolitej Bolesław B enit- 
Obchód 150-lecia urodzin Mickiewicza 
staje się świętem całego narodu, składa
jącego hołd wielk emu poecie, przez re
alizowanie pragniema Wieszcza — „aby 
Jego książki dotarły pod strzechy“ .

PROCES l UNIEWINNIENIE LEKARZY 
Przed sądem w Krakowie toczył się 

proces przeciwko lekarzowi i pielęgniar
ce, klimki położniczej o spowodowanie 
przez pomyłkę trwałego kalectwa pa
cjentki, której przeprowadzono operację 
przepasaną innej pacjentce.

Sąd biorąc pod uwagę nieumyślną po
myłkę uniewinnił oskarżonych.

ZIEMIA STUPSKA -  KOLEBKĄ 
KAUCZUKU

Mleko gumowe kauczuku można otrzy
mać, nie tylko z drzew, kauczukowych, 
lecz także z rośliny, zwarej „kok  sagy- 
żem“  która jest o w!e!e mniej wymaga
jąca i nadaje się do uprawy w klimacie 
zimniejszym. Hodowlę tej rośliny rozpo
częto w Polsce na Ziemi Słupsk 01’

ZWALCZANIE JAGLICY
W celu zlikwidowania spotykanej tak 

często, zwłaszcza na wsi choroby zakaź
nej oczu — jaglicy. W ydzTł Chorób Spo
łecznych M'n\sterstwa ZJrowia opraco
wał plan walki z ta eh ¡robą nazwany 
„akcją uderzeniową“ . Akcja ta polega na 
skoncentrowaniu lekarzy i środków lecz 
nięzych we wszystkich tych rńejscach. 
R:lz'e się pojawiają większe nasilenia ja
glicy i stnsowame skutecznych środków 
leczniczych, jak penicylina i sulfanfdy 
skracające czas leczenia i trwania cho
roby.

AKTORZY PRZED SADEM
Z polecenia władz prokuratorskich are

sztowano aktorów polskith, którzy wy
stępowali w nakręcanym przez Niemców 
filmie „Heimkehr“ .

Oszczerczy ten film został nakręcony 
z polecenia Goebelsa, który pragnął uza
sadnić zbrodnicze postępowanie okupan
tów wobec ludności polskiej zmyślonymi 
prześladowaniami kolonistów niemiec
kich w Polsce przedwojennej.

PREMIE DLA GMIN
Wszystkie gminy, które w przewidzia

nym terminie uzupełnią wpłaty podatku 
gruntowego otrzymają premie.

Na terenie woj- warszawskiego prze
widziano premie w wysokości 21 milio
nów zł.

KATASTROFA W ZALEWIE 
SZCZECIŃSKIM

Na Zalewie Szczecińskim miało miejsce 
tragiczne zderzerre holownika „Stoia“ z 
kutrem „Worpno 28“ w wyniku czego ku
ter wraz z załogą składającą się z trzecli 
osób zatonął.

KURSY KUCIA KONI
Wydział Powiatowy w Gnieźnie zorga- 

nizował 3-miesięczny kurs kucia koni. 
Podania o przyjęcia na kurs należy nad
syłać do kierownictwa Komunalnej Sz',n 
ły  Kucia Koni w Gnieźnie.

KURSY DLA KSIĘGOWYCH
W najbliższym czasie Związek Samo

pomocy Chłopskiej będz;e organizował 
na terenie każdego powiatu krótko i dłu
go terminowe kursy dla księgowych. Po
nadto będą organizowane roczne spół- 
dz elcze kursy korespondenejne.

Bliższych informacj' udzielą rńejscowe 
ośrodki Związku Samopomocy Chłop 
sk!ej.

NOWA FALA MROZU i ŚNIEGU
W tych dniach nasze góry nawiedziła 

silna śnieżyca przy 3 stoLuiach mrozu-

MARSZE M* ODZIEŻY SZLAKIEM 
BITWY POD LENINO

W dniu 17 b m na terenie całej Polsk 
odbędą się jesienne marsze, pod hasłem. 
„Młodz eż polska maszeruje szlakami 
zwycięstw bratn eh Arn i, Radzieckiej 
i Polsk ej w celu uczczenia 5-tej rocznicy 
bitwy pod Lenino“ .

W marszach weźmie udział młodzież 
od 17 do 3U lat

ZGON ZNANEGO PROFESORA
W Krakowie zmarł wyb tny architekt 

i konserwator zabytków prof., doktór, 
inżynier Szysżko-Bokusz.

Zmarły zostawił po sob e olbrzymi do
robek naukowy, w którym dz eła z odbu
dowy Wawelu oraz odkrycia w architek
turze polskiej mają wielk.e znaczeń e.

GOSPODA BEZALKOHOLOWA 
w POZNANIU

W  wyn!ku prowadzonej akcji przez In
stytut Higieny Psychicznej, przeciwko 
używaniu alkoholu na terewe Poznania 
powstała gospoda bezalkoholowa. Miła 
atmosfera tego lokalu i obfic'e zaopatrzo
ny bufet — świadczą wymownie, że bez 
alkoholu można się obejść.

ZAPOMOGI DLA NOWYCH OSADNI
KÓW NA ZIEMIACH JDZYSKANYCH

Na Ziemiach Odzyskanych 'sinieją jesz
cze duże możliwości uzyskania gospodar
stwa rolnego- Np. w powiecie rzepińskim. 
Z'em| Lubuskiej, ostatnio było do objęcia 
930 wolnych gospodarstw osadniczych* 
Dla osadnictwa grupowego f. spółdzielczo- 
parcelacyjnego powiat dysponował 18 
majątkami o pow!erzchni ponad 5 tys- ha*

Żeby ułatwić przes'edlanie się najbied
niejszej ludności rnhej z Z:em Dawnych 
na Odzyskane, zostały wprowadzone nie
zależne od kredytów na zagospodarowa
nie, zapomog dla tych którzy w pierw-
zym okres:e nie będą trreli środków do 

życ'a. Pierwszeństwo do zapomóg uzy
skują przesiedl ne rodziny beżinwenta- 
rzowe, o licznym składzie osobowym- 
Wysokość zapomogi wynosi 10 tys- zł, 
w tym 3 tys. w gotówce, a resztę w zbo
żu po osiedleniu się na Ziemiach Odzy
skanych- Jako olerwsza ratę na ten cel

przeznaczono ponad 9 mil- zł, rozdziela
jąc Je: dla woj- szczecińskiego 5 mil- zł, 
gdańskiego — 950 tys. zł, ziemi lubu
skiej — 700 tys- zl,#białostockiego — 250 
tys- zł i olsztyńskiego — 200 tys. zł*

SŁOWIANIE — ODWIECZNIE OSIAD
ŁY NARÓD.

Dotychczas w prehistorii (prehistoria — 
nauka op;erająca się na wykopali
skach i znaleziskach) istniał pogląd, że 
Słowianie są narodem przybyłym z od
ległych gór Iranu (Iran — państwo 
północnego półwyspu Arabskiego). Jak 
dowiodły liczne prace i odkrycia pre- 
h'storyków radzieckich, panujący do
tychczas pogląd na pojawienie się Sło
wian byl błędny, gdyż nie są oni przyby
szami, jak dotychczas przypuszczano,

Nte wszyscy chłopi w powiecie staro
gardzkim odpoczywali po ciężkiej całoty
godniowej pracy w polu, gdyż w niedzie
lę dnia 26 września b. r. przybyli do Sta
rogardu na Konferencję Powiatową PSL.

Już w godzinach przedpołudniowych, 
poczęli przybywać, by jeszcze przed kon
ferencją, załatwić różne formalności orga
nizacyjne. Przybyli pomimo odległości 
znacznych, wiedząc że konferencje te, da
ją im możność zasięgnięcia rad i  wiado
mości, tak politycznych, jak i gospodar
czych, oraz możność wypowiedzenia się 
ze swych bolączek, jakie odczuwają.

O godzinie 13-tej lokal, choć na razie 
skromny, był wypełniony do- ostatniego 
miejsca. Prezes Zarządu Powiatowego, kol. 
Smalec zagaił konferencję witając przy
byłych, a kol. Wypłosz, członek Zarządu 
Wojewódzkiego w referacie podkreślił 
mocno potrzebę organizacji oraz aktyw
ność, jaką powinien wykazać każdy jej 
członek.

Następnie omówiono szczegółowo prze
prowadzenie Zjazdu Powiatowego na 
dzień. 10. X br.

Omawiając sprawy organizacyjne posta
nowiono z nastaniem wieczorów zimowych 
rozwinąć działalność Kół, przez Wprowa
dzenie wspólnych .dyskusji itp. Zarząd 
Powiatowy kompletuje kilka bibliote
czek wędrownych, które pójdą w teren.

Następnie żywe zainteresowanie wyka
zali obecni mającymi się odbyć wybora
mi do Rad Narodowych i Samopomocy 
Chłopskiej. Omówiono również sprawę

Zarząd Powiatowy PSL w Wąbrzeźnie 
"zawiadamia, że w dn. I7*X*48 (NIEDZIE
LA) odbędzie się w Wąbrzeźnse, w sali 
hotelu .,Pod Orłem4* Wr.Iny Zjazd Statu
towy Połsk!ego Stronnictwa Ludowego, 
otwarcie zjazdu o godz- 10-eJ. Obecność 
kr; lęgów delegatów — obowiązkowa. 
Sympatycy i gość e tnMe widziani*

Iława pr?. Tir ii
Polskie Stronnictwo Ludowe Zarząd 

Powiatowy w Toruniu m eścl s!e przy ul. 
Plac św. Jana 3 I p. Godziny Urzędowa
nia codzłenn e od 9— 13.

Tam też można wpłacać prenumeratę 
tygodnika „Chłopi ł Państwo" i „Gazety 
Ludowej“  oraz przyjmuję się nowych 
prenumeratorów*

lecz są narodem osladłyrrf. Od najdaw
niejszych czasów zajmowali oni tereny 
położone między Donem (południowa U- 
kraina), pasmem nadbałtyckim i Elbą (La
bą) oraz Dnieprem i Dunajem- Liczne pra
ce uczonych, jak: Mikołaja Dzierżanowa, 
Borysa Grekowa i Aleksandra Udalcowa 
pozwalają na odtworzeni licznych walk, 
jakie Słowianie prowadzili z dawnym 
państwem Rzymskim i Bizantyjskim.

Wnioski uczonych radz ickich — po
twierdzają ostatn e wykopaliska w Polsce. 
A mianowicie w Krakowie na Zwierzyń
cu, kopiąc, natrafiono na ślady pradawnej 
osady, sięgającej przeszło ¡00 tys- lat, co 
świadczy, iż już w tak zam erzchłej prze
szłości, na miejscu dzisiejszego Krakowa 
znajdowało się większe skupisko ludzi — 
którymi niewątpliwie byli Słowian e*

tworzenia „Wsi Samopomocowych“  1 G§-
rodków Maszynowych.

W wolnych głosach poruszono sprawę: 
Funduszu Oszczędnościowego „Akcję 333'* 
(na Kulturę i Oświatę), jaka miała miejsce 
na terenie województwa gdańskiego. 
Przeprowadzoną zbiórkę na Odbudowę 
Warszawy. Nakładanie podatku obroto
wego rolnikom przy sprzedaży sztuki in
wentarza. Zdarzył się bowiem wypadek, 
że gdy chłop sprzedał krowę, kupując 
w zamian inną.. Urząd Skarbo
wy przysłał mu nakaz, wymierza
jąc 1 °/o podatku obrotowego. Również 
o „Służbie Polsce" mówiono, jeden z ko
legów zgłasza wypadek, gdzie młodym 
przybyłym celem odbycia obowiązku, 
w majątku P. M. Z. ( (Nowawleś Admi- 
ńist. ob. Grzybowski) kazano rozsiewać 
nawozy sztuczne, nie dając do tej czyn
ności ubrań ochronych. Odnośnie „S. P." 
chłopi proszą, by młodzieży ze wsi nie po
woływano do służby 3-dniówkowej w okre
sie takich prac jak: wiosenne uprawy, żni
wa, wykopki i siewy. Często zabiera się jedy
ną nomec męską a nawet jedyną Siłę męską. 
Jednakże co do ostatniego Zarząd Powia
towy ma nadzieję, ze dojdzie do porozu
mienia z miejscową Powiatową Komendą 
,,S. P." Poza tym omawiano sprawę u 
pieczenia koni na życie, co zamierza się 
wprowadzić przymusowo.

Po wyczerpaniu porządku obrad chłopi 
rozstali się w pełnym zadowoleniu, pod
kreślając, że konferencje takie dają im 
możność zapoznania się ze sprawami, do
tyczącymi szczególnie miast.

Uiticważ̂ onie le itynrcji
Sekretariat Naczelny PSL unieważnia 

legitymację członkowską PSL na rok 1948 
Nr 020308, skradzioną Wincentemu Zięt
kowi z Wierzbnlcy, pow. Radom i legity
mację Nr 034282.

Oihowfedzi H eW i
BRZEZIŃSKI Ad podanie Wasze wy- 

sł: r.śttty pod adresem, jak niżej.
LEŚNIAK T- Sekretariat kursów kore

spondencyjnych mieści sk‘ w Lodź. ul* 
Kośc iuszki 45, gdzie należy kierować po
danie o przyjęć e-

KONOPKA A Korespondencyjne kur
sy spółdzielcze organizuje związek samo. 
pomocy Chłopskiej.

BEższych Informacji udzielają miejsco
we placówki Z-S*Ch*

ęfcicch miel! o czym pogadać
gdy wasi sąsiedzi i znajomi będą również czytelnikami tygodnika 
„CHŁOPI i PAŃSTWO” . Na razie dla zachęty wypożyczajcie 
im  swój egzemplarz, a potem namówcie, aby zaprenumerowali.

Od następnego numeru przybywa w piśmie nowy ciekawy 
dział. Będziemy drukować powieść. Co tydzień nowe wiadomości 
i ciekawe artykuły.

Uwaga pow. W lrz źio
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= TYG O DNIK  G O S P O D A R C Z Y
Jesienna pielęgnacja łąk

Stanowczo za mało uwagi poświęca się 
a nas uprawie i  nawożeniu łąk. Do wyjąt
ków raczej należą rolnicy, którzy swoje łą
k i nawożą i pielęgnują racjonalnie. A  prze
cież z plonem siana zabieramy corocznie 
dość duże ilości składników pokarmowych, 
wyczerpując glebę coraz bardziej. Z drugiej 
strony należy stworzyć możliwie korzystne 
warunki dla uzyskania dostatecznej spraw
ności gleby łąkowej. W  uprawie łąk nie ma 
tak radykalnego zabiegu, jakim jest orka 
przy uprawie pól przez odwrócenie roli 
i  wystawienie jej na działanie czynników 
atmosferycznych, przez co otrzymujemy 
właściwą strukturę gleby W  uprawie łąk 
staramy się osiągnąć to innymi zabiegami, 
jak uregulowanie stosunków wodnych, 
zniszczenie okrywy mchu itp.

Na łąkach zbyt podmokłych należy po
prawić i  oczyścić rowy stare lub wykopać 
nowe. Często dla osiągnięcia należytego od
pływu wody trzeba będzie oczyścić i po
głębić przepływającą rzeczkę czy strumień. 
Ziemię wybraną z rowów, o dużej zawar
tości próchnicy najlepiej złożyć w duże 
pryzmy i przekompostować — będzie to 

• dobry nawóz; piaszczystą natomiast użyć do 
wyrównania zagłębień, lub. cienko rozrzu
cić po łące. Nie można natomiast zostawiać 
jej nad brzegiem rowu, gdyż utworzy się 
groble nieprzepuszczająca wody do rowu 
i  praca nasza okaże się bezcelowa.

Następną czynnością będzie usunięcie 
wszelkich przeszkód utrudniających użycie 
narzędzi i  zbiór siana, jak kamieni, karp, 
krzaków, kęp, kretowisk.

Zadamione kretowiska najlepiej usunąć 
rozcinając darń szpadlem na krzyż — od
słoniętą ziemię rozrzucany a darń układa
my z powrotem i przydeptujemy.

Łajniaki najlepiej jest zebrać i przekom
postować. W okół pozostawianych łaj ma
ków rozwijają się silnie chwasty, a trawa 
jest niechętnie jedzona przez bydło, lub 
nawet pomijana, przez co dość duża po
wierzchnia łąki nie jest należycie wykorzy
stana.

Dla zniszczenia mchu bronujemy łąkę sil
nie bronami łąkowymi, lub w ich braku 
zwykłymi; wybronowany mech należy zgra. 
bić i usunąć. W  innych wypadkach jesien
ne bronowanie ląk jest wskazane za wyjąt
kiem łąk na zwięzłej glebie mineralnej.

Bardzo wskazane jest wałowanie; i  im 
gleba bardziej jest próchniczna, tym ko
rzystniejsze będzie wałowanie i tym cięż
szego walu należy użyć. Na glebach mine
ralnych używamy wdów ciężkich 600—700 
kg. na jeden m szerokości wału, a na tor
fach do 1000 kg. Nie można wałować łąk 
mokrych.

Bardzo wskazane jest pokrywanie łąk na 
zimę łętanń riemiaczanyau. Łęciny zatrzy
mując śnieg, chronią trawy od wymarznię- 
cia, a także przyczyniają się do większego 
nagromadzenia wilgoci w glebie na wiosnę. 
Związki pokarmowe zawarte w łętach ule
gają w znacznym stopniu wyługowaniu, 
a jako rozpuszczone w wodzie są dla roślin 
bardzo łatwo przyswajalne. Można również 
użyć do tego celu łubinianki, strączyn plew 
itp. Wiosną wygrabiamy mezbutwiałe 
resztki używając je na ściółkę.

N A W O ŻE N IE  Ł Ą K
Przy racjonalnym nawożeniu łąk, przy

najmniej raz na 4 lata powinny być stoso
wane nawozy organiczne: kompost lub 
obornik w ilości około 400 q komp. lub 
250 q obornika. Z nawozami tymi prócz 
składników pokarmowych wprowadzamy 
duże ilości próchnicy i bakterii przyspiesza
jących procesy rozkładu w glebie. Nawozy 
te — dane jesienią — mają również działa
nie ochronne, podobnie jak lęty.

Z powodzeniem można stosować również 
gnojówkę w ilości około 400 hektolitrów 
na ha.

Łąki nasze cierpią z reguły na brak po
tasu i fosforu, który należy uzupełnić daw
ką nawozów sztucznych. Sól potasową sto
sujemy w ilości 2—2,5 q na ha na glebach' 
mineralnych, a do 3 q na torfach. Z nawo
zów fosforowych pierwszeństwo dajemy 
tomasówce (2—3 q na ha). Ze względu na 
dużą zawartość wapna: na kwaśnych gle
bach piaszczystych i torfowych można dać 
mączkę fosforytową lub kostną; 4—5 q 
na ha.

Na glebach mineralnych wskazanym jest 
dać azotniak w ilości do 2 q na ha.

Nawozy po rozsianiu należy przybrono- 
wać. Nie należy stosować nawożenia jesie- 
nią na łąkach podmokłych i  spławnych, 
gdyż dużo składników pokarmowych może 
ulec wymyciu.

O potrzebach nawozowych łąki możemy 
do pewnego stopnia orientować się według 
roślin jakie na niej rosną. Brak motylko
wych świadczy o braku potasu i  fosforu; 
obecność ich przy braku szlachetnych traw 
wskazuje na potrzebę nawożenia azotawego; 
silne rośliny baldaszkowe (o pustych ło
dygach) mówią, że jest dużo azotu, a brak 
fosforu i  potasu. Sitowie, skrzypy, welnian- 
ka i turzyce wskazują na potrzebę odwod
nienia i  zakwaszenie gleby — wskazane 
wapnowanie.

Trudy poniesione dla poprawy łąk opłacą 
się sowicie, nie tylko przez zwiększenie 
plonu tak potrzebnego dla inwentarza siana, 
ale również przez poprawę jego jakości.

M-a

Bardzo w aine dla pszczelarzy
Obniżenie ceny cnkru, przeznaczonego n i padknrmienie pszczół
Celem przyjścia z pomocą mało i  śred

niorolnym gospodarzom - hodowcom 
pszczół, którzy znajdują się w trudnych 
warunkach finasowych, głównie w woj. 
krakowskim i rzeszowskim, Komitet Eko
nomiczny "Rady Ministrów przeznaczył 15 
m ilj. zł. na obniżenie ceny cukru, używa
nego dla podkarmiania pszczół.

Suma 1 m ilj. zł. pozwoli na obniżenie 
ceny cukru na potrzeby hodowców pszczół 
do ok. 80 zł. za 1 kg. Cukier po zniżonej 
cenie oddany będzie do dyspozycji Zrze
szenia Pszczelarzy Z. S. Ch., które z kolei 
rozsprzeda go w ilości 1 — 3 kg na jedną 
rodzinę pszczelą poszczególnym hodowcom 
pszczół w terenie.

Cennik oplot za wykopki
Na podstawie porozumienia Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych (Departamen
tu Państwowych Gospodarstw i Zakładów 
Rolnych) z Zarządem Głównym Związku 
Zawodowego Robotników i  Pracowników 
Rolnych w dniu 5.X.48 r. ustala się wy
sokości wynagrodzenia przy wybieraniu 
(kopaniu) buraków cukrowych, pastew
nych, brukwi i marchwi w 1948 r. w r  ' 
stwowych gospodarstwach rolnych.

I. Buraki Cukrowe:
Przy wysokości plonu z ha obliczonego 

w /g wagi cukrowni netto:

za wybranie 1 ha 10.000 zł.
od 200 — 160 ha 9.000 zł.
poniżej 160 q 8.090 zł.

II. Buraki pastewne i  brukiew:
Przy plonie do 500 q z ha wyna

grodzenie za wybranie 1 ha 5.000 zł.
przy plonie 500 — 600 q 6.000 zł.
powyżej 600 q 7.000 zł.

I II. Marchew pastewna:
Wynagrodzenie za kopanie marchwi pa

stewnej ustala się o 50°/o wyżej, niż za wy
branie buraków pastewnych. Wyżej wy
mienione stawki wynagrodzenia rozumieć

należy za wykopanie, ^czyszczenie z zie
mi, obcięcie z liści i złożenie w kupki.

IV. W gospodarstwach o bardzo małej 
ilości inwentarza (w całym zespole) dozwo
lone jest kopanie buraków cukrowych za 
50% plonu liści od buraków przez robot
nika wybranych plus 50% odnośnego wy
nagrodzenia gotówkowego.

V. Robotnicy zatrudnieni przy kopaniu 
buraków cukrowych i w /w  pastewnych 
mają prawo za 50% zarobionej gotówki 
zakupić w majątku zboże i ziemniaki po 
cenach P. Z. Z. oraz za każdy wykopany 
ha mają prawo zakupić 10 kg cukru po cc 
nie kosztów (150 zł. za kg plus koszt.» 
transportu). Zakup cukru dotyczy tylko 
ha buraka cukrowego.

VI. Robotnikom sezonowym nie potrą
ca się przewidzianego układem Zbioro
wym wyżywienia. Pracownikom dniówko
wym stałym, zatrudnionym przy powyż
szych pracach, opłacanym w/g stawek wy
żej podanych, potrąca się naturalia i 
tówkę, należne im w/g Układu Zbioro
wego.

VII. Robotnicy spoza majątku docho
dzący dorywczo otrzymują dodatkowo za 
każdy wybrany ha buraków cukrowych 
2 kg cukru.

Współpraca polskc-radziecka w schronie roślin
Na zaproszenie Ministerstwa Rolnictwa 

i R. R., w ramach współpracy polsko-ra
dzieckiej w dziedzinie ochrony roślin, 
gości w Polsce uczony radziecki dr Iwa
now, specjalista w dziedzinie zwalczania 
niektórych szkodników roślin uprawnych, 
m. in. stonki ziemniaczanej. Dr Iwanow 
podczas swego pobytu w Polsce zapoznał 
się z pracą polskiej służby ochrony roślin

oraz badał metody zwalczania stonki ziem
niaczanej na terenie naszego kraju. Przed 
odjazdem do Z. S. R. R., dr Iwanow wygło
si w Bydgoszczy, w Oddziale Państwowe
go Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego referat, na temat sposobów 
i metod zwalczania niektórych szkodników 
roślin uprawnych na terenie Z. S. R. R.

t iB & O N IK A  G & S P G B A R C Z /k

Orka na zimę
Z chwilą ukończenia siewu ozimin, nale

ży śpieszyć się z wykonaniem orki na zi
mę, przez którą zyskuje się dobrą struk
turę i sprawność roli. Wyorana w ostrą 
skibę ziemia zostaje poddana działaniu 
wpływów atmosferycznych. Woda za
warta w glebie z chwilą zamarzania po
większa swoją objętość przez co rozkru- 
sza b ry ły  ziemi na drobne gruzelki- Z na
staniem dni ciepłych, woda rozmarza 
i częściowo wsiąka w  głębsze warstwy, 
częściowo wyparowuje- Po ustąpieniu 
wody pozostają wolne przestrzenie a bry
ły  ulegają tzw. zlasowaniu- Otrzymujemy 
wtedy doskonalą gruzełkowatą, tak bar
dzo pożądaną strukturę roli. Nie ma jesz
cze takich narzędzi uprawy, których za
stosowanie byłoby tak korzystne dla 
Struktury i wydobfzenia roli, jak działanie 
mrozu i wody. Orka wykonana na zimę 
ułatwia także i przyśpiesza uprawę 
wiosenną; pod zboża jare nie potrzebuje
my już orać, bo wystarczy kultywator, 
niektórzy praktycy nawet pod buraki pa
stewne i cukrowe doprawiają rolę tylko 
kultywa-torem.

Przewiewność, przesląkliwość, szyb- 
sżć nagrzewanie się i większa zdolność 
gromadzenia wody z zimy jest znacznie 
większa w roli wyorancj na zimę, niż w 
roli niewyoranej, czynniki te mają decy
dujący w pływ  na wysokość plonów-

JeśH chcemy osiągnąć właściwy rezul
tat, to orkę na zimę powinniśmy wyko
nać bardzo starannie- Przede wszystkim 
głębokość; im orka jest wykonana głę
biej, tym jest lepszą. Należy jednak uwa
żać — przeważnie na glebach uprawia
nych dotychczas za płytko, żeby nie wy- 
orać na wierzch tzw- martwicy. Pogłę

biać orkę trzeba stopniowo każdego roku 
przed zimą, aż otrzymamy głębokość 25 
— 30 cm- Pod okopowe i warzywa, 
a specjalnie pod buraki cukrowe orkę na
leży wykonać z pogłębiaczem- W  braku 
odpowiedniego pługa orzemy jednym 
pługiem normalnym (przyorywujęmy o- 
bornik do 15 cm) natomiast drugim płu
giem ale bez odkładnicy idziemy tą sa
mą bruzdą, pogłębiając ją 15 — 20 cm. 
Dla sprawniejszego wykonania pracy po
trzeba mieć przygotowane dwa pługi 
i konie przeprzęgać lub zmawiać się z są
siadem i jednym zaprzęgiem orać, a dru
gim pogłębiać. Orka z pogłębiaczem jest 
dość uciążliwa, lecz daje znaczne zwięk
szenie plonów i zawsze się opłaci- Bar
dzo często wielu rolników popełnia błąd, 
którym jest za głębokie przyoranje obor
nika przy wykonywaniu orki zimowej- 
Obornik za głęboko przyorany rozkłada 
się bez dostępu powietrza c2y li torfieje; 
należy uważać go za stracony- Należy 
dodać, że próchnica nie jest bezpośrednią 
pożywką dla roślin. Spełnia ona rolę po
średnią, gdyż dzięki rozkładowi obornika 
tworzy się doskonałe środowisko rozwo
ju dla drobnoustrojów użyźniających 
glebę.

Warunkiem właściwego rozkładu 
próchnicy Jest: dobry dostęp powietrza, 
wystarczająca wilgotność I temperatura- 
Orkę zimową należy zostawiać zawsze 
o ostrej skibie; wtedy większa powierz
chnia jest wystawiana na działanie czyn
ników atmosferycznych- Należy zapew
nić również dobry odpływ wody. W  wo
dzie stojącej gruzełki rozpływają się, a 
rola zatraca właściwą strukturę. Pozwoli 
nam to również wcześniej rozpocząć pra
ce wiosenne- F. P.

i k  Kampania cukrownicza zaczęta się 5 b ,m, 
Do 25 b. m. ruszą wszystkie cukrownie z wyjąt
kiem dwóch nowozbudowanych w Gryficach i Klu
czewie, które ruszą później. Spodziewana produk
cja cukru wynieść ma 520 tys. ton cukru, to zna
czy więcej niż przed wojną, 
wrpwą Akcja skupu zboża postępuje pomyślnie, Do. 
tąd w magazynach Państwowych Zakładów zbożo
wych znajduje się przeszło pół miliona ton zboża 
w zapasie. Żeby nie przeciążać aparatu odbioru 
zboża termin spłaty podatku gruntowego w zbożu 
przedłużono do 31 grudnia br.

Dotąd oszczędności do 2500 zł. złożone na 
książeczki oszczędnościowe PKO były wolne od 
zajęcia (sekwestru). Ostatnio sumę tę podwyższo
no do 25.000 zł,

—ms Państwowe Zakłady Inżynieryjne Nr 2 w r. 
1950 rozpoczną produkcję małych ciągników 
ogrodniczych.

——  Urzędowe ceny na ziemniaki jadalne na czas 
od 1 września aż do odwołania za 100 kg na miej. 
■cu zsypu wynoszą dla woj. białostockiego i ol. 
•ztyńskiego 480 zł, gdańskiego, lubelskiego, łódz
kiego, warszawskiego, rzeszowskiego 500 zł, po. 
morskiego, kieleckiego, śląsko-dąbrowskiego, wro
cławskiego — 530 zł, szczecińskiego 560 zł. 
n  Wyniki połowów dalekomorskich we wrześniu 
b. r. wynoszą 1976 ton (o 270 ton mniej niż 
w sierpniu b. r .) . Przeciętnie z jednej podróży 
trawlery (statki rybackie) przywiozły we wrześ
niu 94 tony ryb.
mam Na czoło traktorzystów województwa śląsko- 
dąbrowskiego wysunął się traktorzysta Stefan 
Marczak z iBIpołu państwowych majątków Twor
ków pow. raciborski. Pracując tylko w dnie robo. 
cze zaorał w ciągu miesiąca 131 ha ziemi czyli po 
5 ha dzienni«. Marczak zarobił w tym miesiącu 
72 ty*. zł.
wmm W Szkole Głównej Gospodarstwa Wtejełdeg» 
w roku ubiegłym było 1462 studentów, z tego ma 
wydziale rolnym 504, na leśnym 594 i na ogrod
niczym 864 oeoby. 93% studentów stanowi mło, 
dzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego, 
m  Rok obecny jest przełomowym w szkolni
ctwie rolniczym licealnym. Szkoły nie były w sta. 
nie przyjąć wszystkiej zgłaszającej się młodzieży. 
W roku obecnym ilość uczniów liceów i gimnazjów

rolniczych wynosi 17462, w 1947 — 10.988, w 1*46 
r. — 3239, w 1939 r. — 1200.

■ m  W stadninach państwowych prowadzonych 
przez Państwowe Zakłady Chowu Koni jest obec
nie 1800 matek elitowych, dostarczających cenny 
materiał hodowlany. 13 Państwowych Stad Ogie
rów dostarcza reproduktorów na Jftacje rozpłodo
we w całym kraju. Rocznie pokrywa się nimi 
ok. 50000 klaczy chłopskich.

— ■ Ministerstwo Rolnictwa opracowuje plan r** 
jonizacji ras i typów konia. Woj. południowo- 
wschodnie przeznacza się na hodowlę rasy lżej
szej, szlachetnej, w woj. centralnych i północno* 
zachodnich będzie prowadzona hodowla ras szla
chetnych grubszego kalibru (typ poznański). Ra
sa koni wschodnio-pruskich hodowana będzie 
w woj. olsztyńskim,

mm Według nowego planu rejonizacji bydła •*" 
bydło rasy czerwonej polskiej będzie hodowana 
w woj. białostockim i w części woj. warszawskie
go, łódzkiego, olsztyńskiego oraz w większej e*fr 
ad woj. lubelskiego i kieleckiego. Na innych te
renach będzie hodowane bydło rasy nizinnej czar
no-białej. W części woj. wrocławskiego i śląsko- 
dąbrowskiego będzie hodowane bydło rasy nizin
nej czerwono-białej.
sussa Resztki poubojowe jak jelita, krew, gruczo
ły, kości itp, stanowią denny surowiec, którego 
przerobem zajmuje się przedsiębiorstwo „Bacu* 
til”. Przedsiębiorstwo to wyprodukuje w r. bieżą
cym 10 milionów metrów jelit cienkich, 340 ty*, 
kg jelit grubych, 1500 tys. sztuk żołądków wid** 
rzowych. Produkty te zagranicą są bardzo poszu
kiwane.

wmm W r. obecnym samorządy podjęły budowę 
538 km dróg bitych kosztem ogólnym 1385 m il. **» 
co zostanie pokryte dotacją i  Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego w wysokości 454 mil
si i warwark — 614 mil. at. Znawcy wylicz#!*» 
śo wybudowanie tych dróg przysporzy rocznie go
spodarce narodowej korzyści wartości ok, 300 mfl-

Ogólna długość sieci drogowej w Polsce wy» 
nosi 254202 km, z czego dróg o twardej nawierzch
ni 96896 km, i dróg gruntowych 157307 km. 
W r. 1939 na 100 fem przypadało 16 i pól km dro
gi twardej, obecnie bez mała 31 km.
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Berlin, energia atomowa i redukcja zbrejeń
najpoważniejszymi spsiwsimi obiad paiysklch

Po zakończeniu wstępnej debaty ogólnej Zgro
madzenia Generalnego ONZ rozpoczęły się obrady 
w poszczególnych komisjach. Duże zainteresowanie 
budzą prace Komisji Politycznej, której sala obrad 
jest najczęściej oblegana przez dziennikarzy i zagra
nicznych korespondentów.

Największym wydarzeniem ub. tygodnia była 
jednak decyzja Rady Bezpieczeństwa przyjęcia na 
porządek obrad sprawy Berlina.

Poniedziałkowe (4.10) posiedzenie Rady Bez
pieczeństwa było oczekiwane z ogromną ciekawością 
przez wszystkich delegatów Narodów Zjednoczo
nych, którzy z różnych stron świata przyjechali do 
Paryża. Na ten czas odwołane zostały obrady w waż
niejszych komisjach ONZ. Poniedziałkowe posiedzę» 
nie Rady Bezpieczeństwa nie przyniosło jednak roz
strzygnięcia. Dopiero we wtorek (5.10) zapadła de
cyzja. Po wymianie zdań między przedstawicielami 
Francji, W. Brytanii, i Stanów Zjednoczonych a de
legatami ZSRR i Ukrainy, przewodniczący Rady 
zarządził głosowanie: 9-ciu członków Rady wypo
wiedziało się za rozpatrzeniem sprawy Berlina, zaś 
delegaci ZSRR i Ukrainy głosowali przeciwko roz
patrywaniu sprawy Berlina na Radzie Bezpieczeń
stwa, ponieważ zgodnie z zawartymi umowami w Jał
cie i Poczdamie sprawa Berlina należy do kompe
tencji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych względ
nie Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec.

Bezpośrednio po głosowaniu delegaci ZSRR 
i Ukrainy oświadczyli, że wstrzymają się od udziału 
w dyskusji nad tą sprawą,

Środowego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 
oczekiwał Paryż z wielkim napięciem. W  kołach po
litycznych zastanawiano się, czy delegaci ZSRR 
i Ukrainy przybędą na salę obrad. Przybycie ich na 
salę obrad było sygnałem do rozpoczęcia dyskusji, 
która upłynęła pod znakiem milczenia wiceministra 
Wyszyńskiego (ZSRR) i Manudskiego (Ukraina).

W  środę popołudniu zaszła rzecz nieoczekiwa
na. Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa dr Bra- 
mugiia zawiesił obrady nad sprawą Berlina, nie wy
znaczając terminu następnego posiedzenia. To bez
terminowe odroczenie Rady Bezpieczeństwa wywo
łało ogromne poruszenie w kołach obserwatorów 
międzynarodowych wydarzeń, którzy do dnia dzi
siejszego toną w powodzi najrozmaitszych komenta
rzy i  przypuszczeń.

• * •

Komisja Polityczni Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ rozpatrywała w ubiegłym tygodniu m. in. dwie 
następujące ważne sprawy:

1) zagadnienie kontroli energii atomowej,
a) radziecką propozycję ograniczenie o, 1/3 

zbrojeń pięciu wielkich mocarstw (ZSRR, 
USA, W. Brytania, Francja, Chiny).

W  obu tych sprawach zabierali głos m. in. W i
ceminister Wyszyński i min. Modzelewski, których 
przemówienia, pełne druzgocących argumentów 
przeciwko imperialistycznej polityce niektórych mo
carstw wywołały ożywione komentarze w prasie ca
łego świata.

W sprawie kontroli energii atomowej Komisja 
Polityczna wbrew stanowisku Stanów Zjednoczonych 
i  Wielkiej Brytanii postanowiła powołać do życia 
podkomisję, w skład której weszli przedstawiciele 
ZSRR, USA, W. Brytanii, Francji, Chin, Kanady, 
Brazylii, Indii, Szwecji, Ukrainy i Ekwadoru. Ta 
podkomisja rozpatrzy zagadnienie kontroli energii 
atomowej i złoży ostateczne sprawozdanie Ogólne
mu Zgromadzeniu ONZ.

Dyskusja nad radzieckim projektem rozbrojenia 
trwa w dalszym ciągu. Ostatnio zabierał w niej głos 
min. Modzelewski, który w imieniu Pol ’ i rzuci! 
hasło: „nigdy więcej wojny — nigdy więcej Oświę
cimia".

Pierwszo
Dwa tygodnie obrad I I I  sesji Ogólnego 

Zgomadzenia Narodów' Zjednoczonych da
ją już możność przeprowadzenia pewnego 
podsumowania.

Kampania propagandowa i polityczna 
przeciw Związkowi Radzieckiemu i jego po
kojowej polityce, prowadzona przez mocar
stwa zachodnie pod nsc.elną dyrekcją rzą
du amerykańskiego, ni? przyniosła sukce
sów jej autorom i wykonawcom.

Sprawa Berlina, rozdęta do rozm arów 
konfliktu „zagrażającego bezpieczeństwu 
świata” , utknęła na martwym punkcie w 
Radzie Bezpieczeństwa, a mocarstwa za
chodnie i ich satelici szukają kompromso- 
Wcj formułki, która pozwoliłaby wycofać 
się z impasu. Uparte dążenia dyplomacji 
amerykańskiej, aby zawiesić na kołku wszel
ką dyskusję międzynarodową na temat bro
ni atomowej, nie powiodły się i rząd ame
rykański zmuszony był na wybór podko
misji. O NZ dla przedyskutowania wniosku 
radsieckego, domagającego się jednocze
snego zawarcia dwóch konwencji; zakazują
cej produkcji bomb atomowych i wprowa
dzającej kontrolę energii atomowej. Noe dala 
się również utrącić międzynarodowej dy
skusji na temat wnioski radzieckiego, pro
mującego redukcję zbrojeń na lądzie, morzu 
• w powietrzu o 1 /3.

Oczywiście n e oznacza to, że zostały już 
pokonane v.'szelkie trudności, stworzone 
przez agresywną politykę mocarstw zachod
nich i że obecnie wpóepraca międzynarodo
wa potoczy się gładko i bez wstrząsów. Frzę- 
ciwme — należy spodziewać się jeszcze nic 
jednej próby podważenia pozycji Związku 
Radzieckiego i reprezentowanej przez nie
go polityki pokoju i sprawiedliwości w sto
sunkach międzynarodowych.

Jednakże nie powiódł się Amerykanom 
zamiar zakneblowania ust na forum między
narodowym zarówno Związkowi Radziec
kiemu, jak i państwom demokracji ludowej. 
3'C ten sposób miliony łudzi na całym świę
cie, zatruwane kłamliwą, podżegającą do 
Wojny propagandą imperiabstów, dowia
dują się prawdy, która demaskuje brudną 
robotę podżegaczy wojennych.

Nic dziwnego, że zachodnia prasa reak
cyjna zaczyna przemawiać na przemian bądź 
tonem minorowym, bądź też w sposób ob-

poreżko śmps
ludnie namaszczony. Bardzo trudno jest wy
tłumaczyć czytelnikom prasy zachodniej, 
dlaczego np. rządy zachodnie „boją się” tak 
strasznie potęgi militarnej Związku Ra
dzieckiego, że aż tworzą sztab wojenny „blo
ku zachodniego” , a tymczasem gdy Zwią
zek Radziecki proponuje redukcję zbrojeń 
wielkich mocarstw, a więc i własnych o 1/3, 
mocarstwa zachodnie nie chcą się'na to zgo
dzić. Podobnie bardzo trudno jest wytłu
maczyć, dlaczego tzw. sprawa Berlina mą 
zagrażać bezpieczeństwu powszechnemu, 
jeśli Związek Radziecki proponuje pizedy- 
skutowanie jej w Radzie Ministrów Spraw

Lud Francji
Podczas gdy w Paryżu toczą się debaty 

nad tymi zasadniczymi zagadnieniami, w 
w samej Francji narastają doniosłe zagad
nienia wylici o wolność i demokrację. Prze
rwanie pracy przez cały francuski przemysł 
górniczy, liczący ggfi.CCO robotników, jest 
pierwszą wielką akcją strajkową od pa
rnię; nej walki przeprowadzonej późną je- 
sienią ub. roku. Byt uncja Francji zaczyna 
teraz przypominać coraz bardziej położenie 
Niarniec w początkach lat trzydziestych, 
ldsdy to w tym kraju odbywała się roz
grywka pomiędzy klasą robotniczą a nara
stającymi silami faszyzmu. Na terenie ca
łej Francji dochodzi do starć pomiędzy ma
nifestantami robotniczymi a bojówkami da 
Gaulkra, które korzystają z cichego, a nie
raz i jawnego poparcia rządu „trzeciej si
ły“ . W ostatnich dniach wojowniczy gene
rał ogłosił niesłychane oświadczenie, które 
stwierdza, że jeśli komuniści wejdą w skład

H j w !  £ t i « s k « w ; 8  1 :
Zgromadzenie Ogólne dokonało wyboru 

członków niestałych do Rady Bezpieczeń
stwa. Na miejsce ustępującej Kolumbii zo
stała wybrana jednogłośnie Kuba. na miej
sce Belgii Zgromadzenie Ogólne wybrało 
większością 44 głosów Norwegię. Co się ty
czy trzeciego nrejsca, zarezerwowanego dla 
Bliskiego Wschodu na miejsce ustępującej 
Syrii, to stało się ono przedmiotem rywa
lizacji Turcji i Egiptu. Żaden z ubiegających 
się kandydatów nie uzyskał w pierwszym 
głosowaniu wymaganej większości głosów.

r i s l i s f ó w
Zagranicznych, a mocarstwa zachodnie nie 
chcą żadnej dyskusji, lecz krzyczą o „nie
bezpieczeństwie” łub „presji". Czyż dy
skusję można uważać za „presję” — zapy
tuje rozsądnie czytelnik „*I mes’a", „Popu- 
lair’a” , czy „New York Herald Trbune".

O wojnie mogą bredzić fabrykanci i do
stawcy broni oraz ich agenci, którzy potra
fili wślizgnąć się na najwyższe stanowiska 
w rządach mocarstw zachodnich. M il ony 
prostych ludzi n e dadzą się t-k łatwo na
brać na propagandę wojenną, akzowiem woj
na jest najbardziej znienawiczoną rzeczą na 
ś wiecie.

p r o t e s t u j e
rządu francuskiego, partia de Gaulle‘a bę
dzie się uważana za „zwolnioną od obowiąz
ków legalności“ . Ta metoda wypowiadania 
posłuszeństwa państwu przez jednego z je
go obywateli posiada wszelkie znamiona 
najskrajniejszego warcholstwa i żywo 
przypomina poczynani,, polskich możno- 
władców w czasach Polski rządzonej nie 
rządem. De Gaulle czuje się już- panom 
Francji, wiedząc, że ma za sobą popa rie
amerykańskich potentatów pol tycznych i 
finansowych, którzy zapewne za cenę dal
szej wyprzedaży wolności Francji, obiec, li 
mu pomoc w dziele likwidacji francuskich 
sil demokratycznych.

W tej sytuacji, podjęta przez francuską 
klasę robotniczą solidarna akcja strajkowa, 
posiada tym większe znaczenie dla ratowa
nia tego kraju przed niebezpieczeństwem 
neofaszyzmu, które nigdy nie było tak 
groźne.

8azpreezciss'wa
Dopiero w czwartym glosowaniu członkiem 
Rady Bezpieczeństwa został wybrany Egipt, 
który otrzymał 38 głosów, a Turcja tylko 
19 głosów.

Zgromadzenie plenarne przeprowadziło 
wybory nowych 6-ciu członków do Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ. Wymagana 
większość wynosiła 39 głosów.

Chiny, Francja i Indie otrzymały po 50 
głosów, Peru 49, Belgia 43, Chile 41. Przed
stawiciele tych 6-ciu państw zostali wybrani 
w pierwszym głosowaniu»

Świat w ciągu tygcdkia
KONSEK WATY ŚC1 BRYTYJSCY 

Cli CA FUUJdiEtUĆ ŚWIAT. — Na kon
gresie konserwatystów brytyjskicn, by
ty minister spraw zagranicznych W. 
pirytami, Eden, oświadczy i, że zagra
niczna polityka brytyjska powinna mieć 
trzy cęie: i i  związeg W. »rytami z im 
perium powinien być wzmocniony, 2) 
unia z Europą zachodnią powinna być 
zrealizowana, 2) unia z krajami za- 
aliantyckimi powinna być zapewniona. 
Zdaniem Edeua, te trzy bloki nie podwa
żą pokoju świata.

„Nie grozimy nikomu — dodał Eden 
— lecz nie zezwolimy na naruszenie na
szych praw“ .

Co się tyczy Europy zachodniej,
Eden oświadczył, że konserwatyści przy
chylnie zapatrują się na utworzenie Ra
dy Wspólnej Obrony.

Mówiąc o zagadnieniu środkowego 
Wschodu, były minister spraw zagra
nicznych powiedział, że życzyłby sobie, 
aby uregulowanie sprawy palestyńskiej 
dokonam się za zgodą żydów i  Arabów, 
w formie utworzenia 4-ej Unii, która 
byłaby dalszym ogniwem bloków, popie
ranych przez konserwatystów bry ty j
skich.

WIĘŹNIOWIE Z GRUPY STERNA
UCIEKLI. — W więzieniu wojskowym 
w Jalfie wybuchł w sobotę rano bunt.

'i Członkom grupy Sterna udało się roz- 
I broić kilku strażników i uciec. Liczba 
uciekinierów nie została jeszcze ustało- 

j na. Cała dzielnica przylegająca do wię- 
j zienia została otoczona przez wojsko.

Grupy Sterna była oskarżona o doku- 
] nanie zamachu na rozjemcę ONZ dla 

Palestyny hr. Bernadotte.
k o n f l ik t  m ię d z y  t r u m a n e m

A MARSHALLEM- — Marshall został
wezwany do Waszyngtonu, ponieważ 
prezydent Truman pragnie poddać rewi
zji politykę Stanów Zjednoczonych w 
stosunku do Hiszpanii i wobec problemu 
Palestyny. Pom ędzy sekretarzem sta
nu a prezydentem zarysowuje s»e co
raz bardziej kcnflikt na tle polityk; za
granicznej

Marshall miał- ostatnio oświadczyć, 
że Truman szkodzi prestiżowi USA w 

ioczach świata, oświadczając podczas 
kampanii przedwyborczej, że republika
nie są narzędziami Wall Street i że doj
ście do władzy rządu republikanów miar 
loby ula Etanów Zjednoczonych kata
strofalne skutki.

MARYNARZE 1 KOLEJARZE 
jj FRANCUSCY STRAJKUJĄ. — Maty- 
5 «arze floty handlowej i robotnicy porto- 
| W i w eąłsi. Francji przeprowadzili 
| 8-X. 24-godz nny strajk- Ani jeden 
! statek nie opuści! przez cały dzień por

tów francuskich, ponieważ piloci porlo- 
! vvi odmówili zejścia na wodę. Wiele okrę

tów zagranicznych, które przybyły do 
Hawru, musiało wejść o własnych siłach 
r!o portu. Ruch promów poprzez karta! 
La Manche do Anglii został przerw any 
i pociąg z 210 pasażerami, udającymi się 
do W. Brytanii, został skierowany do 
Calais. u

KOMISJA ROZJEMCZA ONZ W RA 
FESTYNIE. — Szef sztabu misji ONZ 
w Palestynie wystosował do dowództwa 
wojsk izraelskich i egipskich w rejonie 
Gaza prośbę o natychmiastowe Zaprze
stanie ognia. Prośba ta została wysiana 
w związku z raportem obserwatorów 

■ ONZ, którzy synt e.iizują gwałtowne wąt
ki na tym odcinku.

Szef sztabu m sji ONZ stwierdził, że 
walki te stanowią pważne naruszenie 
rozejmu i zwrócił s!ę do obu walczą
cych słren, aby zechciały współpraco- 
wać ze specjalni ek pa obserwatorów, 
wystanych do Oaza dla zbadania sy- 
tsmcjl-
UKŁAD SOCJALISTÓW HISZPAŃ
SKICH Z MONARCHISTAMI. B ry ty j
skie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
podało do wiadomości, że zawarty zo
stał i’kfad mUdzy przywódcą prawi
cowych socjlTstów hiszpańskich. In
dalecio Pr’eto, a Of| Roblesem przy- 
\yf>Ar 1 monarcb’r ów

Obaj przywódcy prawicy hi«zpaó 
sklej domagają się:

U Przyjęcia Hiszpanii do planu Mar
shalla,

2) Pełnej współpracy z Fiokiem Za 
chodrim,oraz

1 3) Restytucji monarchii konstytu
cyjnej w Hiszpanii.
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P O Z N A J M Y  W S Z Y S T K O
MARIAN WAROWNY

Co trzeba wiedzieć o węglu
I I

Powstały po długich milionach lat węgiel 
Jako drogocenna śpiząrnia, którą ludzkość 
otrzymała w darze od przyrody: to nic in
nego, jak skompensowana (zgromadzona) 
przez rośliny energia słoneczna rozproszona 
w atmosferze. Rośliny zielone — to jedyni 
producenci (wytwórcy) tej wolnej energii 
słonecznej; którą za pomocą chlorofilu w 
obecności promieni słonecznych gromadzą 
w swych organizmach i  przerabiają na 
związki węglowe (chlorofil — jest to ciało 
znajdujące się w liściach roślin i  nadające 
im barwę zieloną).

Tak więc, te olbrzymie ilości ciepła wy
twarzane podczas spalania węgla, a używa
ne do ogrzewania mieszkań, poruszania 
maszyn, warsztatów, turbin wytwarzających 
prąd elektryczny itp. są niczym innym, jak 
energią promienistą słońca, która przez mi
liony lat była zsyłana na naszą ziemię, aby 
zostać zamagazynowaną przez rośliny w po 
stad związków węglowych wewnątrz naszej 
ziemi. Bacquerel (czytaj Bakerel) znakomity 
fizyk francuski, obliczył już w roku 1868, że 
w ciągu okresu, letniego wzrostu roślinność 
1 km kwadratowego gęstego lasu, asymiluje 
200 ton węgla, roślinność 1 km2 gęstej łąki 
350 ton. Jeżeli zaś przyjmiemy, że około 
100 milionów km kwadratowych naszej kuli 
ziemskiej jest pokryte roślinnością, to ro
ślinność ta jest zdolna zasymilować (przy
swoić) około 200 miliardów ton węgla, co 
w sumie kilkaset razy przekracza roczne 
światowe wydobycie węgla na całej kuli 
ziemskiej.

Asymilacja węgla jest zjawiskiem che
micznym, polegającym na przyswajaniu przez 
zielone części roślin dwutlenku węgla z po
wietrza. W  roślinie dwutlenek węgla pod 
wpływem światła, w obecności wody i chlo
rofilu rozkłada się na węgiel jako materiał 
budulcowy organizmu rośliny i na tlen, 
który jest wysyłany przez roślinę z powro
tem do atmosfery.

Węgiel jako materiał opałowy jest znany 
ludzkości od dawna, lecz początki jego uży- 
da sięgają kilkuset lat przed narodzeniem 
Chrystusa, gdy jako produkt dający dużo 
ciepła został użyty przez Greków i Rzy
mian do przetapiania rud żelaznych. _ Zna
czenie jego było bardzo minimalne i do
piero wynalezienie przez Watta w roku 
1768 maszyny parowej i  jej olbrzymie za
stosowanie w przemyśle postawiło węgiel 
na jednym z pierwszych miejsc wszystkich 
bogactw naturalnych naszej ziemi.

Dzisiaj wiemy, że węgiel stanowi nie 
tylko najważniejszy materiał opałowy, lecz 
i  niezastąpiony surowiec dla wielu gałęzi 
przemysłu chemicznego. — Jest on barwy 
czarnej o przekroju błyszczącym metalicz
nym, po potarciu o niepolerowaną płytkę 
porcelanową, pozostawia rysę czarną, lub 
czamo-brunatną. Jest ciałem trudno rozpu
szczalnym, gdyż rozpuszcza się tylko w pi
rydynie (pirydyna — jest związkiem węgla, 
wodoru i  azotu; utrzymuje się ją ze smoły 
pogazowej oraz oleju Dieppel’a. Stosowana 
jest najczęśdej do denaturacji (skażania) 
alkoholu.

Węgiel kamienny nie jest dałem czystym, 
lecz jest związkiem różnych ciał, których 
zawartość waha_ się w szerokich granicach, 
w zależności od’ gatunku węgla i  wynosi od 
73 do 93% czystego węgla (C) 4 — 4,5% 
wodoru ( t t ) ,  3 -  19,5% tlenu (O), 0,2 -  
2% azotu (N), 3% siarki (S), 1 — 4®/# 
wody i  od 5 — 10% popiołu. Zawartość 
wody jest tym mniejsza, im węgiel jest star
szy. W ydobyty węgiel — szczególnie młod 
sze gatunki (węgiel brunatny), złożony w 
duże zwały ulega utlenianiu (powolnemu 
spalaniu), co przy sprzyjających warunkach, 
jak silnym nagrzewaniu słonecznym może 
wywołać samozapalenie. Dlatego węgiel na
leży układać w niewysokie warstwy i  w ra
zie silnego nagrzania słonecznego polewać 
wodą. Występujący węgiel ma różne wła- 
snośd i z tego powodu został poklasyfiko- 
wasy na różne gatunki.

Pierwsza klasyfikacja w zależności od 
zawartości popiołu, rozróżnia dwa gatunki. 
Węgiel o zawartości popiołu do 7°/« uważa
ny jest sa dobry, zaś od 7 ■— 15% za lichy. 
Duża zawartość popiołu obniża wartość 
opałową węgla i  utrudnia jego użycie, gdyż 
wymaga częstego oczyszczania rusztów, co 
przy wielkich piecach jest oardzO kłopotli
we.

Oprócz klasyfikacji w zależności od za
wartości popiołu, istnieje inna - j-  w zależ
ności od własności węgla. Według tej kla
syfikacji węgiel został podzielony na: dła- 
gopłomienny do której to grapy są zaliczo
ne węgle kamienne najmłodsze. Ponieważ 
stosunkowo niewielki okres czasu, nie po
zwolił na zupełne zwęglenie tych -węgli, za
wierają one dużo części lotnych, które pod
czas spalania dają duży płomień. Węgle te

900°C), bez dostępu powietrza w specjal
nych do tego celu przeznaczonych piecach. 
Podczas podgrzewania — drobno potłuczo
ne kawałki węgla spiekają się na twarde 
bryły, tracąc przy tym niepotrzebne skład
niki, jak popiół, wodę, siarkę itp. W ten 
sposób otrzymuje się produkt, zwany kok
sem, wydający dużo ciepła podczas spala
nia.

Koks jest używany do wytapiania żela
za z rud, przez kowali i do szeregu innych 
celów, gdzie jest konieczna duża ilość cie
pła.

Węgiel kowalski dzięki temu, że się ła t
wo spieka i pozwala na otrzymywanie wy
sokiej temperatury, zastępuje w wielu wy
padkach koks. Jego ciepło spalania wynosi 
8000 kalorii na 1 kg. Poza tym i odmianami 
istnieje jeszcze węgiel chudy i antracyt.

są szeroko rozpowszechnione i to nie tylko 
przy ogrzewaniu kotłów parowych, pieców 
płomiennych, wypalaniu cegieł, lecz i w go
spodarstwie domowym; ze względu na nie
wysoką cenę w stosunku do innych gatun
ków i łatwość użycia, gdyż są cne miękkie 
i  szybko się rozpalają. Ich ciepło wynosi 
7600 kalorii na kg.

(Ciepłem spalania, nazywamy ilość cie
pła wyrażoną w kaloriach, która się wywią
zuje podczas spalania 1 kg węgla. Kalorie 
są to jednostki fizyczne, określające ilość 
ciepła. Jedną kalorią nazywamy to ciepło 
które należy dostarczyć, aby temperaturę 
1 litra  wody podnieść o 1 stopień Celsjusza 
w granicach od 14,5 do 15,5 stopnia. Ponie
waż określone w powyższy sposób ciepło 
spalania nie jest do określenia metodą wy
godną, dlatego metoda ta nie może być sto
sowana powszechnie. Używają je j jedynie 
większe zakłady).

Do dalszych odmian należą: węgiel ga
zowniczy i  koksowniczy. Węgiel gazowni
czy służy do otrzymywania gazu świetlne
go w gazowniach. Jego ciepło*spalania wy
nosi 7800 kalorii na 1 kg. Węgiel koksow
niczy jest używany przy otrzymywaniu 
koksu, jego ciepło spalania jest znaczne 
i wynosi 8300 kalorii na kg.

Koks jest produktem, który otrzymu
jemy z węgla kamiennego drogą tak zwa
nej suchej destylacji, to jest nagrzewania 
węgla do wysokiej temperatury (około

Węgiel chudy posiada najwyższe ciepło 
spalania— 8.800 kalorii na I  kg i  daje mały 
płomień. A n tracyt jest zbliżony własno
ściami do węgla chudego, jego ciepło spa
lania jest trochę mniejsze, gdyż wynosi 
8.500 kalorii na kg. Wadą tych dwóch od
mian jest to: że się trudno rozpalają, przez 
co nie nadają się do użytku domowego, mi
mo że dają dużo ciepła.

Oprócz różnych gatunków węgla ka
miennego istnieje jeszcze węgiel brunatny. 
Różni on się od kamiennego nie tylko wy
glądem lecz i  własnościami. Posiada barwę 
szaro brunatną, jest kruchy i  łatwopalny, 
jego ciepło spalania waha się od 4000 do 
6000 kalorii na kg. Węgiel ten należy do 
najmłodszych pokładów węgla kopalniane
go, nieznacznie różniąc się wiekiem od po
kładów torfu. Ze względu na kruchość, 
węgiel brunatny jest oddawany do użytku 
w postaci brykietów. Brykiety otrzymuje 
się ze zmielonego drobno węgla zmiesza
nego ze smołą pogazową. Taka mieszanina 
jest prasowana w odpowiednich formach, 
— najczęściej o kształcie prostokątnym 
pod dużym ciśnieniem pras hydraulicz
nych.

W Polsce posiadamy liczne zasoby tak 
węgla kamiennego, jak i brunatnego. Wę
giel kamienny rozciąga się szerokim pasem 
na południowo-zachodnich krańcach pań
stwa, obejmując zagłębia: Gómo-ŚIąskie 
Cieszyńskie i  Wałbrzysko -Noworundzki«.

Złoża węgla brunatnego są rozmiesz
czone na olbrzymim obszarze, obejmują
cym prawie całą zachodnią część Polski.

Na pierwszy pian pod względem znacze
nia gospodarczego wysuwają się obszary 
położone nad Nysą Łużycką, gdzie węgiel 
leży stosunkowo płytko i  pozwala na łatwą 
eksploatację. Tam gdzie warunki eksploa
tacyjne są utrudnione, najczęściej wydoby
cia węgla brunatnego się nie opłaca, ze 
względu na duże koszty. Do obszarów, gdzie 
węgiel brunatny występuje w znacznych 
ilościach należą: a) obszar między Nysą 
a Bobrem, b) obszar dolnego biegu Warty, 
c) obszar Dolnego śląska, d) obszar po- 
znańsko-pomorsko-ku j  awski.

Ogólne zasoby węgla kopalnego są oce
niane na około 62.000 milionów ton co przy 
projektowanym wydobyciu 80 milionów 
ton rocznie wystarczy na około 800 lat. Po 
odzyskaniu całego Śląska Polska wysunęła 
się na 2-gie miejsce po Anglii, pod wzglą
dem produkcji węgla w Europie.

Zniszczone w znacznej części kopalni« 
przez okupanta, zostały odbudowane, przez 
co wydobycie węgla wzrasta — z roku na 
rok i tak:
gdy w roku 1945 wydobyliśmy 27.366 ty 
sięcy ton, to w roku 1946 wydobyliśmy 
47.288 tysięcy ton, w roku 1947 — 59.180 
tysięcy ton i w roku 1948 — 67.500 tysię
cy ton.

Projektowane wydobycie na rok 1949 
wyniesie 77.500 tysięcy ton. Jeżeli wzrost 
wydobycia porównamy z wydobyciem z ro
ku 1939, gdzie wynosiło ono przeszło 36 ty 
sięcy ton, to widzimy, w jak szybkim tem
pie dźwignęło snę ze zniszczeń nasze gór
nictwo stając się jednym z czołowych do
stawców węgla, nie tylko w Europie, lecz 
i  na świecie.

m. w,

Różno ciekawostki

NAJPŁODNIEJSZA KOBIETA
Amerykanie są znani z pobijania róż

nych rekordów nic też dziwnego, że i ko- 
bićty amerykańskie starają się dorównać 
mężczyznom. Taki zaszczyt przypadł jed
nej z Amerykanek. — W ciągu swego 
33-letniego pożycia małżeńskiego wydała 
na świat 13 par bliźniąt i sześć par tro
jaczków, co w sumie daje 44 dzieci. Mat
ka 44 dzieci ma 52 lata.

MILCZĄCY SZCZEP INDIAN
W  Boliw ii (południowa Ameryka) nad 

rzeką Grandę Rio żyje ciekawy szczep 
Indian.

Mieszkańcy tego szczepu posługują się 
prymitywnymi narzędziami i nie używają 
mowy. Porozumiewają się tylko za po
mocą ruchów rąk i nóg, oraz wydają ci
che gwizdy.

CIEKAWE GATUNKI RYB
U wybrzeży Cejlonu żyją ryby, które 

wydają tony podobne do tonów harfy- 
W wodach podzwrotnikowych żyje pe
wien gatunek ryb, które są zdolne wyda
wać dźwięki, zbliżone do mowy ludzkiej- 
Istnieje również w morzach południo
wych ryba zwana armatą — gdyż może 
wydawać w razie niebezpieczeństwa huk 
podobny do wystrzału-

Przyczyną tych dźwięków są pęche
rzyki wypełnione powietrzem, które po
siadają ryby. Pęcherzyki te mogą się roz
szerzać i kurczyć, przez co powstaje ruch 
powietrza, wywołujący dźwięki.

PSZENICA RODZI SIE NA WYSOKOŚCI 
3000 M-

Pszenica jest odmianą zboża bardzo 
wybredną, potrzebującą dobrej gleby 
I odpowiedniego klimatu- Naukowcy 
Związku Radzieckiego przenieśli pewne 
gatunki z dolin Tadżykistanu na wysokie 
wzgórza Tamiru, gdzie je zaaklimatyzo
wano- Pszenica szybko dostosowała sie 
do nowych warunków i dzisiaj daje boga- 
te zbiory-
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